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Kalendarz Słońca Księżyca TO

rzymsko-katolicki wschód| zadiód wschód zachód C
N

1 Tydzień. 0  obrzezaniu P. Jezusa.
1 Ś Nowy Bok 3 7 45 1534 1059 00 00
2 C Im ien ia  Jezus 7 45 15 35 11 19 1 2 <*?
3 P Daniela m. 7 44 1536 11 42 2 26 m
4 S Tytusa b. 7 44 15 37 12 i l 3 48 m
2 Tydzień. Powrót z Egiptu.

5 N Niedz. po N. R. 7 44 1538 12 50 5 06 m
6 P Trzech Króli 7 44 1539 1341 6 15 t*
7 W  Św. Rodziny 7 44 15 40 14 43 7  11 3ff<
8 Ś Seweryna op. ® 7 43 1541 15 54 7 59
9 C M arcjanny p. m. 7 43 15 42 1708 8 25 9#*

10 P Agatona p. 7 42 1544 1822 8 49 lr4
11 S H onoraty p. 741 1546 1934 9 07 m
3 Tydzień. Dwunasto letn i P. Jezus w świąt.

12 N 1 po 3 Królach 741 1548 20 44 9 23 fe
13 P W eron ik i 7 40 15 49 21 52 9 37 Śi
14 W  H ilarego 7 39 1551 23 00 951 &
15 Ś Paw ła I past. 7 38 1552 00 00 10 05
16 C Marcelego C 7 37 1553 0 09 10 20 rh
17 P A n t o n i e g o  o p . 7 36 1555 1 18 10 39 sss
18 S Kat. św. P io tra 7 35 15 57 2 29 11 02

4 Tydzień. O godach weselnych w Kanie Gal.
19 N 2 po 3 Królach 734 15 58 3 39 11 32 Sg
20 P Fabjana 7 33 16 00 4 47 12 14 M-
21 W  Agnieszki p. m. 732 16 02 5 48 13 08 M-
22 Ś W incentego 731 16 04 6 38 14 17
23 C Ildefonsa b. w. 7 30 1605 7 18 15 38
24 P Tymoteusza @ 7 28 16 07 7 47 17 02 IŁ
25 S Nawr. św. P. 7 27 16 09 8 11 18 29

5 Tydzień. 0  se tn iku z Kafarnaum.
26 N 3 po 3 Królach 7 25 1610 831 1956 iSt
27 P Jana Złotoust. 7 24 1612 8 49 21 22
28 W  Obj. św. Agn. 7 23 16 14 9 06 22 47
29 Ś Franciszka 7 22 16 15 9 25 00 00 s r
30 C M artyny p. m. 7 20 1617 9 47 0 13 6=3
31 P P io tra  Nol. 3 7 19 16 19 1015 1 36 6=8

Zapiski

Styczeń w przysłowiach.
Na Nowy Rok — przybyło dnia na za­

jęczy skok. — Nowy Rok pogodny, zbiór bę­
dzie dorodny. — Gdy Nowy Rok m glisty, 
jeść będą zboże g listy. — Kiedy styczeń naj- 
ostrze iszy . t.edv roczek na.inłodnieiszy.

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza 
15-go rsUneCwfat™eSiąC Z małemi przćrwami zimno> koło

Rady dla rolników.
, Nasiennik i oczyszczać i usuwać nadpsu 

’ ? °y  zdrowych nie zarażały; podobnie* 1 
nasiona, warzywa i owoce. Drzewa owoco 
we w porze niemroźnej oczyszczać z m chi
i nieśni i n&krohinv n»iiV

—
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Kalendarz
rzymsko-katolicki wschód! zachód

1 S Ignacego b. m. I 7 18] 1621

wschód | zachód

10 50 | 2 55

03C
NI

Zapiski

6 Tydzień. Jezus uśmierza burzę na morzu.

2 N 4 po 3 Królach
3 P Błażeja b.
4 W  Ansgarego
5 Ś Agaty p. m.
6 C Doroty p. m.
7 P Romualda (
8 S Jana z M atty

7 16 
7 14 
7 12 
7 10 
7 08 
7 06 
7 06

1622 
1624 
1626 
16 28 
1630 
16 32 
16 34

1136 
12 33 
1340 
1452 
16 06 
17 18 
1829

4 07
5 07
5 52
6 27
6 53
7 13 
7 30

7 Tydzień. O robotn ikach w w innicy.

9 N Starozapusina 7 03 1636 19 38 7 44 *
10 P Scholastyki p. 701 16 38 20 46 7 58 ŚH
11 W  Obj. N. M. P. 7 00 1640 21 54 8 12
12 Ś E u la lji p. 6 58 1641 23 02 8 27 iH
13 C Jana 6 56 1643 00 00 8 44
14 P W alentego 6 54 16 45 0 12 9 05
15 S Faustyna m. £ 6 52 16 47 1 21 9 32
8 Tydzień. O rozm aite j ro li.

16 N Mięsopustna 6 50 16 49 2 29 10 06 kt
17 P Patrycjusza 6 48 1651 3 32 10 54
18 W  Symeona b. m. 6 46 1653 4 26 11 54 £3
19 Ś Konrada w. 6 44 16 55 509 13 07 £3
20 C Leona i Fuch. 6 42 16 57 5 44 14 29 £3
21 p  M aksym iana 6 40 16 59 611 15 56 tŁ
22 S Katedry św. P. © | 6 38 1701 6 33 17 24

9 Tydzień. Jezus przepowiada swą. mękę.
6 36 1702 6 52 1852 *
6 33 17 04 7 11 20 21
6 31 1706 7 30 21 50 (FSP
6 29 17 07 7 52 23 17 W2 3 4 5 6 7 8
6 27 17 09 819 00 00 m
6 25 17 11 851 041
6 23 17 13 9 35 1 57 t*

23 N Zapustna
24 P Macieja ap.
25 W  Cezarego w.
26 S f  Popielec
27 C A leksandra
28 P Romana w. p.
29 S Romana op.

Luty w przysłowiach.
Kiedy nastał miesiąc lu ty ,
Obuj chłopie dobre buty.
Czasem lu ty , ostro ku ty ;
Czasem lu ty , same p lu ty .
Gdy mróz w  lu ty m  ostro trzym a, 
W tedy jest n iedługa zima.
L u ty  stały, la tem  upały.

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza 
w pierwszych dniach pochmurno i dość łagodnie, 6 i 7 

zimno 8 i 9 słonecznie i zimno, 10 w niektórych okoli­
cach deszcz, od 11 do 26 często śnieg i mrozy, pod ko­
niec miesiąca pogodniej i cieplej. _ _ _ _ _ _ _

Rady dla rolników.
Inspekta założyć i siać — a można też 

w izbie w  doniczkach albo skrzynkach przy 
oknach, siać warzywa i kw ia ty  na wysadki. 
Gnój już na dobre wywozić, zaczynając od 
pól suchych bez w ie lk iego spadku, by go wo­
da nie w yp łuka ła . K u końcow i miesiąca; 
jeżeli śnieg już stopniał, siać koniczynę w 
pszenicę albo żyto i  zabronować.
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• 7MARZEC
łK- ^

wschód) zachód wschód ) zadiód
TOC
KI

Zapiski

10 Tydzień. 0  kuLszeniu Chrystusa.

I N I  Wstępna 6 23 1713 1029 301 ft
2 P Heleny ces. 621 17 15 1132 351 3S“*
3 W K unegundy 6 19 17 16 1243 4 29 3§->
4 Ś f  Kazim ierza 6 17 17 18 1355 4 57 i?-#
5 C A d rjana 6 15 1720 1507 5 19 m
6 P t  W ik to ra 6 13 17 22 16 17 5 37 i r i
7 S t  Tomasza 611 17 23 17 26 5 52

11 Tydzień. 0  P rzem ienieniu Pańskiem.

8 N 2 Sucha @ 6 09 17 25 1834 6 06 &
9 P F ranciszki 6 06 1727 1942 6 20

10 W  40 Męczenników 6 04 17 29 20 50 6 35
11 Ś Konstantego w. 601 1731 21 59 6 51 &
12 C Grzegorza 5 59 1733 23 08 7 11
13 P K rys tyny  p. m. 5 57 1735 00 00 7 36
14 S M a ty ldy  kr. wd. 5 55 1737 0 15 8 06 &

12 Tydzień. Pan Jezus wypędza djabła.

15 N 3 Głucha 5 53 17 38 1 20 8 48 & ■

16 P Abraham a C 551 17 40 2 15 9 42 kfr
17 W B . Jana Sark. 5 49 1741 301 1047
18 Ś C yry lla  b. 5 46 17 43 3 39 12 03
19 C Józefa obi. 543 17 45 4 09 1325 t ó .

20 P W o lf ram a 541 1746 4 33 14 49 &
21 S Benedykta op. 5 38 1748 4 53 16 17
13 Tydzień. O naka rm ien iu  50.00 ludzi.

22 N 4 Środopostna 5 36 17 50 5 13 1745
23 P K a tarzyny © 5 34 1751 5 32 19 15
24 W  Gabrjela arch. 531 1753 5 53 20 46 W
25 Ś Zw iast. NMP. 5 29 1755 6 18 22 14
26 C Ludgera b. w. 5 27 17 56 6 49 23 37
27 P Gabrjela 5 24 1758 7 30 CO 00 iii
28 S Jana Kapistr. 5 22 1800 8 23 0 49 f t

14 Tydzień. Jezus wśród n ieprzyjació ł.

29 N 5 Męki Pańsk. 5 19 1801 9 24 1 46 3#*
30 P A n ie li wd. 3 5 17 18 03 1034 2 28 -Sirt
31 W  B a lb iny  p. 5 14 18 05 11 46 3 00 3ł*

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza
Do 5 pogodnie i ciepło, poczem do 9 pogoda zmienna, 

od 10 do końca miesiąca śniegi i deszcze, koło 18 w nie­
których okolicach niebezpieczna gołoledź.

Marzec w przysłowiach.
W  m arcu k to  siać nie zaczyna, swego 

dobra zapomina. — K to sieje groch w marcu, 
będzie gotow ał go w garncu. — 
wypiecze, to kw iecień wysiecze.

Co marzec

Rady dla rolników.
W  sadach owocowych pospieszyć się z 

niszczeniem gniazd gąsiennic i  suche gałę­
zie obcinać, oraz ze mchu i p leśni wszystkie 
drzewa i krzewy oczyszczać.



KWIECIEŃ
Kalendarz

rzymsko-katolicki
Słońca 

wschódj zachód
Księżyca 

wschód | zachód Zn
ak

!

Zapiski

1 Ś Teodory m. 5 12 18 07 1258] 3 24 m
2 C F r. a Paulo 5 10 1809 14 08 3 43
3 P Ryszarda 5 08 18 11 15 17 3 59 M
4 S Izydora 1>. w. 5 06 18 12 16 25| 4 14 &

15 Tydzień. W jazd P. Jezusa do Jerozolimy.

5 N 6 Palmowa 504 18 14 17 32 4 28
6 P W ilhe lm a  op. © 501 18 16 18 40 4 43 ¡J i
7 W  Epifanjusza 4 59 18 17 19 49 4 59 iH

8 Ś Dyonizego b. w. 4 57 18 19 20 57 5 18
9 C W ie lk i Czwart. 4 55 1821 22 05 541 SIS

10 P W ie lk i P iątek 4 53 18 23 23 10 611
11 S W ie lka  Sobota 4 50 18 25 00 00 6 48 ht

16 Tydzień. 0  Zm artw ychw stan iu  Pańskiem.

12 N Wielkanoc 4 48 18 26 0 08 7 37 kfr
13 P Pon. Wielkan. 4 46 1828 2 57 8 37
14 W  W ale rjana £ 4 44 18 30 1 37 9 47
15 Ś A nastazji m. 4 42 1831 2 08 11 04 fci
16 C M arceljana 4 39 1832 2 33 12 25 ih
17 P Aniceta p. m. 4 37 1834 254 1348 *
18 S Bogum iła  w. 4 34 18 36 3 14 15 12
17 Tydzień. 0  n iew ie rnym  Tomaszu.

19 N Przewodnia 4 32 18 38 3 33 16 40 G tf
20 P Sulpicjusza 4 30 18 40 3 53 18 09
21 W  Anzelm a © 4 27 18 42 4 16 1939 m
22 Ś Sotera i  Kaja 4 25 1843 4 45 21 08
23 C W ojciecha b. m. 4 23 1845 5 22 22 27 i t
24 P F ide lisa  kapuc. 421 18 47 6 10 23 33 n
25 S M arka ewang. 4 19 1848 7 10 0 0  no w

18 Tydzień. 0  dobrym  Pasterzu.

26 N 2 po Wielkan. 4 17 18 50 8 19 0 22 3#*
27 P P io tra  Kanizj. 4 15 1851 9 33 0 59 Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza
28 W  Paw ła od K rz .3 4 13 18 53 10 46 1 27 m Od 1 do 9 wietrzno i dżdżysto, potem aż do 20-go
29 Ś Opieki św. Józ. 4 11 1854 11 58 1 48 s # chłodno, gdzieniegdzie silne przymrozki, po 20-ym aż do

30 C Katarzyny 4 09 1856 13 07 2 05 & końca miesiąca pogoda zmienna, ale naogół ciepło.

Kwiecień w przysłowiach. Rady dla rolników;

Kwiecień ulecień, bo przeplata. W ysadki w g run t sadzić i podlewać. Za-
Troche zim v, troche lata. siewy szybko już prowadzić; również saaze-

nie k a rto fli;  wcześnie sadzone zawsze są naj-
Łhoc i  w  kw ie tn iu  słonko grzeje, lepsze i rzadko podlegają zarazie. Ł ą k i bez-
iNieraz pole śnieg zawieje. ustannie nawodniać i zalewać. Pszczoły już
K iedy przyjdzie  kwiecień, zaczynają pracować; starać się, aby w  b li-
O sta tk i z gum na wymięciem. skości u łów  była woda i roś liny  kwitnące.
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Kalendarz Słońca Księżyca ca
rzymsko katolicki wschód zachód wschód zachód NI

1 P F ilip a  i Jak. 4 07 1853 14 15 221 &
2 S Zygm unta kr. 4 06 18 59 15 23 2 35 &

19 Tydzień. „Maluczko, a nie u jrzycie m nie1

3 N Roczn. Konstyt. 4 04 1901 1630 2 49 ih
4 P Znal. Krz. św. 4 02 19 02 1738 3 05
5 W  P iusa V p. w. 401 19 04 18 47 3 23
6 Ś Jana apost. © 4 00 19 05 1957 3 45
7 C Domiceli 3 58 19 07 21 02 4 13 ęgg
8 P Stanisława 3 56 1908 22 03 4 48 M -

9 S Grzegorza 3 54 19 10 22 54 5 35 Sr

20 Tydzień. O odejściu do Ojca.

10 N 4 po Wieikan. 3 52 19 12 23 36 631
11 P M am erta b. w. 3 50 1914 00 00 7 38
12 W  Pankracego m. 3 49 1915 0 10 8 53 é&
13 Ś Roberta b. 3 47 1917 036 10 11 &
14 C Bonifacego C 3 46 1918 0 38 1131
15 P Z o fji wd. m. 3 45 19 20 1 17 12 52
16 S Jana Nepom. 3 43 1921 1 36 14 15
21 Tydzień. O praw dziw ej m odlitw ie .

17 N 5 po Wieikan. 341 19 22 1 55 15 30
18 P Fe liksa kapuc. 3 39 19 24 2 16 17 07
19 W  P io tra 3 37 1926 241 18 34 SR
20 Ś Bernardyna © 3 36 19 28 3 13 19 59 SR
21 C Wn. Pańskie 3 34 19 30 3 56 21 12
22 P J u lji p. m. 3 33 1931 451 22 10 frk

23 S Dezyderego 3 32 1932 5 58 22 54 3*«

Zapiski

22 Tydzień. Obietnica zesłania Ducha św.

24
25
26
27
28
29
30

N 8 po Wieikan.
P Grzegorza V II  
W  F ilip a  
Ś Bedy
C Augustyna 3  
P Teodozji p. m.
S ł  Feliksa p. m.

331 
3 30 
3 29 
3 28 
3 27 
3 25 
3 24

1934
1935 
19 36 
19 37 
1939
1941
1942

7 12
8 28 
9 42

10 54 
1203 
13 11 
1418

23 27 
23 50 
0000 
0 10 
0 26 
041 
0 55

m

sh

23 Tydzień: 
31 N Zielone

O zesła n iu  Ducha świętego. 
Światki I 3 231 19 441 15 261 1 1

'Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza 
Dnia 8 ciepło, 9 i 10 słonecznie, gdzieniegdzie upa­

ły; od 11 chłodniej, potem przymrózki aż do 18, od 19 
do 25 cieplej ale dżdżysto, od 26 do końca miesiąca sło- 
necznie.

Maj w przysłowiach.
Na pierwszego, m aja szron, obiecuje 

ho jny  plon. — Jeśli pierwszy m aja płacze, 
tedy będą chude klacze. — Kiedy m okry 
maj, będzie żyto k iedy gaj.

Rady dla rolników.
W arzywa i  rozsadki podlewać wodą ze 

stawu albo z rzek i; studzienna pow inna się 
wystać i ogrzać na słońcu. Grzędy warzywne 
opielać, a gęsto zarastające rozsadzać.
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Kalendarz Słońca Księżyca 03
rzymsko-katolicki wschód zachód wschód zachód

1 P Ponieds. Św. 3 22 1945 1635 1 28 J&l
2 W  M arce llina 321 1946 1744 1 49
3 Ś f  Erazma b. m. 321 1947 1851 2 15
4 C Franciszka k. 3 20 1948 1955 247 »
5 P f  Bonifacego © 3 19 19 49 20 50 3 30 fet
6 S f  Norberta 3 19 19 50 21 36 4 25 ê&

24 Tydzień. Dana m i jest wszelka władza.

7 N Tró jcy św. 3 18 1951 22 13 5 29 êS
8 P M aksym a b. w. 318 1952 2241 6 43 ê&
9 W  P rym a i Felic j. 3 17 1953 23 04 8 00 ÎÀ

10 Ś B. Bogum iła 3 16 1954 23 23 9 19 &
11 C Boże Ciało 3 16 19 55 23 42 1039 *
12 P Jana w. C 3 16 1956 00 00 1200 «
13 S Antoniego 3 16 19 56 00 00 13 22 Cri
25 Tydzień. 0  wezwaniu na wieczerzę.

14 N 2 po Zieil. Św. 3 15 1956 0 19 1445
15 P W ita 3 15 19 57 0 42 16 10 m

16 W  A lin y 3 15 1958 1 10 1735 FS
17 Ś Innocentego m. 3 15 19 58 1 47 1851 M
18 C M arka i Marc. 3 15 19 58 2 36 1956 M
19 P Serca Jezus. © 3 15 19 59 3 36 20 46 5 ^
20 S Sylweriusza 3 15 1959 4 48 21 24 3#*
26 Tydzień. 0  zgubionej owcy i groszu.

21 N 3 po Ziel. św. 3 15 19 59 6 05 21 52
22 P P au lina  b. w. 3 15 19 59 721 22 13 m
23 W  A g ryp iny  p. m. 316 1959 8 35 22 31 m
24 S Nar. św. Jana 3 16 1959 9 47 22 47 &
25 C Prospera b. w. 3 16 19 59 1056 22 0! &
26 P Jana i Paw ła 3 3 17 19 59 1204 23 17
27 S W ładysław a 3 18 19 59 13 12 23 33 5̂1

27 Tydzień. 0  ob fitym  połow ie ryb.
28 N i  po Ziej. św. 3 18 19 59 1420 23 52 ch
29 P Ap. Piotra i P. 3 18 1959 1529 00 00
30 W Wsp. św. Pawła 3 19 12000 16 37 015

Zapiski

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza 
Do 10 słonecznie i gorąco; od 11 do 13 ciepło i parno, 

poczem aż do 18 częste i silne deszcze, po których aż 
do 25 chłodno, gdzieniegdzie zimno, 
po 25 pogodnie, ale niezbyt ciepło,

zwłaszcza nocami;

Czerwiec w przysłowiach.
Czerwiec tem u się zieleni, k to  do pracy 

się nie leni. — Grzm oty czerwca rozweselają 
ludziom  serca. — Czerwiec się czerwieni, 
będzie dość zieleni. — Czerwiec po deszczo­
w ym  m aju, często dżdżysty w  naszym k ra ju . 
— Czerwiec stały, grudzień doskonały. K iedy 
się M etard rozwodni — deszcz sześć tygodni.

Rady dla rolników.
Agrest, porzeczki, w iśnie, ś liw k i, t ru ­

skaw ki, zgoła wszystkie roś liny, krzewy 
i drzewa owocowe oczyszczać ze mszycy 
i wszelkiego robactwa, co na jlep ie j i n a jła ­
tw ie j się uskutecznia strzykan iem  odw aru 
z liśc i bzowych i ty ton iow ych  zmieszanego 
z popiołem  drzewnym. Ogórki podlewać.
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Kalendarz Słońca Księżyca a
rzymsko-katolicki wschód zachód wschód zadród NI

1 Ś Najśw. K. P. J. 3 19 2 0  0 0 17 42 0 45 u-
2 C Nawiedz. NMP. 3 20 19 59 18 42 1 23
3 P Anato ljusza 3 20 1959 19 32 2 14 &
A S Józefa Kai. ® 321 1959 20 13 3 15

28 Tydzień. 0  spraw iedliw ości faryzeuszów.

5 N 5 po Ziel. Św. 3 22 19 58 2044 4 27
6 P Izajasza pr. 3 23 19 58 21 09 5 45 s;>.

7 W  C yry lla  i  Met. 3 24 1957 21 30 7 06
8 Ś E lżbiety k r. wd. 3 25 1957 21 49 8 27
9 C W eron ik i p. 326 19 56 22 07 9 48

10 P 7 braci męcz. 3 27 19 55 22 26 1 1 10
11 S Pelagii p. m. C 3 28 19 55 22 47 12 33 w

29 Tydzień. 0  naka rm ien iu  4000 ludzi.

12 N 6 po Ziel. Św. 3 29 1954 23 13 13 56
13 P M ałgorzaty 3 30 19 53 23 45 15 18
14 W  Bonaw entury 331 1952 0 0  0 0 1636
15 Ś Rozesł. Apost. 3 32 1951 0 28 1744
16 C NMP. Szkapi. 3 34 19 50 1 22 18 39
17 P Aleksego w. 3 35 19 49 2 29 19 20
18 S Szymona z L. © 3 37 19 48 3 43 19 53
30 Tydzień. O fa łszyw ych prorokach.

19 N 7 po Ziel. Św. 3 38 1947 4 59 20 16 SM
20 P Czesława w. 3 39 19 46 6 15 20 36
21 W  Praksedy p. m. 3 40 1945 7 28 20 53 śs
22 Ś M a rji Magdal. 3 42 1944 8 39 21 08 m
23 C Apolinarego 3 43 1943 9 48 21 23 i
24 P Bł. Kunegundy 3 44 1942 10 56 21 39 s r i

25 S Jakóba Apost. 3 45 19 40 1204 21 57 sh

31 Tydzień. O n iesp raw ied liw ym  szafarzu.

26 N 8 po Ziel. Św. 3 3 47 1939 1313 22 18 «16
27 P N a ta lji m. 3 48 19 38 1421 22 45 ńd-Łł»

28 W  Innocentego 3 50 1936 1527 23 18 7Wv*

29 Ś M a rty  p. 351 1934 1629 00 00
30 C J u lit ty  i Don. 3 53 19 32 17 23 0 03 sr
31 P Ignacego Loj. 3 55 1 1931 '8 07 059 ¿8»

Zapiski

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza 
Od 1 do 10 ciepło, ale niezbyt pogodnie. Od 11 

do 15 chłodniej, gdzieniegdzie silne deszcze, od 15 do 
27 cieplej, w niektórych okolicach upały i silne burze, 
po 27 pogoda zmienna.

Lipiec w przysłowiach.
Gdy nastanie m iesiąc lip iec,
To osta tk i m ąk i wypiec. 
Czasem i  na św ięty Jakób 
Chleba sobie jeszcze nakup. 
Od lip  ciągnie w onny lipiec, 
Nie daj s łonku kłosa przypiec.

Rady dla rolników.

Drzewa owocowe chore leczyć, w yrzynać 
m iejsca zepsute aż do zdrowego drzewa, a 
potem namazać rany żywiczną maścią z ró ­
w nych części wosku, ło ju  i  smoły, rozpu­
szczonych aż do zagotowania na ogniu.
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Kalendarz
rzymsko-katolicki wschód I zachód

1 S P io tra  Apost. 3 57 19 29

wschód] zachód

18 431 2 07

CS3GNI
Zapiski

ta i

32 Tydzień. O zburzeniu Jerozolimy.

2 N 9 po Ziel. Św,
3 P Zn. rei. św. Sz.®
4 W  D om in ika  w.
5 Ś NMP. Śnieżnej
6 C Przem. Pańskie
7 P Kajetana w.
8 S C yrjaka

3 59 19 29 1911 3 23 tk
4 00 19 26 19 35 4 44 tk
401 19 25 19 55 6 07 t ó .

4 03 1923 20 14 731
4 04 1921 20 33 8 54 *
4 06 19 19 20 54 1017 C«f
4 07 1919 21 18 111 42 i t r

33 Tydzień.

9 N 10 po Ziel. Św. C
10 P W awrzyńca
11 W ,Zuzanny i  Dyg.
12 S K la ry  p.
13 C H ip o lita  i  Kasj.
14 P f  Euzebjusza
15 S Wn. N M P .____

O faryzeuszu i ce ln iku

4 09 19 13 21 19 13 06
4 10 19 13 22 17 14 25
4 11 19 11 23 17 15 35
4 13 19 09 0000 16 34
4 14 19 07 0 18 17 19
4 16 19 05 128 17 54
4 17 19 03 2 46 18 20

P t

tW

34 Tydzień. O g łuchoniem ym

16 N 11 po Ziel. Św.
17 P Jacka wyzn. ©
18 W  Heleny ces.
19 Ś Jana cudotw.
20 C Bernarda op.
21 P Joanny wd.
22 S Sym forjana

4 19 
4 21 
4 23 
4 25 
4 27 
4 28 
4 30

1901
18 59
1857
1855
18 53
1851
1849

3 57 
517
6 23
7 32 
841 
9 49

10 57

1841 
1859 
1915 
19 30
19 45
20 23 
20 47

sh
sh

35 Tydzień. O m iłos ie rnym  Sam arytanin ie.

23 N 12 po Ziel. Św. 4 3! 1847 12 05 20 47
24 P B a rtłom ie ja 4 33 1844 13 11 21 17
25 W  L u d w ika  kr. 434 18 42 14 14 21 56
26 Ś NMP. Jasnog. 4 36 1840 15 11 22 46 kt
27 C P. rei. św. Kaz. 4 38 1838 1559 23 47
28 P Augustyna b. w. 4 39 1836 16 39 00 00
29 S Ściec. św. Jana 441 i 1834 17 10 0 59

36 Tydzień. 0  10 trędowatych.

30 N 13 po Ziel. Św. 4 43 1831 17 35 2 17 tA
31 P Rajm unda w. 4 44 18 29 1758 1 3 39 SA

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza 
Do 8 pogoda zmienna, ale ciepło; od 9 do ^  po­

chmurno i wietrzno, gdzieniegdzie silne ^ sz^ze’któ ch 
cieplej, gdzieniegdzie silne upały i burze, po y 
chłodno aż do końca miesiąca.

Sierpień w przysłowiach.
Kto we żniwa patrzy chłodu, nacierp i się 

w zim ie głodu. — Pierwszy tydzień pogoda 
stała, będzie zim a d ługotrw a ła . — Na święty 
W awrzyniec, ostatn i z pól wieniec.

Rady dla rolńików.
M archew siać, a p rzyk ry ta  n a z im ę s ło ^  

ma, wyda wcześnie na wiosnę doskonalą 
marchewkę. G łów ki ln u  suszyć na  słońcu. 
Z iarno przerabiać dwa razy co tydzień.



^  ^  ^  ^  ^  ^

Kalendarz Słońca Księżyca 03
rzymsko-katolicki wschód zachód wschód zachód C

N
1 W  Idziego op. ® 4 46 1821 1818 5 03
2 Ś Stefana kr. węg. 4 47 1824 18 36 6 28
3 C Szymona słupn. 4 49 1822 1858 7 55
4 P Rozalji p. 4 50 18 19 19 22 9 22 («P
5 S W awrzyńca 4 52 18 17 1951 10 49 gsa

37 Tydzień. 0  służeniu Bogu i mamonie.

6 N 14 po Ziel. Św. 4 54 18 14 20 28 1211 m
7 P B. M elchjora 4 56 1811 21 15 13 26
8 W  Narodź. NMP. C 4 58 1808 22 13 14 30 Ł*
9 Ś Sergjusza p. 5 00 1806 23 20 15 18

10 C M iko ła ja  z Tol. 501 1804 00 00 1556 35«
11 P Prota i  Jacka 5 03 1802 0 33 1624 3 ^
12 S Im ien ia  NMP. 5 04 1801 1 46 16 47 JM
38 Tydzień. 0  wskrzeszeniu młodz. z Nairn.

13 N 15 po Ziel. Św. 5 06 17 56 2 59 17 05 m
14 P Podw. Krz. św. 507 17 54 4 10 17 22 sfe
15 W  NMP. Boles. © 5 09 17 53 5 20 17 37 i ł
16 Ś f  Euzebji p. m. 5 10 17 52 6 28 1753 ih
17 C Stygm y św. Fr. 512 1750 7 36 1810
18 P f  Józefa w. 5 14 1748 8 44 18 29 ¡h
19 S f  Januarjusza 5 16 17 46 9 52 1851
39 Tydzień. 0  uzdrow ien iu  opuchłego.

20 N 16 po Ziel. Św. 517 1744 1058 19 19
21 P Mateusza Apost. 5 19 1741 1201 19 54
22 W  Tomasza b. w. 5 20 17 38 1300 20 39 *
23 Ś T ek li p. m. 3 5 22 17 36 1350 2134 te-
24 C NMP. od w. n. 5 23 17 34 1432 22 39
25 P Bł. Ładysława 5 25 1731 15 07 23 53
26 S Cyprjana i Just. 5 27 1729 1534 00 00 A
40 Tydzień. 0  najprzedniejszem przykazaniu.

27 N 17 po Ziel. Św. 5 29 17 27 1558 1 11 tit
28 P W acława k r. m. 531 1724 16 19 2 33
29 W  M ichała archan. 5 33 17 22 1639 3 56 *
30 Ś H ieron im a ® 5 34 17 20 17 00 5 22

Zapiski

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza
Do 10 pogodnie i ciepło, 11 i 12 w niektórych oko­

licach upały, od 13 do 18 dżdżysto, poczem aż do 28-go 
pogoda zmienna; ostatnie dni miesiąca pogodne i ciepłe.

Wrzesień w przysłowiach.
Już nadchodzi jesień, a tu  próżna k ie ­

szeń. — W rześniowa słota: m ia rka  deszczu, 
korzec błota. — Na św ięty Idzi, pszczółka 
robić się wstydzi. — Gdy noc jasna na M i­
chała, to nastąpi zim a trw a ła . — Przed Bo­
garodzicę. sie j żyto przed pszenicę, a po Bo­
garodzicy — weźm ij się do pszenicy.

Rady dla rolników.
Nasiona zbierać, suszyć i  przechowywać. 

O górki nasienn ik i dojrzałe zebrać, na słoń­
cu trzym ać, a gdy pogniję, nasienie wybrać, 
zostawić tak  przez trzy  dni, potem dobrze 
w yp łukać, na przetaku wysuszyć i ja k  wszel­
k ie  nasiona w  m iejscu suchem i przewie- 
wnem przechować. Owoce rozkładać.



F A Ź D Z ! E R N IK
.ifc. 4 i. ¿k. ¿k 'k  .sk ^  ^

Kalendarz Słońca Księżyca JMC3
rzymsko-katolicki wschód zachód wschód zachód C

NJ

1 C Bł. Jana z D u k li 5 36 1718 17 23 6 50 w
2 P A n io łów  Str. 537 1716 1751 8 19 PS
3 S Teresy 5 39 17 13 1825 9 47 p *

41 Tydzień. 0  uzdr. pow ietrzem  ruszonego.

4 N 18 po Ziel. Św. 5 40 17 11 1910 1109 t *
5 P Placyda m. 5 42 1708 20 05 1218 kit
6 W  B runona w. 5 44 17 05 21 12 13 14 33h
7 Ś NMP. Różane. C 5 46 17 03 21 24 33 55 3*«
8 C Pelagji 5 48 1701 23 38 14 27 9 ł*
9 P Dyonizego b. m. 5 49 16 59 0000 1451 m

10 S Franciszka 551 1656 050 15 11 i*#
42 Tydzień. 0  szacie godowej.
11 N 19 po Ziel. Św. 5 52 16 54 201 15 29 &
12 P M aksym iljana 5 54 16 52 3 11 15 44 ds
13 W  Edwarda kr. w. 5 56 16 50 419 1600
14 Ś K a liks ta  p. m. 5 57 16 48 5 26 16 16
15 C Teresy p. © 5 59 1646 6 34 1633 rh
10 P M artyn iana 601 1644 741 1657 sde
17 S M ałgorzaty 6 03 1641 8 48 17 23 <36
43 Tydzień. 0  uzdrów, syna królewskiego.

18 N 20 po Ziel. Św. 6 05 1639 9 52 1755 <36
Jn £  E io tra  z A Ik - 6 06 1637 1052 1837
20 h  Jana Kantego 6 08 1635 11 44 19 28 &
21 S U rszu li p. m. 6 09 1633 1228 20 28 Ł.%
22 C K o r d u li 6 11 1631 13 05 2137
23 P Seweryna 3 6 13 16 29 13 34 22 50 s a
¿4 S Rafała Archan. 615 1627 1358 00 00 Ui
M  tydzień. O d łużn iku i z łym  słudze.
25 N 21 po Ziel. św. 617 16 25 14 19 0 08 tŁ

| ; . E w arysta p. m. 6 19 16 23 14 39 1 27 cg:
o« g ' Eal>iny p. m. 621 1620 1459 2 50 « :
90 r  ^ zymona 6 23 1618 1521 4 14 flrT
on ^  b. w. 6 25 16 16 1547 5 13
oo P Germana ® 6 26 16 14 16 18 7 12 PS
¿LJ? f  Symfoniusza 6 28 16 12 16 59 8 39 PS

Zapiski

Stan pogody wedł. stu letn iego kalendarza
1 i 2 pochmurno i dżdżysto lub śnieg; od 3 do 10 

pogodniej, zimno; od 11 do 18 pogoda zmienna, silne 
deszcze lub śnieg; 19 pogodniej ale zimno lub mroźno, 
poczem aż do końca miesiąca silne przymrózki, pogoda 
zmienna, ale naogól dość sucho, częściej śnieg niż deszcz.

Październik w przysłowiach.
Miesiąc październy marca obraz w ierny.

K iedy p lon wcześnie opada, srogą zimę 
zapowiada. — Październik chodzi po k ra ju , 
zenie p tactw o po gaju. — Grzmot paździer­
n ikow y, niedostatek zim owy. — Gdy Jadw i­
gę deszcz spotka, to kapusta niesłodka.

Rady dla rolników.
M aliny  z miejsc, na k tó rych  5 la t prze­

były, na nowe miejsca przesadzać. Liście 
opadłe zm iatać na kupę i  gnoić do uży tku  
na wiosnę. Zaraz z początku m iesiąca za­
siewać pietruszkę, marchew, szpinak i try -  
bu lkę  bulw iastą. Grzędy nawozić gnojem.



%  j f r  &  *  ^  ^

' LISTOPAD
Kalendarz

rzymsko-katolicki

&  %  *  S J L z L J L i i :
^ T “
3
<i 1

Słońca
wschód) zachód

Księżyca 
wschód) zachód 1

Zapiski

45 Tydzień. O monecie czynszowej.

N 22 po Ziel. Św.
P Dzień Zaduszny 
W  Huberta b. w.
Ś Karo la  B.
C Zachariasza 
P Leonarda w. i  
S N ikandra

6 30 
631 
6 33 
6 35 
6 37 
6 39 
641

16 10 
1608 
16 07 
16 05 
1603 
1602 
16 00

17 52
18 56
20 09
21 25
22 39
23 52 
00 00

9 57 
1102 
1150
12 27 
1255
13 16 
13 34

3S“1
» •
1?«

46 Tydzień._________

8 N 23 po Ziel. Św.
9 P Teodora

10 W  Andrzeja w.
11 Ś M arcina b. w.
12 C M arcina p. m.
13 P Stan. K ostk i
14 S Jukunda b. w.

O córeczce Jaira.

©

6 42 
6 44 
6 46 
647 
6 49 
6i51 
652

1559 
1557 
15 56 
1554 
15 52 
15 50 
15 48

47 Tydzień. O kąko lu  m iędzy pszenicą

15
16
17
18
19
20 
21

N 24 po Ziel. Św.
P Edm unda b. w. 
W  A lberta  w.
Ś Odona p.
C E lżbie ty k r. wd. 
P Feliksa i W al.
S O fiarow. NMP.

6 54 
6 56
6 58
7 00 
701 
7 03 
704

1546 
15 45 
1544 
1543 
1542 
1541 
15 40

8 46 
941 

1027 
11 06
11 36 
1201
12 23

16 36 
1725 
1822 
1928 
20 39 
2153 
23 09

48 Tydzień. O okropnem spustoszeniu.

22 N 25 po Ziel. Św. 3
23 P Klemensa p. m.
24 W  Jana od Krzyża
25 Ś K a tarzyny p. m.
26 C P io tra  p. m.
27 P W irg iliu sza
28 S Manswerta___ ®

7 06 
7 08 
7 09 
7 11 
7 12 
7 14 
7 16

1539 
15 38 
1536 
1535 
15 34 
1533 
1532

12 43 
1302 
1322
13 44
14 13 
14 47 
1534

CO 00
0 27
1 48
3 10
4 37
6 04
7 28

&
W
PS
PS
»

49 Tydzień. O sądzie ostatecznym.

29
30

1 Adwentu
Andrze ja Ap.

7 17
7 19

1531 
15 30

1633
1744

8 40
9 38

i*
5#-

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza 
Do połowy miesiąca pogoda bardzo niestała; od la; 

do 20 zimno, gdzieniegdzie przymrozki; po 20 do końca 
miesiąca chłodno i dżdżysto, w niektórych okolicach śnieg^

Listopad w przysłowiach.
W  listopadzie grzm i, ro ln ik  dobrze śni. 

_ Wszyscy Święci niezgodą w ia try  z śnie­
giem nawiodą. — Święty M arc in  po lodzie, 
Boże Narodzenie po wodzie. — Od świętej 
K a tarzyny nie wygania j już zw ierzyny.

Rady dla rolników.
K w ia ty  w  doniczkach, dla b raku  słońca 

i wolnego pow ietrza, w tym  m iesiącu są sła­
be trzeba więc, o ile można, najczęściej A 
izbach odświeżać powietrze, co i d la ludz­
kiego zdrow ia bardzo potrzebne.



* * * ■ » »  * >  * J L * * - * * - l

Kalendarz
rzymsko-katolicki

_G1RUImm
| %  %  %

wschód! zadiód

1 W  E lig jusza b. w.
2 Ś B ib iany p. m.
3 C Franciszka
4 P Barbary p. m.
5 S Sabby op._____C

7 20 
721 
7 23 
724 
7 23

15 30 
15 29 
15 29 
1528 
15 28

wschód 1 zachód cN
Zapiski

1901
20 19
21 35
22 48
23 58

1021
10 54
11 19
I 1 39
II 56

E t# **

«a

&

50 Tydzień. O Janie Chrzcicielu w  w ięzienni

6 N 2 Adwentu
7 P Ambrożego
8 W  Niep. P. N IP .
9 Ś W a le rji i  Leok.

10 C NMP. Loret.
11 P Damazego p. w
12 S A leksandra m.
51 Tydzień. Świadectwo Jana Ciirzc. o P. Jez.

13 N 3 Adwentu 7 35 15 25 7 36 1520 kr
14 P Dyoskora © 7 36 1525 8 25 16 16 Mr
15 W  W ałerjana 7 37 15 25 9 06 17 19
16 Ś f  Euzebiusza 7 38 1525 9 40 18 30 êsk
17 C Łazarza 7 39 1525 10 07 1943 fet
18 P f  Gracjana b. w. 7 40 15 25 10 29 20 59 ÎÂ
19 S f  Darjusza 74! 1526 1049 22 15 &

52 Tydzień. Gotujcie drogę Pańską.

20 N 4 Adwentu 741 1526 11 07 23 33
21 P Tomasza Ap. 3 7 42 15 26 1126 00 00 «
22 W  Honorata 7 42 15 27 11 47 0 52 («F
23 Ś W ik to r ji p. 7 43 1528 12 1 i 2 15 W
24 C f  Irm in y  p. 7 43 1528 12 42 3 38
25 P Nar. Chr. Pana 7 44 1529 13 20 i 5 00
26 S Szczepana na. 7 44 15 29 14 12 6 06 i'k

53 Tydzień. O Symeonie i Annie.

27 N po Nar. Chr. 744 15 30 15 17 7 22 ¡W
28 P M łodzianków  ® 7 44 1531 16 32 8 12
29 W  Tomasza b. 7 45 15 32 1751 8 50 3$«
30 Ś Eugenjusza 7 45 1533 19 10 9 19 łr-5
31 C Sylwestra 7 45 1533 20 27 9 11 ir4l

Stan pogody wedł. stuletniego ka lendaiza
W pierwszej połowie miesiąca często śnieg lu o deszcz, 

niezbyt zimno; od 14 do 20 pogodnie, słonecznie ale 
zimno, od 21 do 26 mróz i silne wiatry, poczem aż do 
końca miesiąca pogoda zmienna, w niektórych okolicach
. . . r J l . J n  A t y i c i/r i l u n  r r r v łn 1 p H 7 !P  iwielkie śniegi lub gololedzie.j

Grudzień w przysłowiach.
Grudzień ziemię grudzi, a izdebki studzi.

— Słota na Adam a i Ewy, to strzeż od zim na 
chlewy. — Gdy Pasterka jasna, to kom órka 
ciąsna. — W ig ilja  piękna, a ju trz n ia  jasna
— będzie stodoła za ciasna. — Na świętą 
Barbarę mróz — odłóż sanie szykuj wóz.

Rady dla rolników.
Konie dobrze i ostro kuć. Poić wodą 

czystą, nieco le tn ią , w  k tó re j rozpuszczone 
kuchy olejne bardzo kon ia  wzm acniają, i  ń- 
nować, żeby wszelka pasza nie by ła  stęchłą 
lub  spleśniałą, bo to choroby sprowadza. 
D robiu karm u nie skąpić i ciepło trzym ać.



II
Kalendarz

rzymsko-katolicki

'L l1ST:0 P A D
*  ? i   ̂$£ ^& k* *  % %r

wschód| zachód wschód | zachód
45 Tydzień. O monecie czynszowej.
1 N 22 po Ziel. św.
2 P Dzień Zaduszny
3 W  Huberta b. w.
4 Ś Karo la B.
5 C Zacharjasza
6 P Leonarda w. £
7 S N ikandra

6 30 
631 
6 33 
6 35 
6 37 
6 39 
641

16 10 
1608 
1607 
16 05 
1603 
1602 
16 00

1752 
18 56
20 09
21 25
22 39
23 52 
00 00

9 57 
1102 
1150
12 27 
1255
13 16 
13 34

tk

3S-
m
m
&

46 lydz ień . o  córeczce Jaira.
8 N 23 po Ziel. św. 6 42 1559 1 02 13 519 P Teodora 6 44 1557 2 10 14 07 is10 W  Andrzeja w. 6 46 15 56 3 17 142311 Ś M arcina b. w. 647 1554 4 25 14 41 rh

12 C M arcina p. m. 6 49 15 52 5 32 1501 «se
13 P Stan. Kostk i 6-51 1550 6 39 15 27 «se
14 S Jukunda b. w. © 6.52 15 48 7 44 15 58
47 l ydzień. 0  kąko lu  m iędzy pszenicą.
15 N 24 po Ziel. św. 6 54 1546 8 46 16 36 M-
16 P Edm unda b. w. 6 56 15 45 941 17 25 M-
17 W  A lberta  w. 6 58 1544 1027 1822 ¿S
18 Ś Odona p. 7 00 1543 11 06 1928
19 C E lżbiety k r. wd. 701 1542 11 36 20 39 m
20 P Feliksa i W al. 7 03 1541 1201 2153 rA
21 S O fiarow. NMP. 704 15 40 12 23 23 09 tk
48 Tydzień. 0  okropnem spustoszeniu.
22 N 25 po Ziel. św.D 7 06 1539 1243 CO 00 «
23 P Klemensa p. m. 708 15 38 1302 027 &
24 W  Jana od Krzyża 7 09 1536 1322 1 48 W
25 Ś K a tarzyny p. m. 7 11 15 35 1344 3 10 W
26 C P io tra  p. m. 7 12 1534 14 13 4 37 PS
27 P W irg iljusza 714 1533 14 47 6 04 P$
28 S M answerta ® 7 16 1532 1534 7 28 »
49 Tydzień. 0  sądzie ostatecznym.
29 N 1 Adwentu 7 17 1531 16 33 8 40 tk
30 P Andrzeja Ap. 7 19 15 30 1741 9 38 9#“

Zapiski

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarz:
rlA o n - PO OWyJ,niesiąca P°g°da bardz°  niestała- od ' 
do 20 zimno, gdzieniegdzie przymrozki; po 20 do koni
miesiąca chłodno i dżdżysto, w niektórych okolicach śnie

Listopad w przysłowiach.
W  listopadzie grzm i, ro ln ik  dobrze śni. 

— Wszyscy Święci^ niezgodę, w ia try  z śnie­
giem nawiodą,. — Święty M arcin po lodzie, 
Boże Narodzenie po wodzie. — Od świętej 
Ka tarzyny nie w ygania j już zwierzyny.

Rady dla rolników.
K w ia ty  w doniczkach, d la  b raku słoń« 

\ wolnego powietrza, w  tym  miesiącu sa sł; 
be, trzeba. w ipr\ o ilp ^~ ,•......* • •be, trzeba więc, o ile można, najczęściej 
izbach odświeżać powietrze, co i d la lud 
kiego zdrow ia bardzo potrzebne.



\ * * * * * * *  * * * * * ' *

GRUIDZIEŃ
i é  *  *  *  *  *  ■»  ł f r  ł f c *  *  *

Kalendarz
rzymsko-katolicki

1 W  E lig jusza b. w.
2 Ś B ib iany p. m.
3 C Franciszka
4 P Barbary p. m.
5 S Sabby op. i

Słońca Księżyca Ct>
wschód zachód wschód zachód N

7 20 15 30 1901 1021 5#»
721 15 29 20 19 10 54 m
7 23 15 29 21 35 11 19 îf-sf
724 1528 22 48 1 1 39
7 2S 15 28 23 58 11 56

Zapiski

50 Tydzień. O Janie Chrzcicielu w  więzieniu-

6 N 2 Adwentu 7 27 15 27 00 00 12 13
7 P Ambrożego 7 29 15 26 1 06 ¡2 29
8 W  Niep. P. N IP . 7 30 15 26 2 14 12 46
9 Ś W a le rji i  Leok. 7 31 15 26 321 1306

10 C NMP. Loret. 7 32 15 25 4 28 13 29
11 P Damazego p. w. 7 33 1525 5 34 13 58
12 S A leksandra m. 7 34 15 25 6 37 1 4 34

i i

i*i
r*i
«36
*§£

51 Tydzień. Świadectwo Jana Cbrzc. o P- lez-

13 N 3 Adwentu
14 P Dyoskora
15 W  W alerjana
16 Ś f  Euzebiusza
17 C Łazarza
18 P f  Gracjana b.
19 S f  Darjusza

w.

7 35 15 25 7 36 15 20
7 36 1525 8 25 16 16
7 37 15 25 9 06 17 19
7 38 1525 9 40 18 30
7 39 1525 1007 19 43
7 40 15 25 10 29 20 59
74! ¡5 26 1049 22 15

»

îà
ÎÂ

Tydzień. Gotujcie drogę Pańską..

20 N 4 Adwentu
21 P Tomasza Ap.
22 W  Honorata 

Ś W ik to r ji p.23
24 C f  I rm in y  p.
25 P Nar. Głir. Pana
26 S Szczepana m.
53 Tydzień.

27 N po Nar. Ghr.
28 P M łodzianków
29 W  Tomasza b.
30 Ś Eugenjusza 

_3l C Sylwestra

741 1526 11 07 23 33 «
7 42 15 26 11 26 00 00 *
7 42 1527 11 47 0 52 <«P
7 43 1528 121 : 2 15 ®r
743 1528 12 42 3 38 fiSS
7 44 15 29 13 20 5 00 psa
7 44 15 29 14 12 6 06 t *

Symeonie i Annie.

7 44 15 30 15 17 7 22 ą
7 44 1531 16 32 8 12
7 45 15 32 1751 8 50
7 45 1533 19 10 9 19
7 45 1533 20 27 9 11 IW

Grudzień w przysłowiach.
Grudzień ziemię grudzi, a izdebki studzi. 

— Słota na Adama i Ewy, to strzeż od zim a 
chlewy. — Gdy Pasterka jasna, to kom orka 
ciąsna. — W ig ilja  piękna, a ju trzn ia  jasna 
—- będzie stodoła za ciasna. wa swię ą 
Barbarę mróz — odłóż sanie szykuj woz.

Stan pogńdy wedł. stuletniego kalendarza
W pierwszej połowie miesiąca często śnieg lub deszcz, 

niezbyt zimno; od 14 do 20 pogodnie, słonecznie ale 
zimno, od 21 do 26 mróz i silne wiatry, poczerń aż do 
końca miesiąca pogoda zmienna, w niektórych okoncacn 
wielkie śniegi lub gołoledzie.j_______ ^

Rady dla rolników.
Konie dobrze i ostro kuć. Poić wodą 

czystą,, nieco letnią, w  które j rozpuszczone 
kuchy olejne bardzo konia wzmacniają. n- 
nować, żeby wszelka pasza nie była stęchłą 
lub spleśniałą, bo to choroby sprowadza. 
D robiu karm u nie skąpić i ciepło trzymać.



W Roku
W  otchłań przeszłości schodzi Rok Stary, ;; 
Nowy znów dzisia j w itam y,
W  Bogu ufności pe łn i i  w ia ry ,
Jaki on? — już nie pytam y.

Nie chcem dociekać ta jn ik  przyszłości — i 
Na Boską, zdając się wolę,
Otuchę czerpiąc w  Boskiej m iłości,
Niebu poruczm y swą dolę.

' ■ •
Odważnie naprzód kroczmy wciąż śmiało, 
Serce — Nadzieja niech krzepi!
Choćby się ono w  łzach dziś nurzało,
Że ju tro  będzie nam  lepiej!... j|

Już Betleemscy święci Królow ie 
W  drodze z daram i swojemi,
Jako w ie rzy li nasi Ojcowie,
By i  nas wesprzeć onemi.

Nowym.
Jak złoto K ró li — niech serca nasze 
ł ak szczere będą i czyste,
Niech od pałaców po nędz poddasze, 
Rządzi M iłości K ró l Chryste!...

Przez złoto — Króle nam ludziom  każą 
żyć w bra tn ie j zgodzie pospołem,
Gdy ludzie krzyw dą duszy nie zmażą, 
Każdy z nas będzie aniołem.

M irra  zaś pokój oznacza m iły , 
Tak bardzo przez nas żądany; 
D ni życia będą się nam świeciły, 
Byle no św iat by ł zbratany.

Kadzid ło — W iarę chować nam każe, 
Czcić Boga, Jego wskazania;
Bo gdy opuścim Pańskie ołtarze, 
Daremne trudy , starania.

Trzeba nam  jeno gościńcem św iętym  
Nie wzgardzić, wdzięcznie go cenić,
Bo z łask i Bożej z Nieba on wziętym , 
Św iat — na ra j może zamienić.

Daremna praca wszelka bez Boga,
N i szczęścia — gdzie brak jedności.
W  tym  Nowym  Roku nam życia droga 
Niech bieży w znaku m iłości!...

Rozważania noworoczne.
W  chw ili, gdy w yb ije  ostatn ia godzina 

zgasłego roku, każdy człowiek zazwyczaj rzu ­
ca oczyma w  przeszłość poza siebie i  w  m yśli 
uk łada zyski i  s tra ty  ubiegłego czasu. Kiedy 
młodość prom ienna śmieje się do nas weselem 
i pogodą, gdy pierś wrze tysiącem pragnień, 
wtedy, rozpoczynając rok nowy, pa trzym y ja ­
sno przed siebie, wyciągam y dłonie ku  niezna­
nej przyszłości, mając nadzieję, że ju trzn ia  jej 
błyśnie nam  z ło tym  prom ieniem  szczęścia. 
Później, gdy w walce z życiem wyobraźnia 
nadłam ie sobie skrzydeł, gdy zapał nasz sie 
ostudzi, gdy rzeczywistość rozproszy wiele z łu ­
dzeń, gdy z goryczą poznamy ułomność w ła ­
snej w o li lub  daremność w ie lu  zabiegów, w te­
dy więcej liczym y się z sobą, rozważając’ o ile 
sami byliśm y rozum nym i sprawcam i własne­
go losu i szafarzami własnego szczęścia. Za­
zwyczaj na m ogiłę dawnego ro k u ” rzucamy 
garść niechętnych wspomnień i lu b im y  się łu ­
dzić, że rok  następny napraw i w in y  swego 
poprzednika. Lecz gdy nowe bóle i nowe za­

wody przelecą huraganem nad nam i, wtedy 
i ^  wspomnieniach naszych zm artwychwstań! 
i czasy: ktoresm y żegnali bez żalu. Stać 

° We westchnienia serdeczne m 
i tem at. „D aw nie j byw ało inaczej“  — stąd p ły  

ą ka rg i na marność czasów obecnych w po­
rów nan iu  z temi, któ re  m inęły. 7 P

serca ” N,owy Rok“ pokrzepmy

rw ie  się ku  z łu d n y m ^a ro m ,™  ałe^ 'tern’ głębcr

spokojny w y t r w a ć  y Zachowac
Kiedy dwaj oracze po raz pierwszy snotkn- 

J* się f rzy Pracy, jeden z n ich z głowa o,R-rv 
tą, woła do drugiego: „Szczęść Boże!“ Nowy 
Rok, to n ie jako św it owego pracow itego dn ia  
w  k tó rym  każdy z nas na ro lę  swoją wychodzi 
kra jać tw ardą skibę życia, ja k  może i um ie 

O, niechże tedy zam iast d ług ich  życzeń to 
pozdrowienie: „Szczęść Boże!“  pow ita  wszyst-

duszaih ThP? nej f y d a  r ° U 1 <niech w  b liźn ich  duszach zbudzi odpowiedz: „D a j Panie Boże'“
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2 cyklu tradycyj ludowych.

Wieś polska 
w dniu Nowego Roku

Rozpoczęcie Nowego Roku jest w wierze­
n iach ludow ych zjaw iskiem  niezmiernej wagi. 
Kończy się oto pewien okres czasu, nadchodzi 
nowy, przynosząc ze sobą nowy los. Chodzi 
więc o to, aby nowy okres rozpocząć pod „do­
b rym  znakiem “ , by przyniósł on najwięcej po­
myślności i  by uchy lić  rąbka tajem nicy, osła-

przez cały rok. W  pewnych stronach więc 
m yją się ludzie w  wodzie, w  które j zanurzone 
są pieniądze, aby przez cały rok nie b y li n igdy 
bez grosza. Pozatem przez cały dzień Nowe­
go Roku trzeba mieć dobry humor, porządną 
odzież na sobie, dobre jedzenie i  spełniać ró ­
żne czynności, mające zaważyć na pomyślno­
ści w ciągu roku.

Na Podlasiu w  Nowy Rok chodzą dziew­
częta z przybranym i chłopcami od chaty do 
chaty i rzucają w ogień siemię lniane, które 
rokuje tern pomyślniejszy rok, gdy pęka z -wię­
kszym trzaskiem.

Jak praw dziw y zamek czarodziejski z ba jk i wygląda to zwykłe 
schronisko górskie upiększone śniegiem.

hiającej przyszłość. Stąd też w yrasta ją  liczne 
wierzenia, p ra k ty k i i obrzędy, związane z tym  
dniem.

Wśród tych  obrzędów wysuwa się na plan 
pierwszy troska o urodzaje i w  zw iązku z tern 
hczne wróżby i zabiegi, mające sprowadzić 
wszelką pomyślność w  gospodarstwie. Odga­
dywanie przyszłości zaś tyczy się przeważnie 
spraw m ałżeńskich i  długości życia. Że zaś u 
Judu istn ie je w ia ra  w  obecność duchów przod­
ków, więc m am y i w  okresie noworocznym 
wierzenia, zmierzające k u  uczczeniu i  zjedna­
n iu  sobie duchów zm arłych przodków.

Bardzo szeroki zasiąg ma wierzenie, że to, 
Co się rob i na Nowy Rok, czynić się będzie

Na Mazowszu wróżą o przyszłych zbiorach 
z pogody, jaka  jest w  dzień Nowego Roku. A 
więc są tam  przysłow ia: „N a Nowy Rok pogo­
da, będzie w  polu uroda“ i inne podobne. W  
Chełmskiem na Nowy Rok chłopcy obiegają 
domy i rzucają przez drzw i garście zboża wraz 
z życzeniem pom yślnych zbiorów w nowym 
roku.

W  licznych okolicach Polski występuje 
obdarzanie „ko lędn ików “ , chodzących w  prze­
bran iu  tura , osła lub innych zw ierząt w Nowy 
Rok. Składają oni życzenia pomyślności i do­
brobytu na nadchodzący rok, za co bywają 
przez wszystkich obficie obdarzani.
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Nowy Rok w różnych 
stronach świata.

Radośnie i  wesoło obchodzą, praw ie wszy­
stkie narody dzień Nowego Roku. W  Polsce 
coprawda posiada dzień ten znaczenie trochę 
ograniczone, albowiem u nas jest w łaściw ie 
Boże Narodzenie tem świętem, w  którem  lu ­
dzie składają sobie głównie życzenia i obda­
rzają się prezentami.

Inaczej jest w  innych krajach. We F ranc ji 
naprzykład można nazwać dzień Nowego Ro­
ku porą składania podarków, gdyż n ik t nie 
może tam  usunąć się od obowiązku przyn ie­
sienia paniom  i dzieciom jakiegoś upom inku. 
N ie ty lko  służba, ale i roznosiciele, oddźwierni, 
kom iniarze itd . od rana przychodzą do drzw i 
celem złożenia życzeń i otrzym ania w  zamian 
za to jakiegoś datku.

W  sąsiedniej Be lg ji i H o land ji panuje ta k ­
że zwyczaj, że w  dzień św. Sylwestra dzieci 
stara ją się zamknąć na klucz w  pokoju jedne­
go ze starszych członków rodziny i nie w ypu­
szczą go pierwej, dopóki się nie w ykup i. W  
Łiege chłopcy ubogich rodzin roznoszą rano 
w ie lk ie  okrągłe op ła tk i, które przylep ia ją  na 
drzwiach. Dostają za to pieniądze. Istnieje 
przesąd, że pierwsze życzenia, złożone przez 
młodego chłopca w  dzień Nowego Roku przy­
noszą szczęście. ’

W A n g lji Boże Narodzenie („C hristm as“ ) 
zaćmiewa zupełnie dzień Nowego' Roku, tak 
samo w Niemczech.

W  B erlin ie  istnieje do dziś dnia zwyczaj, 
ze w  dzień św. Sylwestra wieczorem rozpo­
czyna się wojna z... cy lindram i. B iada prze­
chodniowi, k tó ry  pokaże się na u lic y  w tem 
nakryc iu  głowy. W net otoczą go żartownisie 
i  po łam ią pięściami kapelusz.

W  Szwecji i  Norw egji jest znów w zwy­
czaju, że mieszkańcy wynoszą za próg miskę 
zupy dla chochlika Nisseua.

Jeszcze uroczyściej obchodzą dzień Nowe­
go Roku poza Europą.

W  Ind jach naprzykład  oprowadzają sło­
n ia  po mieście w  orszaku m uzykantów i tan­
cerzy.

Uroczystości noworoczne w Chinach trw  
ją  aż dwa tygodnie, a n iekiedy miesiąc roń 
W szystkie zajęcia są wówczas w zawieszenh
Różne obchody, uczty, o d w ie d z in y T p r S ! 
„ te m a  teatralne s» pa porządku dziennym 

We wszystkich kra jach więc, bez wzeled 
na barwę skory , szerokość y e o i r a f k - S
czątek roku  jest dniem ^ ■ 1m iiim r . uniem wesela i nadziei, w \
m ia y zyczen i  dowodów przyjaźni.

| U źródła rachuby czasu.
Pierwszy kalendarz w zamierzchłych dziejach 

Egiptu.
Zapewne nie ma dziś na całym świecie i 

cywilizowanego domu, gdzieby się nie znajdo­
w a ł kalendarz, n iecie rp liw ie  oczekiwany z No- j 

! w ym  Rokiem i m ile  w idz iany przez cały rok. I 
' Dlatego też interesującą rzeczą będzie poznać, i 
| w  ja k ich  warunkach i k iedy wprowadzono ka- 
I lendarz po raz pierwszy w  życie.

Ojczyzną jego jest północna połać k ra ju  
p iram id  i sfinksów, tak zwana delta nilowa. 
Kalendarz ten by ł m ierzeniem czasu i usta la­
niem prac rolnych. Później wprowadzono go 
w  całej do lin ie  N ilu .

Czas powstania tego pra-kalendarza od­
nieść należy do piątego' tysiąclecia przed Chry­
stusem. Doniosłość tego wydarzenia dostate­
cznie zostanie uw ypuklona, skoro up rzy tom n i­
ł y  sobie, iż dzisiaj jeszcze w głębi A u s tra lji 
i w  południow ej Ameryce ży ją  ludy, nie um ie­
jące w  swoich językach w yrazić liczby wyższej 
od sześciu, a Botokudzi w południowej Ame­
ryce rozróżnia ją ty lko  dwa pojęcia w tej dzie­
dzinie: „jeden“  i „w ie le “ . Jak znacznie więc 
w yprzedzili pochód k u ltu ry  przedhistoryczni 
mieszkańcy Egiptu.

Rok kalendarzowy egipski dz ie lił sie na 
trzy  okresy: wezbranie N ilu , zasiewy i żniwo- 
P ierw si Egipcjanie lic zy li odm ianam i księży­
ca, a wyraz „m iesiąc“ p isa li znakiem księżyca- 
Za podstawę b ra li 12 miesięcy p0 30 dni uzu­
pe łn ia li je pięcioma wtrąconem i dniami 
i s tw orzy li kalendarz, którego rok zb liża ł Se 
do roku  słonecznego z niedokładnością Vi dnia

S  t v S ^ iP9iii się na Soki esy, tygodni nie znano jeszcze. f

dz' H  pl,erwszy kalendarz jest niewątpliwi® 
ThC h  jakiegoś bliżej nam nieznanego króla 
wnn g°  kgiptuy-którego zadaniem było czń- 
l inh ° nad r ° ln ictw eń i i sprzyjanie mu. Ta- 
. , Pfa-faraonów nazywano „w ie lk im i żywi; 

cie lam i narodu“ . Oni jako  kró low ie  żniw  m ieli 
dbać o uprawę ro li, o zachowanie nasion 
trw a łych  śpichrzach, o rozmnażanie się bydła! 
oni rozpoczynali okresy prac ro lnych, oni po­
święcali uroczyście kanały. Ci poprzednicy 
w ie lk ich  faraonów egipskich wprow adzili 
pierwszy kalendarz na ziemi, przystosowany 
zupełnie ściśle do prac ro lnych, które stano­
w iły  podstawę dobrobytu ludności.

Czas jest panem tego świata,
Czas jest panem i mak duszy 
Czegóż srogi czas nie skruszy 
Nad grobami, gdy przelata.

Juljusz Słowacki



Jasna Góra w  Częstochowie.

W idok zewnętrzny klasztoru Jasnogórskie
pozarzc w

•żogi. Ogień ani razu nie im a ł się kaplicy 
cudownym obrazem, która  do dziś dnia za­
rw a ła  bez zm ian swa starodawną., gotycką 
idowę. Krąg prom ienny, otaczający święty 
zybytek, nawet na inowiercach robi sunę 
cażenie, nakazuje cześć i szacunek.

W  w ieku 14 rozw ija  się w Polsce szczego - 
uw ielbienie Najświętszej M a rji 1 anny, 

Prowadzone przez królew ską rodzinę An < 
Reńską, spokrewnioną z Piastam i, w oso- 
Ll'h Ludw ika  Węgierskiego i Królowej Jad w -

^ d w ik ,  będąc królem  Węgier i Polski, 
Zoz pewien czas sprawuje rządy we W

go z wieżą 100-metrową, odbudowaną po 
roku 1907.

|l cudowny obraz, buduje dlań osobną kaplicę, 
nrzy istniejącym  już kościółku na Jasnej Gó­
rze osadza w roku  1382 z W ęgier Paulinów, 
wznosi dla nich klasztor i hojnie obdarowuje
go nadaniam i. . „ T1 , , , .

Podanie głosi, że książę W ładysław , będąc 
wielkorządca kró lew skim  na Rusi, zdobywszy 
zamek w Bełżcu, zabrał stamtąd znajdujący 
sie tam  cudowny obraz M atk i Boskiej, nama­
lowany przez św. Łukasza na desce cypryso­
wej i w iózł go do. swego zamku, w  Opolu, ko­
n ie  jednak nawprost Jasnej Góry stanęły i  da­
lej ruszyć nie chciały. Wówczas książę zatrzy­
m ał się i pod wpływem  objaw ienia we sme

Jasna Góra w Częstochowie.
j, .Jasna Góra, to świętość narodu polskiego, 

aJoująca się pod szczególną opieką Królowej 
eiony Polskiej — budzi w każdym Polaku 
ajgorętsze uczucie re lig ijne  i wśród świętości 

narodowych, na row ili z Wawelem, najpierwsze 
' sercach naszych zajmuje miejsce.

A w ybra ła sobie nasza Pani Jasnogórska, 
jak głosi podanie, sama Częstochowę za tron 
1 stolicę swego przyszłego Królestwa, i o tez 
Pod Jej opieką przemożną przetrwała Jasna 
Lora szczęśliwie wszystkie burze dziejowe i

szcch w Neapolu i stąd -  pod wpływem  ar­
tystów w łoskich oraz przy ich współudziale 
buduje wspaniałą św iątynię ku czci Najświę­
tszej M arji Panny w Akwizgranie.

W ładysław, książę Opolski, zastępca Lu ­
dw ika w Polsce i na Rusi, otrzymawszy w  da­
rze od kró la  ziemię w ieluńską wraz ze staro­
stwem olsztyńskiem, idąc za królewskim  przy­
kładem, postanowił zbudować w nowycn 
swych posiadłościach przybytek, poświęcony 
również czci Bogarodzicy. Książę sprowadza
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pozostawił obraz w  miejscowym kościółku i 
wzniósł przy n im  klasztor.

Obraz został sprowadzony na Jasną Górę, 
gdy m ia ł już za sobą opinję cudownego i sta­
rożytnego.

Jak szybko rosła sława i bogactwa Jasnej 
Góry świadczy okoliczność, że już w roku  1430 
w celu grabieży głośnych skarbów napadli na 
n ią husyci czescy, zabrali obraz, znajdujący 
się w kosztownych ramach, k tó ry  następnie 
uszkodzony porzucili. Wówczas W ładysław

!j n ic ie lką  granic i  potęgi Polski, patronka w°b 
ska, narodu i Rzeczypospolitej, ratu jąca nas 
cudownie w chw ilach ciężkich, ile  razy naród 

’ do Niej gorące zanosił modły. To też rycer- 
jj stwo polskie nosiło m eda lik i z Jej podobizną 
¡| n iem i ozdabiało swe sztandary i  z pieśnią ,,B°'
| J  garodzica“ szło do w a lk i. ’ , ]

Kró l Stefan Batory składa w  ofierze swój 
jj miecz, jako symbol w ładzy rycerskie j i pcz/
;■ czucie, że Jasna Góra będzie chron iła  kra] 
ii przed wrogiem.

Zdjęci-. Jasnej Góry z samolotu doskonale uw idacznia m in y  forteczne, otacza
JHIG Kiaszcojp.

Jagiełło, w ie lk i czciciel Najświętszej M arji 
Panny, polecił odnowić g'o m alarzom  i z ło tn i­
kom rusk im , jacy znajdowali się na jego dwo­
rze w Krakow ie, oraz wykuwać blachę w ierz­
chnią z ry tem i scenami z życia M a tk i Boskiej 
i Pana Jezusa.

Gdy zdarzył się raz jeszcze napad w 1406 
roku, postanowiono u fo rty fikow ać klasztor 
aby uchronić go od rabunków. Jednak dopie’ 
ro k ró l Zygm unt I I I ,  zjechawszy w 1611 roku 
na Jasną Górę, kazał opracować plany, a na 
stępnie wzmocnić m ury, czyniąc z niej silna 
warownię. ą

M atka Boska Częstochowska była specjal­
nie czczona jako Bogarodzicą-Zwycięską, chro-

„ łn w  r K ■ y, jak' ^ 'g m u n t U l, v\w  
Siaw IV, Jan Kazim ierz, idąc na wojnę, zav 
p ros ili Najświętszą M atkę Częstochowsk
8 iS ° Ci ZaŚ P° zwycięstwie sk łada li Je[  vv 
ieize hojne dary i  zdobycze wojenne, to 

cała kaplica była zawieszona zdobycz*1« 
sztandarami.
frnin! ° Wag^  i sławę cudownego miejsca sz< 
TaSo JrPA ni0sł bohaterski opór, ja k i stav 
Jasna Góra zwycięskiemu kró low i szwcdzl 
™V’ Kar° lo w i Gustawowi, wówczas k ie d y /  
n J  Podda.! mu się praw ie bez w a lk i. 
przeor O Augustyn Kordecki nie uląkszy 
w ie lokro tne j przewagi szwedzkiej, naprzeć 
padając na kolana przed ołtarzem, to z*
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biegnąc z krzyżem  w  ręku  na wały, zagrzewał 
swą w ia rą  n ie liczną załogę, to też obrona Czę- j 
stochowy, k tó ra  obudziła ducha w narodzie, || 
stała się jedną z najp ięknie jszych ka rt w dzie- | 
jach naszych i żyje dotąd w poezji ludowej, jj 
według które j M atka Boska unosząc się w  gó- | 
rze, płaszczem swym, jak  obłokiem osłaniała 1 
św ią tyn ię  przed ku lam i a r ty le r ji szwedzkiej, j :  

Z Jasnej Góry w yruszył też po spowiedzi i; 
Jan I I I  Sobieski na odsiecz wiedeńską, któ ra  
zakończyła się w ie lk iem  zwycięstwem. Jako

Raz jeszcze przechodzi Jasna Górą oblę­
żenie podczas konfederacji barskiej, k tó ra  za­
w iązała się w obronie praw  narodu przeciwko 
Moskalom. D zia ła ł tu  wówczas jeden z boha­
terów czczonych w Ameryce, Kazim ierz P u ła ­
ski, k tó ry  na czele niew ielkiego, lecz dzielne­
go oddziału, skutecznie nękał Rosjan. Jednak 
ogólny upadek konfederacji zm usił do oddania 
tw ie rdzy w ręce wroga.

Po rozbiorach Częstochowa dostaje się 
pod panowanie pruskie, lecz gdy o rły  napole-

W idok zewnętrzny kościoła oraz „Pokoi kró lew sk ich“ , gdzie polscy kró low ie 
"m ieszkali podczas pobytu na Jasnej Górze.

w otum  dziękczynne oglądamy w skarbcu sza­
blę, k tó rą  k ró l posług iw ał się w b itw ie  pod 
W iedniem.

W  początkach 17 w ieku  Szwedzi napadają 
pow tórn ie na Jasną. Górę, lecz znów muszą 
uchodzić. Po wojnie August I I  posyła w  da­
rze koronę, .wysadzaną djam entam i. B y ła  to 
pierwsza myśl ogłoszenia M a tk i Boskiej Czę­
stochowskiej K ró low ą Korony Polskiej. 
W krótce Papież Klemens X I, nadsyła z Rzy­
m u dwie złote korony, k tó rem i ks. biskup 
Szembek w dn iu  8 września 1717. roku  dopeł­
n ił obrządku koronacyjnego.

|| ońskic Wypędziły Prusaków, wchodzi w skład 
|j Księstwa Warszawskiego', przyczem skarby 
; klasztorne w yb itn ie  p rzyczyn iły  się do uzbro ­
ił jen ia wojsk polskich. Na.stępnie za Królestwa 'i 
| Kongresowego cesarz A leksander I odwiedza 
ij dw ukro tn ie  klasztor, odnosząc się doń życz! i - 
[ wie, lecz równocześnie lyaże znieść fo rty  f ik a ­
li cje, aby Jasna Góra przestała być twierdzą..

Podczas rew o luc ji 1831 roku  O.O. P au lin : |  
wspomagali hojnie wojska narodowe, dlatego | 
M iko ła j I po s tłum ien iu  rew o luc ji znosi resztę i 

i ;  m urów  obronnych, które dopiero w ostatnich 
II la tach przed wojną europejską zostały odbu-
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kne stacje M ęki Pańskiej, wykonane przez a r­
tystę rzeźbiarza Piusa Walońskiego.

Niestety, zajęty pracą, nad doczesnemi po­
trzebam i k lasztoru  — nie m ia ł już czasu w g lą­
dać w sprawy duchowe zakonników. Władze 
rosyjskie, chcąc mieć wszędzie, a więc i  na 
Jasnej Górze, swoich zauszników, stara ły się 
zatwierdzać na kandydatów  na zakonników 
ludz i w ie rnych  rządowi, co doprowadziło w 
ostateczności do św iętokradztwa.

Wówczas Papież Pius X o fia row ał na Ja­
sną Górę nowe, złote korony, k tó rem i w d n iu  
30 m aja 1910 roku  koronowano cudowny o- 
braz. Następnym przeorem został O. P io tr 
M arkiew icz pełen ducha Bożego, wym agający 
wiele od siebie i innych, św ią tob liw y mąż, 
k tó ry  w prow adził ostre obyczaje zakonne, po 
n im  nastąp ił G. Pius Przeździecki, pod którego 
przewodnictwem  odżyły dawne cnoty zakc-n-'

W nętrze kościoła.

dowane. W pow staniu 1803 roku  bierze też || 
ndział Jasna Góra, dopomagając powstańcom 
m oralnie i m ate rja ln ie  — to też Moskałę w 
1864 roku  kon fisku ją  d ruka rn ię  jasnogórską ji 
i zabierają ją  do P iotrkow a.

W  czasach n iew o li cześć dla Najświętszej i 
Ranny Częstochowskiej rośnie coraz bardziej, 
Moskale chcąc osłabić Jej u rok i w p ływ y na 
lud, ograniczają p ie lg rzym ki, nie pozwalają 
na jak ieko lw iek  napraw y budynków , by do­
prowadzić k lasztor do ostatecznej ru iny.

Dnia 15-go sierpn ia 1900 roku  spłonęła de 
Polowy wieża jasnogórska. Ówczesny przeor 

j Rejman, człowiek bardzo zdolny, czynny i 
g ładki, korzysta jąc ze swych dobrych stosun- 
kow z w ładzam i rosyjsk icm i, zajął się z zapa- 
łem odnowieniem zewnętrznej szaty klaszto- 
1U: odbudował wieżę, wzm ocnił i odświeżył 
Rozsypujące się w  gruzy m ury  i budowle, na 
rum ow iskach założył park, a na tle  jego wspa- ¡1 
małego w idoku wzniósł odlane z bronzu pię- |!

W nętrze kap licy  z cudownym  obrazem M a tk i 
Boskiej Częstochowskiej.
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ne, a podjęte prace zostały dalej poprowa­
dzone.

Podczas w ie lk ie j w o jny Częstochowa zo­
stała zajęta przez Niemców, jednak naskutek 
starań b iskupów  polskich, obawiających się 
zniszczenia i zbezczeszczenia świętego miejsca, 
cesarz Franciszek Józef wym ógł, że Jasna 
Góra dostała się pod zarząd austrjacki.

Odrodzona Polska doświadczyła też łaski 
M a tk i Boskiej Częstochowskiej. Gdy bolsze-

Było to w otum  dziękczynne kobiet polskich za 
Cud nad Wisłą.. W  k ró tk im  czasie zebrano 
z ofiar, które popłynęły zarówno z kra ju , jak 
i z wychodźtwa, więcej niż było potrzeba, co 
dowodzi, jak  bardzo oceniona była ta intencja. 
3 m aja 1926 roku  odbyła się przy udziale ty ­
sięcy w iernych, k tó rzy p rzyby li z wszystkich 
stron k ra ju *  uroczystość wręczenia tego wspa­
niałego daru.

Na berle w yry to  p iękny napis:

w ick ie  hordy za la ły k ra j i podchodziły pod 
m ury  stolicy, gdy ostatn i żołnierz Rzeczypo­
spolite j w yruszy ł w pole i zdawało się, że zga­
śnie ju trzenka  wolności, k tó ra  dopiero co nam 
zabłysła — na Jasnej Górze nieustannie b ła­
galne odpraw iano modły. 1 znów K ró low a Ko­
rony Polskie j przyszła nam  z pomocą, pobło­
gosław iła  orężowi, bohaterstwu wojsk naszych 
a dzień Jej święta — 15 s ierpn ia stał się dniem 
zwycięstwa nad wrogiem.

O statniem  ważnem wydarzeniem  na Ja­
snej Górze było ofiarowanie Matce Boskiej 
Częstochowskiej, jako  K ró low ej Korony Pol- 
skiej, oznaków kró lew sk ich : berła i  jabłka.

„M atko  — Kró low o Korony Polskie j — 
my, kobiety polskie, składam y Ci berło, jako 
symbol władzy. Rządź nam i — niech trzy  cno­
ty  ewangielicziie: W iara, Nadzieja i Miłość 
prowadzą Twój Naród do chw ały“ .

Już w wiekach średnich Jasna Góra była 
miejscem licznych p ie lgrzym ek pobożnych, 
często goszcząc w swych m urach na jznakom it' 
szych w  narodzie, z k ró la m i na czele. Wszy; 
scy pą tn icy w m iarę możności obdarowywał» 
klasztor, to  też bogactwa tego byłyby nie­
zmierne, gdyby nie ofia ry, które O. O. Paulin» 
w ie lokro tn ie  sk łada li w  chw ilach niebezpie­
czeństwa na o łta rzu  Ojczyzny. M im o to i  dzi»

Ks ka rdyna ł O leśnicki pokazuje k ró lo w i Jagielle zniszczony przez husytów 
obraz M a tk i Boskiej Częstochowskiej.-
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P iękny w idok z wałów na część mieszkalną, k lasztoru  z celami O. O. Paulinów .

Skarbiec klasztorny, zawierający bezcenne pamiątki, dary i wota.

..... 
. ■. 

. . 
J ":
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skarbiec zawiera wiele p ięknych i koszto­
wnych pam iątek.

P ierwszym i z hojnych ofiarodawców by li: 
Jadwiga i Jagiełło, k tó ry  wzniósł istniejącą 
do dziś przednią część kaplicy, dalszy zaś ciąg 
dobudował prymas Maciej Łub ieński, kanclerz 
w ie lk i koronny Jerzy Ossolińskich ufundow ał 
z hebanu i srebra ołtarz, zaś zasłona srebrna 
na obraz jest wotum  ofiarowancm  przez ro ­
dzinę Dzia łyńskich. Trzy suk ienk i: djamento- 
wa, perłowa i rubinowa, kolejno co roku  w 
W ie lk i Czwartek zmieniane, zostały w yhafto ­
wane w  roku  1717 przez braciszka Makarego 
Szybkowskiego z drogich kam ien i w skarbcu 
uzbieranych. T rudno wyliczyć te wszystkie 
wota, na k tó rych  mnogość i bogactwo składa­
ły  się w ieki.

O niejednym  nieraz przedmiocie sztuki,

Procesja na wałach jasnogórskich z cudo­
w nym  obrazem, n iesionym  przez księży b isku ­

pów.

tu ta j w darze Królowej Nieba i Z iem i złożo­
nym, możnaby tomy napisać.

Kościół g łówny w ie lokro tn ie  przebudowa­
ny i rozszerzany coraz to now em i kaplicam i, 
a ostatnio z artyzm em  odnowiony, już sam w 
sobie jest przepięknym  zabytkiem.

Klasztor, poza celami dla zakonników, po­
siada wspaniałą salę rycerską i refektarz, k tó ­
re, jak  i korytarze są ozdobione obrazami 
i m a low id łam i ściennemi, przedstawiającem i 
dzieje Jasnej Góry.

Bogata b ib ljo teka zawiera m etyl ko bez­
cenne dzieła z zakresu teologji i  filo zo fji, za­
równo starożytnej, ja k  i chrześcijańskiej w po­
staci ozdobnych rękopisów, pierwszych d ru ­
ków „incabu łów “ oraz najnowszych w yda­
w n ic tw , ale też i inne stare księgi z dziedziny 
prawa, medycyny i t. p. Ostatnio została ona 
uporządkowana według współczesnych w y ­
magań wiedzy przez obecnego bib ljo tekarza 
O. M. Paszkiewicza.

A rch iw um  klasztorne kry je  też niejeden 
skarb w postaci dokum entów z podpisami 
i pieczęciami kró lów  polskich oraz zbiór p iś­
m ienn ictw a dawnej sztuki muzycznej. Świeżo 
odnaleziony „H e jna ł Jasnogórski“  jest jednym  
z tych klejnocików.

W ie lokro tne pożary sp raw iły  to, że z p ie r­
wotnej bujnej sztuki budowlanej średniow ie­
cza nie pozostało na Jasnej Górze, poza ka p li­
cą i  skarbcem, praw ie nic. To co dziś w idz i­
my, jest dziełem ostatn ich trzech stuleci, 
przyczem praw ie każda baszta, bram a lub ka­
p lica  różnem i czasy, kosztem coraz to innych 
w iernych była  wznoszona. K ró l Jan Kazi­
m ierz wraz ze swym dworem osobiście sypał 
ziemię pod fundam enty baszty przez się fu n ­
dowanej.

W szystko to stw orzyło razem tak chara­
kterystyczną dla staropolskich budow li m alo­
wniczą całość, zaś połączenie stylów  i zabyt­
ków budownictwa kościelnego ze stylem  i za' 
by tkam i wojskowej sztuki budowlanej, upodo­
bn iło  Jasną Górę do W awelu.

Wobec w ie lk iego zniszczenia cudownego, 
obrazu i obawy o dalszy jego postęp na s k u ­
tek uchw ały księży biskupów zostało dokona­
ne w latach 1925/26 odnowienie jego przez pro­
fesora J. Rutkowskiego i dyrektora  Tarczyń­
skiego. Z obrazu usunięto w ie low iekow y brud  
j kopeć ze świec oraz zm yto ślady późniejszych 
nieudolnych odnowień, przywracając obrazowi 
p ie rw otny wygląd z 15 w ieku, ja k i m ia ł po od­
now ieniu go przez kró la  W ładysław a Jagiełłę-

Obecnie obraz został osadzony w futerale 
ze srebra, z otw oram i na twarz i ręce, by 
uchron ić go przed niszczącemi w p ływ am i w il 
goci z oddechów nagromadzonych tłu m ó w  
oraz uszkodzeń przy p rzyp inan iu  koron i su­
kienek.



O. Augustyn Kordecki z krzyżem w ręku, zagrzewa na wałach tw ie rdzy 
rycerzy do obrony klasztoru przed Szwedami.

Zamek Wawelski w Krakowie.
Wawel... Słowo to pełne jest treści serde­

cznej i barw  prom iennych! W yw ołu je  ono w 
duszy każdego Polaka s ilny odźwięk m iłości 
Ojczyzny i durny narodowej — budzi piękne 
sr'y  o potędze m in ione j i jeszcze piękniejsze 
Wznieca nadzieje w świetlaną, szczęśliwą 
Przyszłość Tej, co „N ie  zginęła“ , a „Cudem 
¿m artw y chwstała“ .

W awel — siedziba kró lów  polskich i m iej- 
sc.e wiecznego ich spoczywania, św ią tyn ia  
w ie lk ich  trądycy j narodu, jego w ielkiego du- 
cha i niebosiężnych czynów. W awel! — Ta 
zrodzona wśród odwiecznych, zielonych b łon i 
i puszcz, ponad srebrzystą wstęgą W is ły , na- 
^Za. siedziba królew ska — przeżyła chw ile 
I wietności wspaniałej, p rze trw a ła  potem po- 
■ u tny okres upadku, aż wreszcie za łaską Bo- 
•v i wspólnym  w ys iłk iem  poprzedniego 

współczesnego pokolenia, do dawnej krasy 
chwały przywróconą została.

Dzisiejszy wskrzeszony Zamek W awelski 
'Prezentuje godnie m ajestat Rzeczypospolitej 
Przynosi zaszczyt Polsce Odrodzonej.

B rak  w n im  coprawda w ie lu  z dawnych, 
przebogatych, kapiących od złota i k le jnotów  
ozdób wnętrz, ale nie um niejsza to byna j­
m nie j jego wspaniałości, bo panuje w  n im  
duch kró lew ski.

Ożywia i za ludn ia  W awel naszą w yobra­
źnię, w yw ołu jąc w  pam ięci obrazy i wspo­
m nien ia historyczne, a więc najprzód koro­
nację Bolesława Śmiałego, kró low ę Jadwigę, 
ha ftu jącą  złotem i pe rłam i ornaty, by złożyć 
je w ofierze Bogu, Zygm unta Augusta u łoża 
um ierającej, ukochanej Barbary, a następnie 
z pomocą m istrza  Twardowskiego, w yw o łu ją ­
cego je j ducha, lub Zygm unta I I I ,  ja k  w to ­
warzystw ie Sędziwoja praży złoto w tyg ie lku ! 
Dalej biesiady, popisy rycerskie, wyjazdy na 
wojnę, przyjm ow anie obcych posłów...

W szystkie narody i stare m iasta nie znają 
dokładnie początków swych dziejów, czerpiąc 
je z podań i legend. To samo tyczy się i W a­
welu wraz z jego podaniam i o K rakusie  i  za­
b itym  przezeń smoku, o W andzie i o kopcach 
na ich  cześć usypanych. W iem y jedynie, że 
od najdawnie jszych czasów przedhistorycz-

4



Zamek W aw elski w  Krakow ie.

Ogólny w idok Zam ku W awelskiego wraz z katedra* M ała baszta narożna, zwana 
„K u rza  Stopka“ , m ieściła u lub iona kom natę kró low ej Jadwigi.
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nych wzgórze wawelskie było zamieszkiwane, znów powtórnej klęsce pożaru. Wówczas pa- 
Na nim, w grodzie otoczonym wałam i, chro- nujący k ró l Zygm unt Stary, k tó ry  na Wę- 
ń iła  się okoliczna ludność w razie w rogie j na- grzech poznał się ze s ław nym i na cały św iat 
paści, tu zb iera li się rzem ieślnicy i ro ln icy, by w łoskiem ! artystam i, wezwał ich, aby po- 
złożyć księciu swą dan i­
nę, tu  wreszcie w ym ie­
n ia li swe płody na wyroby, 
bo pieniądz by ł wtedy 
w ielką rzadkością.

Bolesław Chrobry w 
roku tysiącznym  przezna 
czył K raków  na siedzibę 
biskupów, k tó rzy  przez 
k ilkaset la t m ieszkają na 
zamku, gdyż p ie rw si P ia ­
stowie, ciągle objeżdżając 
ziemie swego, niedawne 
założonego, obszernego 
państwa, rzadko m ie li cza 
dłużej tu  przebywać. P ie r­
wszym królem , k tó ry  ko 
ronował się na W awelu 
był Bolesław Śm iały i od 
tej chw ili K raków  staje się 
stałą siedzibą królów, 
miejscem ich koronacyj i 
wiecznego spoczynku.

P ierw otny zamek k ró ­
lewski był zbudowany z ol 
brzym ich drzew modrzę 
w iowych, mocnych i trwa. 
łych. Pierwsze budowle z 
kam ienia, jak ie  wznieśl 
kró low ie polscy na W awe­
lu, to by ły : kościółek — 
chrzcielnica św. Feliksa i 
Adankta, z początku 10 
w ieku katedra, zbudowa 
na przez k ró la  Bolesława 
Chrobrego pod wezwaniem 

i św. Gereona, a następnie 
m ury obronne, o które roz­
b ił się w roku  1242 napad 
ta ta rsk i. Potem przystą,- 
piono do wznoszenia 
trwalszej i wspanialszej 
siedziby dla siebie. Jak 
wówczas wyg ląda ł zamek 
7- nie w iem y prócz tego, 
ze napewno m usia ł to być P ryw a tna  kaplica kró lew ska na I I  piętrze, wspaniale odnowiona 
f?rod obronny. W  m yśl te- w ostatn ich czasach. W  kap licy  znajduje się trum ie nka  ze szcząt­
ki amentu kró la  Bolesława kam i k ró la  Stanisława Leszczyńskiego.
Krzywoustego książę k ra ­
kowski by ł pierwszy m iędzy książętam i ich 
zw ierzchnikiem , co ogromnie podniosło zna- 
cżenie K rakow a i  p rzyczyn iło  się do jego roz- 
'Y,eju. Gdy w 1306 r. spłonął cały zamek, kró l 
W ładysław Łokie tek odbudował go na nowo, 
lecz w 1499 roku  siedziba królew ska uległa

m ogli m u wznieść godną potężnych kró lów  
po lsk ich siedzibę. Budowa trw a ła  praw ie la t 
trzydzieści, bo od roku  1502 do 1530, ale zato 
powstała w spaniała i potężna całość, k tó ra  
w g łównych zarysach p rze trw a ła  do dnia dzi­
siejszego. Budowę zapoczątkował Franciszek
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Della Lora, znany W łoch, a ukończył Borecci, 
również W łoch.

Na zamek wchodzi się przez bramę, w io ­
dącą na o lb rzym i podwórzec, na k tó rym  da­
w n ie j odbywały się igrzyska, gon itw y rycer­
skie, uroczystości, zabawy i przedstawienia, 
teatralne. Podwórzec otoczony jest wkoło 
gankam i, k tó rych  sklepienia oparte są na sze­
regu le kk ich  i w ysm ukłych  kam iennych ko ­
lumnach. Dach zam ku pokry ty  był dachów­
ką czterokolorową, odrzewia rzeźbione w m ar­
murze i kam ien iu , posadzki układane w de­
seń, wnętrza ozdobione kom inkam i z m arm u­
ru  i zapełnione wspaniałem i sprzętami, cen- 
nemi zbrojam i, ściany pokryte wschodniem i 
kobiercam i i innem i kosztownemi tkan inam i, 
wśród k tó rych  pierwsze miejsce zajm owały 
tak zwane arrasy, specjalnie zamówione przez 
kró la  Zygm unta Augusta w mieście A rras we 
F la n d rji, a przedstawiające cudownie w ykona­
ne sceny b ib lijne , historyczne i zwierzęce, U

góry biegły szerokie wąskie ozdobne pasy, de­
lika tn ie  malowane, zaś su fity  m ia ły  wspaniałe 
wgłębione ozdoby z rzeźbami i m alow id łam i, 
bogato złoconemi. Była  to całość przepiękna 
i godna siedziba potężnych Jagiellonów.

Przyszły jednak lata k lęsk i narodu, co od­
biło się i na zamku. Szwedzi ograb ili go do­
szczętnie, a następnie zaprószyli ogień, który, 
trw a jąc tydzień, obrócił zamek w ru inę. B i­
skup i krakowscy us iłow a li częściowo go odbu­
dować, ale gdy Stanisław August Poniatowski 
m ia ł zjechać do Krakowa, okazało się jednak 
koniecznem gruntowne jego odnowienie, aby 
k ró l mógł w n im  zamieszkać.

Następnie W awel zaję li Prusacy, rabując 
skarbiec i różne oznaki królewskie. Po nich 
przyszli Austrjacy, k tó rzy zrob ili z zam ku ko­
szary, niszcząc go straszliw ie i przerabiając 
piękne kom naty na izby żołnierskie, burząc 
część gmachów a dobudowując inne.

Serca polskie ściskały się bólem na w idok 
pon iew ierk i tej bezcennej pa­
m ią tk i narodowej. Wreszcie 
staraniem  prezydenta m iasta 
Krakow a Zyb lik iew icza po­
stanowiono w ykup ić  W awel 
od wojskowości pod pozorem 
odnowienia i przeznaczenia 
go na siedzibę Franciszka Jó­
zefa.

Po d ług ich układach sta­
nęła ugoda 
nów koron 
Lwowie zame
wsżą ofiarę 
800 000 koron 
Oszczędności 
wa. Powstał 
dowy W awelu,

i kosztem 3 m iljo - 
sejm kra jow y we 

w yku p ił. P ie r­
w wysokości 
złożyła Kasa 

m iasta Krako- 
Kom ite t odbu- 

ctóry spraw ił,
ze w  roku  1905 wojsko opu­
ściło część historyczną, a \V 
roku 1911 cały W awel znalazł 
się już w rękach polskich. 
Przystąpiono do odbudowy Z

pły-

pra-
Pol-
wła-

Sala Jadw ig i i 
brego, zwany 
kró low ie , oraz

Jagiełły, zaw ierająca miecz Bolesława Chro- 
„Szczerbcem“ , którego używ ali przy koronacji 
chorągiew koronacy jna  Zygm unta Augusta.

funduszów kra jow ych i 
nących zewsząd składek.

W ojna przerwała tę 
cę, a wolna, niepodległa 
ska, przejęła W awel na 
sność narodu, jako gmach re­
prezentacyjny prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Puste rum ow iska zaczęły 
oblekać się w dostojną szatę. 
M arm ury1, m alow id ła , ‘ obicia 
ze skóry kordubańskie j, wspa­
niałe. arrasy, zwrócone po 
zwycięskiej wojn ie przez boi' 
szewików, po k ry ły  znów ścia­
ny, wskrzeszając choć w  czę-

i
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ści dawny w yg ląd W awelu. Sta­
rodawne sprzęty »ofiarowywane 
i skupywane za drogie p ien ią­
dze, zapełniają pow oli salę 
H rabia P in iń sk i złożył hojny 
dar w postaci ga le rji obrazów, 
zawierającej stokilkadziesiąt 
cennych obrazów.

S kładk i drobne i większe 
osób p ryw a tnych  oraz ińs ty tu  
cyj, które p łynę ły  i wciąż jeszcze 
płyną, pomogły bardzo wiele 
Ostatnio zaś n iektóre sale będą 
wykańczane kosztem wojska, 
które odbudowuje w łasnym  ko­
sztem sale: kaw a le rii, piechoty, 
a r ty le r ji i ty m  podobne.

W  k ró tk im  a rtyku le  niespo 
sób opisać szczegółowo zarówno 
dziej Zam ku W awelskiego, jak 
i jego obecnego wyglądu, k tó ry  
zm ienia się ciągle i z dnia na 
dzień staje się coraz p iękn ie j­
szym. Po odnowieniu samego 
Zam ku zostanie wykończono 
i ozdobione całe wzgórze w aw el­
skie. Zniesione będą lu b  poprze­
rabiano gmachy, wzniesione 
przez A ustrjaków , które zupeł­
nie stosują, się do przepięknego, 
starożytnego W awelu.

Trzeba jeszcze wiele pracy 
i pieniędzy, ale już w dzisiejszej 
ch w ili W awel przypom ina nam *•
siedzibę Jagiellonów i Wazów, Sień przy sali k ró la  Kazim ierza W ielkiego, w  części partero- 
czasy, gdy w komnatach jego wej Zam ku, zaw iera okazy dawnych zbro ji rycerskich, oraz 
zb iera li się posłowie obcych mo- chorągwie wojenne i cechowe.Pięknie rzeźbione odrzwia, 
carstw, prosząc kró lów  polskich

0 przyjaźń, pomoc, czy sojusze lub zaprasza­
jąc potom ków ich  na obce trony.

Kom itet odbudowy W awelu zbiera w da l­
szym ciągu potrzebne na ten cel fundusze. 
Jest nadzieja, że już n iedługo wszelkie prace 
renowacyjne zostaną ukończone.

Ta odbudowa W awelu, wykonana w y­
trw ale, zgodnie i o fia rn ie  d la  przeszłości s ila ­
m i całego narodu, niech będzie dla nas zapo­
wiedzią i  przykładem , że Polska, spustoszona
1 zniszczona przez pożogę wojenną, w róci też 
dzięki wspólnym  w ys iłkom  całego narodu do 
dawnej świetności i  potęgi, stając znów w rzę­
dzie najpotężniejszych państw  Europy. W ów­
czas nasze o fia ry  i  w y s iłk i dadzą nam prawo 
do dum y, n ie ty lko , że jesteśmy synam i naro­
du, k tó ry  m ia ł w spania łą przeszłość, ale i d la­
tego, że po upadku chcieliśm y i um ie liśm y Oj­
czyznę do dawnej podnieść potęgi i chwały.

Mocą k rw i przelanej o fia rn ie  i gorącemi 
m odłam i pieśni „Boże, coś Polskę“ — Niebo

przyw róc iło  wolność Polsce. Możemy więc 
w ierzyć w świetlane ju tro  — byle nie odw ra­
cać serc od Boga, byle nie poddawać się samo- 
lubstw u łub zniechęceniu.

D la podkreślenia łączności z narodem 
i jego dziejam i, na dziedzińcu w aw elskim  od­
było się uroczyste ogłoszenie o powstaniu 
Światowego Zw iązku Polaków z zagranicy. 
P rzyby ły  na zjazd tysiące delegatów P o lón ji 
zagranicznej z najdalszych zakątków świata, 
by stw ierdzić i zadokumentować, że chcą żyć 
i pracować dla Polski, choć los pozostaw ił ich 
poza gran icam i ukochanej Ojczyzny.

K to przybywa do Krakowa, by zwiedzić 
to piękne m iasto i jego historyczne zabytki, 
ten nie om ija  Zam ku W awelskiego. Pełno 
tam  zawsze wycieczek i gości, k tó rzy  w sku­
p ien iu  i z powagą zwiedzają tę skarbnicę na­
szego narodu. W awelem  in teresu ją się też 
coraz bardziej i tu ryśc i zagraniczni.



Zamek W aw elski w Krakow ie.

Sala poselska, gdzie prezydent Rzeczypospolitej Polskie j przy jm uje  podczas pobytu
w Krakow ie delegacje.

„Sala pod p ta ka m i“ obita kolorowo tłoczoną skórą, tak zwanym  „kurdybanem “
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Zemsta.
Z życia biednego rybaka kaszubskiego.
Było to k ró tko  przed wojną światową 

przy dolnym  brzegu rzeki Łeby w  czasie, 
kiedy rzeka ta należała cała jeszcze do za­
borcy i  stanow iła  granicę pomiędzy pow ia­
tem wejherowskim  a lęborskim , a oba brzegi 
połączone by ły  w ie lk im  mostem drewnianym . 
Po lewej stronie zbudowali Niemcy nową le-

Wczesna zima w tym  roku  zaskoczyła 
w ie lu  ludzi, to też niejeden nie przygotował 
sobie na zimę jeszcze opału. Tak w łaśnie 
było z rybakiem .

Z im a zaczęła mrozem i śniegiem swoje 
panowanie. Mocne mrozy, dochodzące nieraz 
do 33 i więcej stopni, dawały się ludziom  
okropnie we znaki. Śnieg sypał dziennie 
w ie lk iem i p ła tam i i napełn ia ł do lin y  silnem i 
w ichram i.

Zhmek W aw elski: Sala zwana „A lch  em ją“ , gdzie k ró l Zygm unt I przypa­
try w a ł się, jak  a lchem ik Sędziwój „w y ra b ia ł“  złoto.

śniczówkę, zaś po prawej stronie rzeki stała 
od czasów niepam iętnych ubożuchna i chy­
ląca się ku upadkow i chata biednego rybaka 
i w yrobn ika, k tó ry  z pracy rąk  swoich u trzy ­
m yw ał i  żyw ił dość liczną rodzinę.

, Najbliższy sąsiad W ojciecha Czaji, tak bo­
wiem nazywał się ów rybak, by ł Niemiec le­
śniczy Bongart, k tó ry  m ieszkał po drugie j 
stronie Łeby. Obaj sąsiedzi, każdy z nich 
odrębnej narodowości, ży li, ja k  to m ów i Ka­
szuba: ja k  pies z kotem, choć rybak na jm nie j 
do tego dawał powodu, a lbow iem  by ł on ci- 
c h y  i  potu lny, jąk nasz lud  wogóle.

W  ta k i dzień niepogodny rybak uda ł się 
do lasu, aby nazbierać suchych gałęzi na 
opał. N azaju trz leśniczy doszedł śladem jego 
do chaty rybaka i pociągnął go do uka ran ia  
za kradzież leśną.

N iekiedy by ł rybak zmuszony odnieść 
drzewo na leśniczówkę. Leśniczy ten nie znał 
litośc i i  gnębił biednego rybaka do ostatecz­
ności. ,'

Tymczasem nadszedł marzec, a z n im  
popuszczały i m rozy i  nastało powietrze ła ­
godniejsze. W krótce zaczęły topnieć ogromne 
zaspy śniegu i zarazem i lody, to też z n ie ­
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w ie lk ie j Łeby wzrosła ogromna rzeka, zale­
wając całą szeroką dolinę. K ry  lodu, gdzie­
ko lw iek zostały przez jakieś zapory pow strzy­
mane, niszczyły wszelkie przeszkody.

Przed mostem łączącym leśniczówkę 
z chatą rybacką powstał podobny zator 
■i wzniósł się tak wysoko, że sięgał wyżej po­
ręczy. Most drew niany zachw ia ł się i zatrze­
szczał.

W  te j ch w ili dw unasto letn i syn leśnicze­
go H enryk biegnie pędem od chaty rybaka. 
Cóż ten niedorostek po tam tej stronie rob ił?  
Otóż chciał on zniszczyć mozolną pracę ry ­
baka, chciał nożem pokra jać sieci jego. 
Świadczył o tern w ie lk i nóż, ja k i upuścił, k ie ­
dy go spłoszono w jego niecnym  zamiarze. 
Nie wiadomo, czy ten b rzydk i i  karygodny 
czyn popełnić zam ierzał z własnego popędu, 
czy też został w ysłany przez ojca swojego, 
dość, że chłopiec znalazł się w położeniu nie 
do pozazdroszczenia.

Rzuciwszy okiem  na chw iejący się most, 
chłopiec stanął przerażony na w idok wzbu­
dzający grozę w a lk i dwóch tytanów  żyw ioło­
wych: "kłębiącego się wysoko zatoru z jednej 
strony, a chwiejącego się okropnie mostu 
z d rug ie j strony.

— H enryku ! — w o ła ł ojciec z przeciwnej 
strony — most jest jeszcze dość s ilny, ty lko  
czemprędzej, a przedostaniesz się tu  na tą 
stronę!

Synalek przez dodaną otuchę swego o j­
ca odważył się przebiegnąć. I n iby kot prze­
ła z ił przez chwiejące się belk i, ponieważ deski 
zerwane zostały już przedtem przez prąd i za­
brane przez wszystko niszczącą wodę. Jedno 
i drugie wstrząśnięcie — i chłopiec upadł na 
belkowanie. K rzyk  przerażenia rozległ się w 
pow ietrzu, a razem z resztkam i m ostu runą ł 
i chłopiec do wody.

Ojciec jego na ten w idok szalał z przera­
żenia, rw iąc  sobie w łosy z głowy, a chłopiec 
nicpoń krzyczał głosem przeraźliw ym . Schwy­
c ił się kurczowo jak ie jś  be lk i i  chw ilowo 
trzym a ł się na pow ierzchni. W  rzeczywisto­
ści położenie chłopca było rozpaczliwe. W du- 
szonego pomiędzy lodem i drzewem chłopca 
unosiła woda od miejsca, gdzie przed chw ilą  
sta ł jeszcze most.

Leśny niepocieszony biegał na brzegu 
rzek i i krzyczał przeraźliw ie, z rozpaczy za­
łam yw a ł ręce. Jakże m ógł się spodziewać, że 
rybak w yra tu je  nieszczęsnego syna, k tó ry  za­
m ierzał wyrządzić m u niepowetowaną szkodę, 
niszcząc m u jego dorobek.

S tary Kaszuba nie p y ta ł jednak, czy ra ­
tu je  wroga lub  przyjacie la, on m yśla ł ty lko  
o ocaleniu tonącego. W szystko inne go nic 
nie obchodzi. Zobaczywszy tonącego, rozpa­
czającego ojca, nie p y ta ł o n ic  więcej. Odwa­

żnie wskoczył do łódk i, przebił się przez k ry  
i drzewo, w yryw a jąc już skostniałego chłopca 
pewnej śm ierci i p rzyp łyną ł z n im  do brzegu.

— Ma pan syna swego z powrotem! — 
rzekł rybak głosem, k tó ryby w ilk a  oswoił. — 
Oprócz przestrachu, a potem kąp ie li w  tej tak 
n iezwykłe j porze, nic złego m u się nie stało.

Leśniczy podnieść nie śm iał w zroku na 
poczciwca. Stał długo ja k  oniem iały.

— D aru j m i, uczciwy starcze—  w y k rz tu ­
sił, podając rybakow i rękę, z największem 
wzruszeniem, a łzy sp ływ ały m u po twarzy. 
— Przebacz m i moje niegodne i twarde obej­
ście się z tobą.

— Co też pan sobie w ym aw ia  — odrzekł 
rybak uprzejm ie — powiedz pan sam, czym 
się nie dość zemścił na panu?

— A to nazywasz zemstą swoją? Zamiast 
wyświadczyć m i złe za złe, to ty lko  w yśw iad­
czyłeś m i największe dobrodziejstwo, mnie, 
com ciebie śm ierte ln ie obraził? — zawołał le ­
śniczy zdum iony. — W ięc w ta k i sposób mści 
się człowiek uczciwy!

Potężne wstawiennictwo.
Pewna dosyć zamożna rodzina została 

dotkn ięta w ie lk iem  nieszczęściem, bo strac iła  
odrazu praw ie cały m ajątek. Najstarszy syn, 
około trzydziesto le tn i swawolnik, tak sobie to 
w zią ł do głowy, żę popadł w  rozpacz, chociaż 
już pow in ien by ł wiedzieć, że jest Bóg, pole­
cić się z ufnością jego m iłosierdziu, jako n a j­
lepszemu Ojcu.

A le ten syn, źle wychowany swawolnik, 
zam iast udać się do Boga o pomoc, zabrał się 
do bron i palnej. — „Co? — ja  przecież b ie­
dnym  być nie mogę!“ ... i w  swej szalonej py ­
sze w yp a lił sobie rewolwerem  w  serce. Je­
dnak trupem  nie pad ł jeszcze lecz z ra n ił się 
śm iertelnie.

Cóż to za zuchwalstwo! Bóg-Zbawicieł 
m ógł być ubogim  i pracować ciężko w cichem 
ustron iu  Nazaretu... A le on być biednym  nie 
może... Jeszcze zamiast za swój ciężki grzech 
żałować, począł złorzeczyć i domagał się, aby 
go dobito.

— Bój się Boga, człow ieku! — m ów ili 
stars i — ża łu j za swe grzechy i pojednaj się 
z Bogiem, któregoś tak  ciężko obraził.

A le ten tchórz, k tó ry  zawsze się prze­
chw ala ł ze swego męstwa, szarpał się jeszcze, 
że przecież on znieść nie może takiego pon i­
żenia. Jak gdyby on stanow ił ja k i w y ją tek 
pomiędzy ludźm i. Panu Bogu nie s łużył 
w iern ie , do Boga się nie udaw ał ja k  syn do 
Ojca, a teraz rości sobie praw o do Jego błogo­
sławieństwa. „ ,
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Ten czyn niegodziwego syna pogrążył ca­
łą rodzinę w w ie lk ie j boleści.

— Najświętszy Boże! Co ten uczynił? —  ̂
wzdychano. — Gdzie tu  teraz szukać dla nie-' 
go pomocy?

— Dzisia j jest św. Józefa — odezwał się 
ktoś ze starszych. — Udawajm y się z wiarą, 
i ufnością do niego, aby się w staw ił za n ie­
szczęśliwym do Pana Jezusa i Najświętszej 
M atk i Jego. On wszystko u nich uprosić może.

— Proszę przyprowadzić m i księdza, abym 
się m ógł wyspowiadać i przyjąć Kom uńję 
świętą!

A  kochany opiekun rodzin chrześcijań­
skich w chw ili, k iedy się wszyscy do Niego 
m od lili, aby się w staw ia ł za nieszczęśliwym, 
on już nad n im  pracował i naw róc ił go do 
Boga, którego tak ciężko obraził.

Teraz odbył spowiedź ze skruchą serde­
czną za swój bunt i targnięcie się na życie.

- -  O św. Józefie, potężny przed Bogiem 
1 najlitościwszy Patronie. W staw się za tym  
nieszczęśliwym do Pana Jezusa, Boskiego 
Zbawcy naszego i do M arji, przemożnej Ucie- 
,;zk i grzeszników, aby nie zginął ten syn nasz- 
;’a w iek i! — wola ła  m atka.

•— Święty Opiekunie rodzin  ka to lick ich , 
?- 'itu j się. z litu j nad tym  przestępcą i nie do­
puszczaj, by zginął wiecznie!

Wieczorem, k iedy się jeszcze modlono, 
niegodziwy syn przebudził się z letargu, lecz 
bardzo by ł cierpiący i rzekł do zebranych:

Jednak by ł bardzo cierpiący i  n ic nie mógł 
połknąć. Znowu proszono św. Józefa o po­
lepszenie, bo inaczej chory nie mógłby p rzy­
jąć K om un ji św.

Św ięty up ros ił m u i tę łaskę, że ta  t ru ­
dność us tąp iła  i kap łan podał choremu Ko- 
m unję św., k tó rą  ten p rzy ją ł z w ie lk iem  prze­
jęciem i nabożeństwem. Potem w zią ł do rąk  
krzyż i całował go ze łzam i wdzięczności, 
przepraszając Zbawiciela swego za swą nie- 
godziwość poprzednią. Oświadczał się teraz, 
że chętnie p rzy jm u je  śm ierć jako karę za swe

Zamek W aw elski: Sala „P ó łsk lep iona“  przy syp ia ln i Zygm unta Augu­
sta. W  drugie j części w idz im y p iękn ie  rzeźbione i  złocone belkowania 
oraz szeroki pas ozdobny, biegnący naokoło su fitu . Umeblowanie z cza­

sów Wazów. Stare, cenne polskie dywany.

5
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grzechy i z chęcią, wypełn ien ia w o ii Bożej. 
I  tak oddał ducha.

Obecni w idz ie li w  tem nawróceniu potęgę 
wstaw iennictwa świętego Józefa.

Wśród murów Watykanu.
Dziwne miasto. Ciche, ja k  bezludna w y­

spa, bez hałasu, bez zatrutego benzynę, po­
wietrza. Przez cienistą bramę, po okazaniu 
dowodu osobistego wchodzi się w  obręb pa­
pieskiego m iasta. W stępujący w m u ry  odno­
si wrażenie, jakby w stąp ił do olbrzymiego, 
ja k  w bajce ogrodu. W  W atykan ie  jest cicho 
i spokojnie. Niema hałasu, fabryk, pogwaru 
sklepów i  w rzasku targow isk. Niema ró­
wnież praw ie zupełnie kobiet. Jeśli spotka 
się niewiastę, to jest skromnie ubrana, w cie­
mnej sukni, ja k  zakonnica.

Jest w W atykan ie  jedna fabryka, ale zató 
najpięknie jsza na świecie. Jest to wytwórnio, 
m ozaiki, k tó ra  została założona przez papieży 
jeszcze w p iątem  stuleciu. W fabryce tej, za 
siatką, zam knięte w tysiącach m aleńkich 
przegródek, leży 28 500 prześlicznych drogich 
kam ieni. Najwspanialsze, największe m alo­
w id ła  m istrzów  m alarstw a kop ju je  sio tu  w 
mozaice. W idać obrazy Rubensa czy Tycjana. 
Specjalista kra je  tu  kam ienie, szlifu je  je, p rzy­
m ierza, dostosowuje, uk łada — wreszcie 
z tych kamyczków, mniejszych niż g łówka od 
szp ilk i, powstaje po roku  albo dwu latach 
żmudnej pracy prześliczna głowa’ M a tk i Bo­
skiej. Praca jest żmudna, ale w y n ik i jej 
wspaniałe. Na jednym  krużganku wiszą por­
tre ty  wszystkich papieży. Wedle tych por­
tre tów  wykonane zostały następnie po rtre ty  
mozaikowe, umieszczone w bazylice świętego 
Pawła.

Szczególną osobliwością W atykanu  jest 
tak zwany „dom  kró lew sk i“ , przeznaczony na 
mieszkanie dla kró lów , gdy tu  przychodzą 
z w izytą. W artość dzieł sztuki, które tu  zgro­
madzono, nie da się w yrazić żadną sumą 
pieniędzy. Prawdziwe obrazy Rubensa i 
Van Dicka, rzeźby Berniniego i innych  w ie l­
k ich  m istrzów  zapełniają wspaniale urządzo­
ne pokoje. S u fity  zdobne są szczerem zło­
tem. Na samo zdobienie su fitów  zużyto 64 
k ilog ram y złota. W szystkie podłogi i wszyst­
k ie  odrzw ia  zrobione są z najpiękniejszego 
m arm uru  afrykańskiego, k tó ry  został ogła­
dzony (oszlifowany) w  sławnej fabryce w Me- 
djblanie.

W  sali tronowej stoi p iękny tron. Nie jest 
on jednak ocieniony baldachimem, ponieważ 
kró l, przebywający tu, byw a jedynie gościem 
kogoś, k to  d la każdego chrześcijanina stoi, 
jako zastępca Chrystusa na ziemi, wyżej od

każdego kró la  świeckiego. Ściany są pu rp u ­
rowe, obciągnięte najwspanialszem i tka n in a ­
m i, sprowadzonemi z Damaszku. W  k ró ­
lew skim  domu jest jeden pokój baw ia lny, 
gdzie meble są obciągnięte ta k im  aksamitem, 
jakiego się dzisiaj wogóle nie wyrabia. Przed 
setkam i la t wykonano ten aksam it w fab ry ­
kach pod Genuą.

W atykan  liczy około 500 poddanych du­
chownego stanu. Posiada jednak swoją w ła ­
sną pocztę, własne pieniądze, w łasny sąd, 
oraz w łasny „pałac rządu“ .

Pałac rządu jest olbrzym im , jasnym  bu­
dynkiem . W atykańskie pieniądze bite są nie 
„w  k ra ju “ , ty lko  w  Rzymie. Budynek poczty 
urządzony jest zupełnie współcześnie. Stoją 
tam połyskujące stoły; okienka i ściany są ze 
szkła wspaniale gładzonego. W arto  zazna­
czyć, że znaczek na kartę  pocztową z W a ty ­
kanu do Rzymu kosztuje 50 centymów, zna­
czek zaś m iejscowy w Rzymie kosztuje 15 
centymów — dowód jasny, że W atykan  jest 
zagranicą! Ma też W atykan  w łasną stację 
i w łasny pociąg dla Papieża.

A  teraz sąd tego państwa. W atykan  ma 
również, ja k  inne państwa, sąd dla spraw cy­
w ilnych  i karnych. Przed sądem tym  stawał 
dotychczas jeden ty lko  oskarżony. B y ł to cu ­
dzoziemiec, m ianow icie W łoch, k tó ry  us iłow a ł 
ukraść k le jno ty, zdobiące jeden z ołtarzy. 
Cele więzienne m ają św ia tło  elektryczne, są 
też starannie urządzone i napewno niejeden 
więzień zgodziłby się chętnie na odsiedzenie 
tu  kary.

Siedziba Papieża posiada jeden ty lko  
skład, którego W atykanow i zazdrości nawet 
Rzym. Jest to w ie lk i skład towarów  ko lon­
ia lnych, w k tó rym  wszystko jest niesłychanie 
tanie. W Rzymie p łaci się za k ilog ram  cukru 
6 liró w  i 50 centesimi, natom iast obywatel 
W atykanu p łaci za tenże cukie r ty lko  jednego 
lira, i 50 centesimi. Taka jest m niejw ięcej 
różnica w cenie innych a rty k u łó w  spożyw­
czych w  Rzymie i w  W atykanie . Bo W a ty ­
kan nie zna ograniczeń celnych.

0 prymicjach i święceniach 
kapłańskich.

Nieraz, gdy w  tej lub  owej p a ra fji m aja 
się odpraw ić prym ic je , ludzie m ów ią sobie, 
że to n iby ma być w tedy „wyśw ięcony“ na 
księdza syn tych lub owych rodziców. Otóż 
tak się nie pow inno mówić. Bo na prym ic jach 
nie wyświęca się nikogo, lecz już wyświęcony 
kapłan odpraw ia w tedy swoją pierwszą Msze 
św., zazwyczaj uroczystą. P rym ic jan t, gdy 
przyjeżdża do swej w iosk i rodzinnej lub m ia ­
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sta, aby odpraw ić prym icje , nie potrzebuje I 
już, żeby go kto  wyświęcał, bo on już wtedy | 
jest, wyświęconym kapłanem. A któż go to w y ­
święcił? W yśw ięcił go biskup w kościele ka ­
tedralnym  albo w innym  kościele i w yśw ię­
conego posyła, aby przez odprawienie p ie rw - i 
szej Mszy św. mógł podziękować Bogu w

tę Mszę św. prymicyjną,, aby zobaczyć m łode­
go kapłana, przypatrzeć się szczęśliwym ro ­
dzicom i rodzin ie jego, pom odlić się za m ło­
dego kapłana i za Kościół św., usłyszeć pię­
kne kazanie i  otrzym ać od księdza p rym ic jan- 
ta błogosławieństwo. Bo Kościół św. pozwa­
la nowowyświęconym kapłanom, by w szcze-

Zamek W aw elski: Nam iot wcźyrski, zdobyty przez k ró la  Jana I I I  w  b itw ie  pod 
W iedniem. Karaceny (zbroje) huzarskie, ko tły  muzyczne i dawne, piękne polskie 

dywany z fa b ry k i książąt Ogińskich z Mołodeczna.

tró jc y  Jedynemu tam, gdzie się u rodz ił i zo­
stał ochrzcony, albo wychował albo tam, gdzie 
żyje jego rodzina lub dobrodzieje jego, albo 
też tam, gdzie sobie upodobał. Jest to dzień 
fadosny dla rodziców i  krewnych. Więc p ry ­
m icje nie są wyświęceniem, lecz ty lko  p ie rw ­
szą Mszą św. wyświęconego kapłana. Ta 
■Mkza św. zazwyczaj bywa uroczysta bardzo, 
lud w ierny grom adzi się chętnie i  licznie na

gólny sposób w ten dzień swej pierwszej Mszy 
św. b łogosław ili lu d  w ierny. Dzieje się to 
zwyczajnie w ten sposób, że nowowyświęcony 
kapłan po Mszy św. p rym icy jne j kładzie swo­
je uświęcone dłonie na głowę kapłanów, ro ­
dziców i krewnych, oraz w szystkich obecnych. 
Ci klęczą przed nim , a on trzym a dłonie swo­
je nad ich  g łow am i i  odm awia m od litw y  
osobno na ten cel ułożone, a wkońcu czyni
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znak krzyża św., czyli błogosławi. Jakby na 
podziękowanie za to błogosławieństwo i dla 
uczczenia godności kapłańskie j tak kap łan i 
ja k  i w ie rn i zazwyczaj całuję, księdza pryrn i- 
cjanta dłonie, ale nie tak, ja k  to się czyni 
kiedyindzie j, lecz całuje się jego dłonie we­
wnątrz, a to dlatego, że te dłonie w łaśnie nie­
dawno nam aścił biskup Olejem świętym, gdy 
go na kapłana wyświęcał. Lud  nasz m ówi 
o tem, że nowy ksiądz „ściska g łow y“ . Ale

m atka pobożna na w idok m a tk i księdza pry- 
m ic jan ta  postanow iła w ym odlić  u Pana Bog-i 
dla dziecka swego tę łaskę, żeby i  ona mogła 
kiedyś otrzymać z rą k  syna swego błogosła­
w ieństwo prym icyjne.

Oprócz tego innego znaczenia prymicje 
nie mają. Nie są one w łaściw ie żadnym ob­
rzędem kościelnym, bo prócz błogosławień- 
stwa prym icyjnego, na które Kościół zezwalaj 
nie są przepisane na prym ic je  żadne obrzędy.

Zamek W aw elski: Przepiękny podwórzec wewnętrzny W awelu, na k tó ­
rym  odbywały się dawniej uroczystości, ig rzyska i zabawy.

to nie jest żadne ściskanie głów, lecz błogo­
sławienie.

Otóż to są prym icje , słusznie przez nas 
tak  u lub ione i wystawnie, bez hałasu i zg ie ł­
ku  światowego, urządzane. P rym icje dają lu ­
dow i w iernem u sposobność pouczenia się na 
nowo o godności, obowiązkach i potrzebie ka­
płanów  i okazania im  czci i przyw iązania, 
a bodaj czy nie p rym ic je  takie zapa liły  w ser­
cu tego lub owego m łodzieńca świętą iskrę 
powołania do stanu duchownego. Zdaje się, 
że niejeden m łodzieniec wdaśnie podczas Mszy 
św. p rym icy jn e j posłyszał głos Boga, k tó ry  go 
w o ła ł do wyłącznej służby Swojej! Niejedna

ta k  zwane ściskanie g łowy nie jest żadnymi 
obrzędem. Msza św. p rym icy jna  jest ta k i 
samą Mszą św., ja k  każda inna; chyba ta je­
dna zachodzi różnica między prym ic jam i 
a inną Mszą św., że na p rym ic jach  jest wszy­
s tk im  jakoś uroczyściej, weselej, no i milej) 
bo jakoś rzewnie patrzeć na m łodziutkiego 
sługę Bożego, k tó ry  w zią ł na siebie jarzm? 
Pańskie i oto po raz pierwszy p iastu je Pani 
Jezusa na rękach swoich w oczach swej r H  
dżiny, swych przy jac ió ł i znajomych i modli 
się za n ich  wszystkich, oni zaś u fa ją  te j jeg° 
m od litw ie ; że ją  w tym  dn iu  Pan Jezus prę­
dzej wysłucha.
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Jeśli tedy piękne są i  m ile  i rzewne u ro ­
czystości p rym icyjne, to nieskończenie waż­
niejsze się święcenia kapłańskie. Cóż to są 
święcenia kapłańskie? Są to te wszystkie ob­
rzędy święte, wśród k tó rych  biskup udziela 
k le rykom  Sakram entu kapłaństwa. Są to te 
przepiękne i głębokie obrzędy przed p rym ic ja ­
m i, ale nie na wsi lub  w miasteczku, lecz lam, 
gdzie b iskup ma swoją stolicę, lub gdzie św ię ­
ceń udziela. W śród tych to obrzędów k le ryk  
zostaje wyświęcany na kapłana, z człowieka 
zwyczajnego staje się za sprawą Ducha św. 
przez włożenie rąk  b iskup ich „szafarzem ta ­
jem nic Bożych“ , jak m ów i św. Apostoł Pa­
weł w d rug im  liście do K oryn tjan , otrzym uje 
moc sprawowania Sakram entów świętych, w 
szczególności Najświętszego Sakram entu Cia­
ła i  K rw i Pańskiej, oraz odpuszczania grze­
chów, nauczania w ia ry  w Dnieniu Kościoła 
i k ie row ania  dusz w iernych do nieba. Ten 
dzień święceń jest dla k le ryka  na jw ażnie j­
szym dniem w  życiu, jest o wiele ważniejszym 
aniżeli prym icje , bo- gdyby nie ten dzień świę­
ceń, toby p rym iey j nie mógł wcale odprawić.

M iło  jest p rym ic jan tow i, jeżeli na jego p ie rw ­
szej Mszy św. zgromadzona jest rodzina i b l i­
scy i  znajom i, ale o wiele m ile j jest w idzieć 
k le rykow i swoich drogich wtedy, gdy jest w y ­
święcany przez biskupa. To też nic dziwne­
go, że ci bliscy i k rew ni, zanim  ich ksiądz na 
prym ic je  do n ich  przybędzie, spieszą do ko­
ścioła katedralnego, aby w dzień wyświęcenia 
uczestniczyć w7 tych św iętych obrzędach sa­
kram enta lnych.

Ale cóż, kiedy w ielu, gdy patrzą na te ob­
rzędy święceń kapłańskich, nie wiedzą, co to 
wszystko znaczy, co się tam  dzieje, nie rozu­
m ieją tego, co tam  słyszą. Nie należy się temu 
zbytnio dziw ić, bo święcenia kapłańskie nie 
odbywają się tak często, ja k  inne Sakram entu 
i obrzędy kościelne i rzadko k to  ma sposob­
ność przypatrzeć się im , a nawet jest dużo ta ­
kich, co um ierają, a święceń kapłańskich nie 
w idzie li, ani toż nie wiedzą, jak się one odby­
wają. Nadto wszystkie m od litw y  przy świę­
ceniach kapłańskich odm aw iają się po ła c i­
nie, k tó rych  większość wcale, albo nie 
wiele rozumie.

Gdynia — port Rzeczypospolitej.
Gdynia — port Rzeczypospolitej — chluba 

całego narodu — najmłodsze m iasto polskie — 
swojemi początkam i sięga w czasy starożytne. 
W  Oksywiu, dawnej wiosce rybackie j, a dziś 
części m iasta Gdyni, znaleziono groby i  u rny  
przedhistoryczne oraz monety fenickie i rzym ­
skie. Tu bowiem p rzybyw a li kupcy fcniccy 
i rzymscy z nad Morza Śródziemnego po cenny 
i poszukiwany bardzo w  starożytności b u r­
sztyn, przywożąc wzam ian karaw anam i swoje 
wyroby, a nadewszystko tak pożądany w 
owych czasach oręż.

O samej Gdyni pierwsze wiadomości h i­
storyczne m amy z 13 w ieku, gdy książę po­
m orski Św iatopelk darował ją  w roku  1224 
opactwu Cystersów w O liw ie. Następny jej 
w łaściciel, pa la tyn  gdański, P io tr  z Rusocina, 
obdarzył Gdynię prawieni magdeburskiem 
i nadał je j p rzyw ile j połowu ryb  w morzu. W 
roku 1380 zm ienia znów G dynia właściciela, 
przechodząc jako dar na k lasztor Kartuzów. 
Często wówczas przybyw a ły  tu  s ta tk i gdań­
skie z tow aram i cudzoziemskiemi, które na­
stępnie szły do K a rtuz  lub  dalej do Polski już 
drogą lądową. W ioska K o lib k i, k tó ra  weszła 
w skład dzisiejszej W ie lk ie j Gdyni, jak ró ­
wnież i Chylonja, należały niegdyś do Sobie­
skich. Żona Jana I I I ,  M arja  Kazim iera, n ie­
raz tu  p rzybyw a ła  do m orskich kąp ie li, a pa­
m ią tką  po nie j jest „G rota M arys ieńk i“  w  par- 
ku Ko łibow skim , gdzie niegdyś stał dwór So­
bieskich.

Ludność kaszubska bra ła  czynny udzia ł 
w życiu ówczesnej Polski, a rycerze je j p rzy­
czyn ili się też do zwycięstwa pod W iedniem, 
co opisuje w swym poemacie „Kaszube pod 
W idnem “ H. Derdowski.

Po d rug im  rozbiorze Polski, Pomorze do­
stało się pod panowanie pruskie. W tedy w ie r­
ny lud  kaszubski za swą m iłość do Macierzy 
by ł ciemiężony, prześladowany i wywłaszcza­
ny, lecz m im o to w y trw a ł w wierze i ojczy­
stym  języku.

Gdy w ażyły się losy Gdyni — stary K a­
szuba, a w ie rny syn Polski — A n ton i A b ra ­
ham — uda ł się do W ilsona  i podkreślając 
polskość Kaszub, p rzyczyn ił się do przyznania 
Polsce wybrzeża.

Takie oto są w kró tkośc i dawne dzieje dzi­
siejszej Gdyni.

* * *

Okres tworzenia się nowych m iast przem i­
nął w  Europie już dawno, to też jedynym  p ra ­
wie w y ją tk iem , s ław nym  na cały św iat, jest 
budowa Gdyni. K to znał Gdynię przedwojen­
ną lub za początków obecnego panowania po l­
skiego, a zobaczył ją  po raz w tó ry  dopiero w 
la tach ostatnich, ten nadziw ić się nie może 
zm ianie je j postaci i olśniony nią, ręce składa 
w dziękczynnym  zachwycie, ja k  przed cudem. 
Olo m ała wioseczka rybacka, przy k tó re j nad 
brzegiem m orsk im  drzem ało k ilk a  nędznych 
lodzi, zam ien iła się, ja k  za dotknięciem  
różdżki czarodziejskiej, w  nowoczesne, w ie lk ie



38 Gdynia — po rt Rzeczypospolitej

O lbrzym i krzyż na Kamiennej Górze, 
gdzie będzie wzniesiona bazylika  morska.

m iasto portowe, którego betonowe brzegi jeżą, 
się lasem kom inów  i masztów okrętowych, 
potężnych dźwigów żelaznych, la ta rn i m or­
skich i wspania łych budow li, otoczonych lin - 
ja m i kole jowcm i, um ajonych tra w n ika m i 
i kw ia tam i.

Z iście am erykańskim  rozmachem i .szyb­
kością, zabra liśm y się do twórczej pracy, lecz 
w jakże odm iennych w arunkach! Bo podczas, 
gdy A m eryka posiadała dolary, wiekową, w o l­
ność i bogactwa, m yśm y p rzys tąp ili do dzieła, 
godnego Tytanów, będąc kra jem  zru jnow a­
nym  s tu le tn ią  n iewolą i ostatn ią wojną 
wszechświatową, k tó ra  na naszych polach roz­
g ryw a ła  swe krwaw e zapasy.

D n ia 10 lutego 1920 roku  wojsko polskie 
pod dowództwem generała Józefa H a lle ra  ob­
jęło w posiadanie Najjaśniejszej Rzeczypospo­
lite j n ie w ie lk i skrawek, ho zaledwie 78-kilo- 
m etrowej długości, brzegu morskiego, przy­
znany nam  trak ta tem  wersalskim , jednak bez 
ujścia W isły. In tryg a  angielska, stwarzając 
d la swych celów po litycznych um yśln ie tę 
kość niezgody, uczyn iła  nam w ie lką  krzywdę, 
pozbawiając u jścia jedynej naszej spławnej 
rzek i do morza, lecz n iew ą tp liw ie  przyczyniła  
się tern do nadzwyczaj szybkiego rozwoju wy-

I brzeża polskiego, a przedewszystkiem Gdyni.
! Opuszczone, zaniedbane przez Niemców wy- 
! brzeże, składające się z k ilkuna s tu  wiosek j 
' i jednego miasteczka, Bucka, zm ieniło się w 

k ró tk im  czasie w kipiące życiem i gwarem je­
dno w ie lk ie  kąp ie lisko — letn isko z praw ie 
60-tysięcznem m iastem portowem  Gdynią na 
czele.

T ra k ta t wersalski zapewnił Polsce w o lny 
dostęp do morza, oraz korzystanie z portu  
gdańskiego, lecz Gdańsk, k tó ry  jako wolne 
m iasto m ia ł być portem  polskim  i w  tym  celu 
został włączony w granice gospodarcze Polski, 
wbrew w łasnym  interesom, a za podszeptami 
B erlina  — sta ł się narzędziem przeciwpołskiej 
p o lity k i. Rychło wiec, co było zresztą do prze­
widzenia, przekonaliśm y się o ujemnych w y ­
nikach tego sztucznego tworzydła. Gdy. w ro ­
ku 1920 Polska k rw a w iła  w bom z bolszewi- ' 
kam i, Gdańszczanie nie pozw olili w y ładow y­
wać am unic ji, przeznaczonej dla Polski 
z F ranc ji i w yładunek z okrętów francuskich

P ro jek t bazy lik i m orskiej, w ykonany przez 
a rch itek ta  B. Pniewskiego.

/



Polów flom lcr. Naprawa sieci.

Port rybacki
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Stara szkoła i poczta. S tary dworzec kolejowy.

Dawne wójtostwo czyli urząd gm inny.

łodziam i na brzeg odbył się w Gdyni, s tw arza ­
jąc jakby prognostyk przyszłego w tern m ie j­
scu portu. W końcu Gdańsk ustąp ił. I tak po 
stępował .wciąż. Gdy z czasem wykazało się, 
że nawet przy najlepszych chęciach, port 
gdański jest za ciasny i nie przygotowany do 
obsłużenia całego handlowego obrotu Polski 
k tó ry  wzrósł w ie lokro tn ie , okazała się potrze­
ba otw arc ia  drugiego okna na św iat i zapadła 
uchw ała przystąpienia do budowy własnego 
po rtu  nad Ba łtyk iem , co też sejm polski w 
dn iu  23. IX . 1923 r. uchw alił.

Po zbadaniu dna i brzegu, gdy uznano, że 
najlepszem miejscem ze względu na teren i po­
łożenie, ma wioska rybacka Gdynia, sporzą­
dzano pod k ie row nictw em  inżyn iera  Wendy



Ogólny w idok na m iasto i port w  ro ku  1935.

Nowa poczta i telegraf.

dokładne p lany i pracę nad budową zapo­
czątkowano w roku  1924-tym. W iększy postęp 
brać zaznaczył się, gdy m in is trem  przem ysłu 
> handlu został inżyn ie r Eugeniusz K w ia tkow ­
ski (w r. 1926). Doszło do tego, że w 15 la t po 
'bjęciu wybrzeża morskiego przez Polskę, 

Gdynia stała się najw iększym  portem  na B a ł­
tyku.

Praca była  o lbrzym ia, gdyż trzeba było 
Wykopać m iljo n y  ton ziemi, p iasku i to rfów  
vv jednem m iejscu i  przewieźć je w  inne, by 
stworzyć baseny, wybudować nadbrzeża i mo- 
¡ą betonowe, wykonać przeszło 160 k ilom etrów  
dn ij kole jowych w  samym porcie, postawić 
setki najróżnorodniejszych budynków  i urzą­
dzeń portowych, a równocześnie stworzyć ca-

Nowy dworzec kolejowy.

K om isarja t rządu.

6
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Łuszczarnia ryżu, przerabiająca surowy
sprowadzany z Indyj.

ryż, W ie lk ie  magazyny portowe na długoterm inowe 
przechowywanie towarów.

Dworzec m orski, skąd w yruszają w dalekie 
podróże oceaniczne olbrzym ie okręty.

Port drzewny, zbudowany przez Polską Agen­
cję eksportu drzewa.

lą, n iesłychanie zaw iłą  i trud ną  organizację 
samego portu.

Tu okazało się, że robotn ik  po lsk i jest do­
skonały, że inżyn ierow ie nasi dokonali całego 
szeregu ulepszeń, k tó rych  nie znają inne porty  
zagraniczne, że stw orzy liśm y wzorowy, nowo­
czesny po rt handlowy, a obok niego rybacki

i  wojenny dla polskie j m arynark i, k tó ra  po­
w o li też zaczęła się rozw ijać.

Równocześnie z budową po rtu  szedł i roz­
wój m iasta, k tóre w ciągu k ilku n a s tu  la t wzro­
sło do liczby około 60 000 mieszkańców. Do­
my, nowocześnie urządzone, powstają ja k  
grzyby po deszczu — tam, gdzie wczoraj było

Pomost w  O rłow ie Morskiem. Plaża w Orłowie Morskiem.
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O lejarn ia przerabiająca nasiona oleiste k ra jo ­
we i  egzotyczne na oleje jadalne i techniczne.

pustkowie, dziś wre praca, a ju tro  powstaną 
całe nowe dzielnice. Obok k ilku n a s tu  małych, 
starych domków, jeszcze z czasów niem iec­
kich, które pokazują, jak biednie wyglądała 
dawna Gdynia — wznoszą się piękne kamienice 
prywatne, oraz wspaniałe nowoczesne budo 
wie użyteczności publicznej z pierwszorzędne- 
m i urządzeniam i m ie jskiem i, jak : Bank Polski 
i Bank Gospodarstwa Krajowego, poczta, dw o­
rzec kolejowy, szkoły powszechne — a przede- 
wszystkiem  gmachy, w k tó rych  zna jdu ją  po­
mieszczenie instytucje  z morzem związane, ja ­
ko to: Urząd m orski, którem u podlega port 
w Gdyni, oraz inne pomniejsze porty  polskie, 
dalej Państwowy Urząd Rybacki, k tó ry  pro-

Dźwig, przenoszący zbudowany w Polsce 
parowóz na okręt.

Chłodnia portowa, najw iększa w Europie.
Może ona pomieścić około 1000 wagonów.

wadzi prace naukowe, a jednocześnie otacza 
swą opieką rybołóstwo morskie, Państwowy 
In s ty tu t Meteorologiczny, Szkoła morska, In ­
s ty tu t H and lu  Zamorskiego, towarzystwa 
okrętowe, dworzec m orsk i oraz budynk i insty- 
tucy j handlowych i przemysłowych, jak : łu - 
szczarnia ryżu, chłodnia portowa i rybna, 
w ie lk ie  magazyny i  t. d.

P ort gdyński nie jest ukończony. Robota 
w n im  wre jeszcze i  w iele p lanów czeka w yko­
nania; potrzebna nam jest koniecznie na w ię­
kszą skalę postaw iona stocznia okrętowa. Ma­
m y w ykw a lifikow anych  robotn ików , na Ślą­
sku m am y żelazo i węgiel, b rakuje narazie 
ty lko  większego kap ita łu , ale i  on się znajdzie.

Przeładunek zboża elewatorem p ływ a jącym  . 
z wagonów na okręt.



Dźw ig i dla prze ładunku węgla. W ęgiel jest 
najważnie jszym  produktem  wywozowym  w 
Gdyni i p rzyczyn ił się w  znacznej części do 

tak szybkiego rozwoju portu.

Port węglowy. W  tyle o lbrzym ia w yw ro tn ica  
wagonowa. W yw ro tn ica  ta jednym  chwytem 
w yw raca i przeładowywuje cały wagon węgla. I 

Na prawo dźw ig i mostowe.

Urządzenie taśmowe dla prze ładunku węgla. 
W yw ro tn ica  wysypuje węgiel na wiecznie 
obracającą, się taśmę, k tó ra  przenosi go do ła ­

downi okrętowych.

Chłodnia rybna w porcie rybackim , gdzie są 
składane ryby z połowów po lsk ich i p rzyw o­
żone. Mieści się tam  również hala licytacyjna . 

Obok wędzarnie ryb.

.Widok z Kam iennej Góry na miasto. Brzeg m orsk i pod Kam ienną Górą.



Tam, gdzie byia Sodoma i Gomora. 45

Narazie buduje własną, stocznię m arynarka  
wojenna.

M im o panującego przesilenia wszystkie 
energiczniejsze, zasobne w  pieniądze i wiedzę 
fachową jednostki, zarówno z k ra ju , ja k  i z 
P o lon ji Zagranicznej, znajdą tu  z łatwością 
kawałek chleba, pracując jednocześnie dla do­
bra Ojczyzny.

W pierwszych la tach wolności naszej Gdy­
nia była kąp ie liskiem , dokąd zjeżdżali się lu ­
dzie z całej Polski na letnie wywczasy — w 
m iarę jednak rozw oju  po rtu  — przyjemność

Tam, gdzie była Sodoma i Gomora.
Jeszcze przed k ilk u  la ty  trudno  było do­

stać się nad Morze M artwe, czyli „Jezioro Lo- 
ta “ , ja k  nazywają kra jow cy tajemniczą, n ie ­
zbadaną głębinę, pokrywającą wedle podania 
dwa kw itnące niegdyś w bogactwie i ucie­
chach m iasta : Sodomę i Gomorę. Straszna 
spiekota i  zabójcze wyziew y pow strzym ują 
wycieczkowiczów od zwiedzania tego na jdz i­
wniejszego z jezior. Nawet kra jow cy niechę­
tn ie udają się nad brzegi Morza Martwego,

Jeden z basenów portow ych w  nocy.

m usia ła ustąpić interesom portu  i  cały ruch 
kąp ie liskow o-le tn iskow y jest skierowany do 
Orłowa, które zostało włączone w granice 
Gdyni i stało się najpięknie jszem  miejscem 
kąpielowem  na wybrzeżu.

Jednocześnie całe wybrzeże polskie zaczę­
ło  się stopniowo zamieniać w  jedno w ie lk ie  
le tn isko nadmorskie, ściągając tłu m y  Pola­
ków  z całego dosłownie k ra ju , pragnącyćh 
obejrzeć Polskie Morze i podziw iać naszą, du­
mę, Gdynię!

Oglądając się za siebie w la ta  m inione, 
możemy być dum ni, że gospodarzyliśmy do­
brze na tym  skrom nym  pasku przyznanego 
nam wybrzeża.

przekonani o szkodliwości pow ietrza, za tru ­
wającego już po k ró tk im  czasie organizm.

Obecnie zwiedzanie jeziora jest o ty le  udo­
godnione, że prowadzi tam  dość wygodna szo­
sa samochodowa. Już w odległości k ilkuse t 
kroków  od brzegu słychać — jak gdyby m eta­
liczny łoskot uderzających o brzegi gęstych 
fa l i po c h w ili w ynurza  się dziw nie lśniąca 
pow ierzchn ia Morza Martwego. Wzgórza, w y ­
sokości 700 do 800 m etrów , odcinają się stromo 
od wody, nad k tó rą  unoszą się prześliczne, 
opalizujące opary. Pustka i m artw o ta  rozpo­
ściera się g łucho dookoła. Tu i ówdzie życie 
us iłu je  przezwyciężyć śmierć i  pod postacią 
matowo połyskującej traw y  i zw iędłej zie leni
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w ynurza się na działanie słońca ze zwałów ba­
za ltu  (skała wulkanicznego pochodzenia). A 
jezioro srebrzy się m igo tliw ie  i spoczywa spo­
ko jn ie  w głębi ko tlin y , jak  śpiąca, zaczarowa­
na królewna.

Uczeni, k tó rży  często z narażeniem zdro­
w ia, a nawet życia, us iłu ją  zbadać Morze 
Martwe, narażają się n ie ty lko  na szkodliwe 
działanie k lim a tu , lecz także na u ta rczk i z ko­
czującym i Beduinam i.

Badanie chemiczne wykazało, że woda, 
wypełn ia jąca Morze M artwe, dlatego jest tak 
gęsta i spoista, ponieważ zam iera 25 procent 
soli wapiennych, sodowych i magnezjowych. 
Człowiek, nie um iejący zupełnie pływać, może 
bezpiecznie położyć się na grzbiecie fa l jeziora 
i nie utonie. M im o to, a w istocie w łaśnie dla 
swej gęstości nie można zaprowadzić na Mo­
rzu Martwem żadnej żeglugi, ponieważ woda 
niszczy i przegryza n ie ty lko  drzewo, lecz i na j­
odporniejsze metale. N a tura ln ie  istnienie 
wszelkiej roślinności wodnej jest w tych wa­
runkach wykluczone. Ręka, zanurzona w wo­
dzie, czerwienieje i bo li nieznośnie, a skóra 
staje się jak wygarbowana.

W  czasie w o jny usiłowano przepraw iać się 
na m otorów kach przez jezioro celem szybsze­
go zaopatrzenia w żywność wojska, lecz już 
wkrótce okazało się, że żegluga po Morzu M ar- 
twem  jest n iem ożliwa n ie ty lko  z powodu n i­
szczycielskich w łaściwości wody, lecz także 
dla je j gęstości. M ianow icie okręt nie może za­
nurzyć się w tak gęstej wodzie i dlatego każda 
burza — a gwałtowne i niespodziewane burze 
są na Morzu M artwem  bardzo częstem z jaw i­
skiem — grozi wywróceniem  okrętu i, co za 
tom idzie, śm iercią załogi w  odmętach tru ją ­
cej wody.

Mimo, że rzeka Jordan zasila codziennie 
jezioro sześcioma m iljo n a m i ton słodkie j wo­
dy, skład wód jeziora jest zawsze jednakowo 
gęsty, tru jący, ponieważ woda rzeczna paruje 
lub  zostanie wessana przez gorzki ług  i sole. 
Gdyby nie dop ływ  wód Jordanu, jezioro w y ­
parowałoby już prawdopodobnie i zam ieniło 
się w  o lb rzym ią  kopaln ię soli m inera lnych. 
A  wówczas dnia pewnego możeby górn ikom  
udało się odkryć tajem nicę Sodomy i  Gomory 
i tak ciężko ukaranych m ieszkańców za grze­
szne i rozpustne życie — z pod krysz ta łu  w y ­
nurzyłoby się m iasto, spoczywające od stuleci 
pod fa lam i słonych odmętów.

Słowność względem siebie i względem 
drugich jest podstawą każdego prawego cha­
rak te ru . Z. Kaczkowski.

* * *
Nic tak s iln ie  nie dzia ła na duszę grzecha­

m i przywaloną, ja k  m iłosierdzie i łaskawość.

Ulubione zabawy 
rybaków kaszubskich z Helu.

Do najbardziej rozpowszechnionych zabaw 
rybaków  półwyspu helskiego należy gra zwa­
na „O dbijan ie pch ły“ . Polega ona na tern, że 
liczba uczestników nie jest ograniczona, lecz 
może się bawić większa ilość osób. Uczestni­
cy zabawy b iorą d ług i kawałek drzewa, ścię­
ty  z obu końców w stożek; uderzeniem w je d n i 
koniec powoduje się podrzut drzewa w  górę, 
które w odległości k ilkudziesięciu m etrów  da­
lej spada. Spaść jednak m usi końcem w zie­
mię. Znana od wieków, należy do najbardziej 
u lubionych.

D rugą niem niej popularną zabawą jest 
„Puszenie ś w in k i“ . Na łące lub plaży wygrze­
buje się dołek zwany „kocie łek“ , dokoła zaś 
ly le  dziur, ile jest uczestników, oprócz jedne­
go, k tó ry  „św inkę “ pasie i do chlewa, to jest 
do „koc io łka “ zagania. Gra rozpoczyna się 
tern, że uczestnicy trzym ają  k ije  w otworach 
i oczekują na chwilę, gdy „św in ka “ w postaci 
płaskiego kam ien ia wpadnie do otworu. Obo­
w iązkiem  grającego jest natychm iast „św inkę “ 
odpędzić, to jest uderzeniem k ija  daleko od­
rzucić kam ień; w międzyczasie obok stojący 
uczestnik obowiązany jest pobiec po kamień. 
Korzysta z tego pasterz i stara się szybko w ło ­
żyć swój k i j  do otworu. O ile mu się to uda. 
pozostaje w kręgu, a odb ity uczestnik staje się 
pasterzem.

Do zabaw, w któ rych  biorą udzia ł m ie­
szkańcy dwóch wsi, należy „K u lan ie  kręga“ . 
Do niedawna zdarzało się, że w  grze tak ie j 
b ia ło  udzia ł paręset osób. Obecnie zabawa ta 
zaczyna wychodzić, że tak powiemy, z mody, 
wyp ierana przez nowoczesne sporty. Ku lan ie 
kręga rozpoczyna się od ustaw ienia uczestni- 
kow  g ry  po obu stronach drogi, następnie 
dzień się grających na dwie równe partje, 
uzbrojonych w kije. Gra rozpoczyna się przez 
rzucanie mocnego — z grabowego drzewa zro­
bionego kręga. Part ja  przeciwna stara się za 
wszelką cenę rzucany kolejno krąg zatrzymać 
i o ile można odbić, bo z miejsca, gdzie padnie, 
rzuca się go dalej, tak, że dość często zdarza 
się, iż p a rtja  przegrywająca k ilk a  k ilom etrów  
za w łasną wieś w ypartą  zostaje. Im  dalej bo­
wiem  odepchnie się przeciwną partję, tem w ię­
ksza wygrana, trzeba przytem  zaznaczyć, że 
zabaw a rozpoczyna się zazwyczaj od granicy 
jednej z sąsiednich wiosek. Najlepie j bawią 
się jednak widzowie. Jedni zachęcają g ra ją ­
cych, in n i znowu sypią jak z rękaw a ‘uszczy­
p liw ym i uwagam i, wychwalając przytem  spra­
wność i dzielność swojej p a rtji. Gra jest p ro ­
sta, ma jednak w  sobie dużo zaciętości i jest 
bardzo ciekawa.



P iram idy egipskie, 4?

Odcisk liśc ia  paproci w bryle węgla kam ien­
nego. Jest to świadek dawno m in ionych  dzie­

jów  naszej ziemi.

Po odśpiewaniu jak ie jś  piosenki następuje 
albo wyśm iewanie uczestników gry, którzy 
przegrali, lub obrzucanie się w yzw iskam i w 
rodzaju: wym oczki morskie, czapy, czeczy 
(szczeniaki), dem y (głup i) i t. d. Nie przeszka­
dza to jednak, by na drugą, niedzielę lub świę­
to w  najlepszej zgodzie toczyć grę znowu, tem 
bardziej, że w yzw iska te są jakby częścią sk ła ­
dową zabawy.

Z innych gier na wolnem pow ietrzu w y ­
m ienić należy zabawę w „kam iuszk i“  i „męto- 
wanie“ . Obie zabawy jednak nie zna jdu ją  już 
tyle zwolenników co poprzednie, gdyż są zbyt 
jednostajne.

Często g ry  kończą się tańcam i na łące lub 
pia.sku wydm owym . Tańczy się „b ru tc i tońc“ 
(rodzaj tańca m arynarskiego), ponadto bardzo 
Popularny wśród rybaków  kaszubskich 
>,l)ziuk-w iwat“ . Taniec ten zasadza się na 
tem, że dwóch chłopaków trzym a jedną rękę 
■wysoko podniesioną do góry i bardzo rączo 
Przebierają nogami, a dziewczęta pow iewają 
ehusteczkami; wszyscy zaś głośno tup ią  i na 
cało gard ło krzyczą. „O kręck i“  ten taniec, jak 
go również nazywają, tańczy się obowiązkowo 
W kam izelkach. W tóru jąca m uzyka składa się 
z fle tu , skrzypiec, basów i harm onji. Rybacy 
hm ieją też tańczyć polkę, walca i  „koezoka“ . 
Czasami, by się raźnie j tańczyło, w skład in ­

strum entów muzycznych wchodzi k la rne t 
i  trąba. Przy tańcu nie brak też k ró tk ich  
przyśpiewek.

Piramidy egipskie.
Egipskie p iram idy  k ry ją  w sobie jeszcze 

w iele zagadek. Niezmordowana praca bada­
czy starożytności wydziera im  wciąż nowe ta- 

| jemnice. W  zeszłym roku  am erykańska wy- 
| p raw a naukowra wykopała w okolicach Gizeh 
j w; Egipcie szereg kam iennych posągów^, wy- 
jj obrażających faraona M ycerrinusa, panujące- 
jj go około 3000 la t przed narodzeniem C hrystu­

sa. Napisy na posągach, odczytane przez

W  zakładzie ubezpieczeń robotn ików  wr Pradze 
czeskiej w specjalnych schowkach m ieści się 
przeszło 3 000 000 ka rto tek  wszystkich ubez­
pieczonych. Ażeby się nie odrywać od pracy 
w  poszukiw aniu  potrzebnych karto tek, urzę­
dnicy pracu ją  przy b iu rkach, umieszczonych 
na w indach. W indy  te mogą poruszać się 
w k ie ru n ku  p ionow ym  i poziomym. W  ten 
sposób urzędn ik pracuje jakby w pow ie trzu 
i  n ie  ruszając się z miejsca, może sięgać do 
najwyżej położonych skry tek z karto tekam i.



W ybawca w nlebezpiećżeńsiwló.

liczonych, rzucają św ia tło  na powstanie p ira ­
mid.

W ierzenia re lig ijne  nie były jedynemi 
przyczynam i wzniesienia tych olbrzym ich bu­
dow li. Na panowanie faraona M ycerrinusa 
przypada koniec ciężkiego przesilenia gospo­
darczego, które nękało Egipt w  ciągu lbO lat. 
Rozpoczęło się ono za czasów faraona Cheopsa. 
K apłan i przepowiedzieli trw an ie  przesilenia 
na 150 lat.

Ponieważ słowa kapłanów by ły  nieomal 
wyrocznią, faraon natychm iast p rzys tąp ił do 
w a lk i z klęską. Przyczyną ówczesnego prze­
silenia by ł nieurodzaj.

Dziesięciom iljonowa ludność starożytnego 
Egiptu, skupiona na wąskiem  paśmie brze­
gów życiodajnego N ilu , c ierp ia ła  głód. W  ślad 
za głodem szły choroby. Ogólne zubożenie, 
k ra ju  spowodowało zamknięcie m nóstwa w ar­
sztatów pracy. Bezrobocie ogarnęło masy ro ­
botn ików  i rzem ieślników .

Faraon Cheops nie szukał półśrodków. 
Z rozum ia ł odrazu, że ty lko  danie ludziom  p ra ­
cy i  żywności może uchron ić k ra j od nieszczę­
ścia. Postanow ił zorganizować to, co m y na­
zywam y robotam i publicznemu. Budowa o l­
brzym ich p ira m id  m ia ła  dać zatrudnienie set­
kom tysięcy ludz i na przeciąg dziesiątków lat.

Ale robotn ikom  trzeba było dostarczyć 
żywności. Skarb egipski by ł pusty.

Faraon Cheops, człowiek re lig ijn y , rozu­
m ia ł, że gdy chodzi o ra tunek k ra ju , nie mo­
żna oszczędzać samolubstwa żadnej kasty 
(klasy). K ap łan i starożytnego E g ip tu  u k ry ­
w a li w swoich św ią tyn iach olbrzym ie bo­
gactwa. Św iątynie, słynące jako cudowne 
miejsca i będące celem pie lgrzym ek ze wszyst­
k ich  stron k ra ju , posiadały skarby, przewyż­
szające o wiele skarb rządu.

Cheops wydaje dekret, na mocy którego 
wszystkie bogactwa św ią tyń zostają zabrane 
i obrócone na zakup żywności i narzędzi dla 
robotn ików , pracujących przy budowie p ira ­
m id. Jednocześnie faraon rozkazał zamknąć 
wszystkie św ią tyn ie  na cały czas trw an ia  prze­
silenia, aby kap łan i nic m ogli ciągnąć żadnych 
zysków i nie pow iększali w  ten sposób zubo­
żenia ludności.

Słudzy bogów rz u c ili na k ra j przekleń­
stwo, ale nieustraszony faraon nie ug ią ł się 
przed n im i.

Przez pó łto ra  w ieku  św iątyn ie by ły  zam­
knięte, ludność zwolniona od większości po­
datków, wszystkie zasoby k ra ju  by ły  przezna­
czone na urzeczyw istn ien ie wspaniałego p la ­
nu  budowy p iram id .

Przesilenie gospodarcze skończyło się do­
p iero za panowania faraona M ycerrinusa. 
O tw arto św iątyn ie . Po la tach chudych znowu 
przyszły la ta  „ t ł u s t a “ . ,
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Najwyższa p iram ida, tak zwana p iram ida  
Cheopsa, składa się z 2,6 m il jonów-sześcien­
nych m etrów  kam ienia.

Budowało ją  100 000 ludz i przez 20 lat. 
Licząc rocznie 300 dn i roboczych, wyniesie to 
z górą 600 m iljonów  dni pracy.' Jeżeli weźmie­
m y pod uwagę jedynie koszt robocizny, jedna 
ty lko  p iram ida  Cheopsa pochłonęła na nasze 
pieniądze około 5 m il ja rdów  złotych.

Wybawca w niebezpieczeństwie.
Z m arły  przed k ilk u  la ty  dożywotnik Cz. 

z I\. opowiadał o następującem prawdziwem  
wydarzeniu. Żadną m iarą  nie można było Cz.
0 zmyślenie słów tych posądzać.

Było to w roku  1919, k iedy jeszcze nie zo­
sta ły wymierzone i obsadzone granice pom ię­
dzy Polską a Niemcami, a czasy nie nadto 
bezpieczne, pracował b ra t wym ienionego Cz. 
w fabryce m łodzi czyli drożdży w Malczycach, 
niegdyś M arw iczom . należące. Ponieważ na 
wojnę już nie poszedł, m ia ł sporo zaoszczę­
dzonego grosiwa, podczas gdy1 b ra tu  jego nie 
w iodło się tak pomyślnie, osobliwie k iedy w 
wojnie św iatowej poległo mu dwóch synów. 
Zapraszany k ilka k ro tn ie  Jakób do młodszego 
w gościnę, wreszcie skorzysta ł z zaproszenia
1 w yb ra ł się w  drogę tę daleką.

Było to w m iesiącu czerwcu. Dzień był 
prześliczny, uda ł się Cz. do Małszyc. Droga 
prow adziła  po największej części przez lasy. 
W ieczorem przyby ł do samotnej karczm y w 
Popce. Gościniec ten sta ł odosobniony zupeł­
nie pod lasem. T u ta j postanow ił przenocować. 
Karczma była nieomal pusta. W  chw ili, k ie ­
dy zajadał wieczerzę, do karczm y weszło czte­
rech mężczyzn. D z ik i wzrok ich nie budził 
n ic dobrego. W net zaczęli grać w  ka rty . Na 
przeciwnej ścianie w is ia ło  lustro , w  którem  
mógł śledzić dokładnie ru ch y  nieznanych lu ­
dzi. Rozmowę prow adz ili p rzy tłum ionym  g ło­
sem, rzucając od czasu do czasu badawcze 
spojrzenia w  stronę C.z., k tó ry  by ł przekona­
ny, że gra w k a rty  była ty lk o  pozorna, ponie­
waż co chw ilę zw racali dz ik i wzrok na niego. 
Tego było już Cz. za wiele, osobliw ie skoro 
o godzinie 10-tej wieczorem pozostał sam je ­
den w tak iem  towarzystw ie i  słyszał, jak się 
zgodzili przenocować w  te j karczmie. Odjęło 
m u to ochotę pozostać tam, gdyż naprawdę 
bał się tych  ludzi. B y ło  czterech przeciwko 
jednemu. Postanow ił tedy udać się w dalszą 
drogę.

Przy w yjśc iu  zauważył, ja k  jeden z n ie­
znajom ych podniósł się również, dając swym 
kum panom  znak.

— To .nie oznacza nic dobrego — pom y­
śla ł Cz.



B isku p i diecezji chełm ińskie j od początku je j is tn ien ia 49

Ponieważ, las był w pobliżu, Jakub, nie 
oglądając się, spiesznie puścił się do niego. 
Ale i nieznani uda li się również w tym  kie­
runku.

Skoro to spostrzegł Jakub, zamierzał już 
wrócić napowrót do owej niepewnej karczmy, 
gdy naraz zobaczył jakiegoś młodego jeszcze 
mężczyznę o pogodnem obliczu, k tó ry  przystą­
piwszy do Jakóba, głosem m iłym , ale nieco 
p rzy tłum ionym  p rzyw ita ł go i zagadnął:

— Dokąd to o tak późnej porze wybiera- i 
cie się, ojcze Jakóbic?

Z ukosa spojrzał Jakób na nieznajomego, 
k tó ry  go tak zagadnął, jakby by li s ta rym i zna­
jom ym i. Lecz cała postać m ia ła  w sobie tyle 
pociągającego i wzbudzającego zaufanie, że j 
wszelkie w ą tp liw ośc i natychm iast p ierzchły, j 
a w oczach Jakóba stał się m łody nieznajomy 
jego przyjacielem  i przewodnikiem .

— Będę wam, ojcze Jakóbic, tu  przez ten 
nieznany bór towarzyszem — zagadnął Jakó­
ba, na co ten z najw iększą radością zgodził się.

* * *
Księżyc oświecał pe łnym  blaskiem  ciemny 

ta jem niczy las. Powietrze było łagodne, le kk i 
w ie trzyk  poruszał liśćm i odwiecznych dębów. 
Noc w ydawała się Jakóbowi nie taką  sarną, 
ja k  po inne razy, kiedy kroczył przez Jas. Ja­
sne prom ienie księżyca padały na tw arz n ie ­
znajomego. S tary Jakób zauważył p iękny w y­
raz tw arzy jogo. Rozmawiali n iby starzy zna­
jom i. P yta ł Jakóba o różne wydarzenia w ro­
dzinie, o synów poległych na wojnie, ja k  mu 
się wiedzie i dokąd zdąża, tak, jakoby tam 
wszędzie bywał, ale to jakoś Jakóbowi nie pod­
padło. W ydaw ał m u się toż bardzo znany, 
lecz nie mógł s ię  domyśleć, gdzie go już w i­
dział, a zapytać się o to, nie przyszło m u wca­
le na myśl.

Tak gawędząc, doszli do m ałej po lanki, po­
łożonej wśród gęstego lasu. B y ła  to północ. 
Naraz otoczeni zostali przez owych podejrza­
nych karc iarzy, k tó rych  poznaliśm y w  k a r­
czmie. Księżyc zajaśniał w całej pełni. W  rę­
ku  rozbójn ików  błysnęły pisto lety. Sądzili 
oni, że ów niepozorny podróżny ma wiele p ie­
niędzy, ja k  to często bywa w tam tych stro­
nach.

Zdziw ieni, że spotykają drugiego człowie­
ka, widocznie towarzysza jego, ale nie m yśle li 
od zamierzonej zbrodni odstąpić. Nagle on 
towarzysz w ys tąp ił przed starego Jakóba, za­
słoniwszy go przed rabusiam i. Znak ręką w y ­
starczył, że złoczyńcy poczęli um ykać, tak. 
jakby ich  stado szatanów goniło.

Z wdzięcznością spojrzał Jakób na swego 
wybawcę, nic m ia ł jednak najmniejszego po­
jęcia, ja k  to się stało, a kiedy zapytał swego 
wybawcy, ten ty lko  uśm iechnął się i zaczął zu- i

pełnie o czem innem  mówić. Czas leciał, jak  
na skrzydłach. N igdy w  życiu tak błogo i p rzy­
jemnie mu nie było Jak w łaśnie w tej chw ili. 
Już niedługo, a będą wnet u celu ich podróży. 
Słońce dziś wspaniale wschodziło i prom ienie 
swe rzucało na rosę, k tó ra  jak srebro się lś n i­
ła. Była  już godzina piąta.

— W  tej ch w ili powstaje b ra t tw ó j z po­
słania — rzekł towarzysz Jakóba ku na jw ię­
kszemu zdum ieniu jego. A jednak .Jakób za­
niechał się go pytać, skąd o tern wie.

B y li już b lisko Małszyc, u stóp kapliczki, 
k tó rą  zbudowała ówczesna w łaścic ie lka M a ł­
szyc Konstancja Marwiczowa.

Tu towarzysz Jakóba przystanął, a poło­
żywszy rękę swą na ram ien iu  Jakóba, rzekł 
dźwięcznym głosem:

— Ojcze Jakóbie! Pomódl się tu  i zmów 
A n io ł Pański.

Nie zw leka ł Jakób an i chw ili. Zatopiony 
w m od litw ie  nie zauważył, że jego towarzysz 
w tej c h w ili zn ik ł. Zdum ia ł się co n iem iara, 
skoro powstał z klęcznika, a towarzysza w ię ­
cej nie u jrza ł.

— Niezawodnie by ł to mój A n io ł Stróż 
m ów ił Jakób do siebie.

Teraz dopiero dom yślił się, dlaczego nie 
zapytał go, skąd on w łaściw ie pochodzi. B y ł 
przekonany, że by ł to posłaniec niebieski, gdyż 
cała postać jego m ia ła  w  sobie coś n ieb ieskie­
go- _______

Biskupi diecezji chełmińskiej od 
początku jej istnienia.

1. H enryk I 1245—1263.
2. F ryde ryk  Hausen 1264—1274.
3. W erner 1275—1291.
4. Henryk I I  1291—1301.
5. Herman 1303— 1311.
6. M iko ła j I 1320—1323.
7. Oton 1323—1349.
8. Jakób I 1349—1359.
9. Jan I Schadland 1360—1363.

10. W igbold  Dobeistein 1363—1380.
11. Reinhard Sayn 1385—1390.
12. M iko ła j I I  1390—1398.
13. Jan I I  K rop id ło  1398—1402.
14. A rno ld  S tąp ił 1402— 1416.
15. Jan I I I  M arienau 1416—1457.
16. W incenty  Kiełbasa Gosławski 1467—1479.
17. Stefan N idborgcn 1480—1495.
18. M iko ła j I I I  C hrap ick i 1496—1507.
19. Jan IV  Konopacki 1508—1530.
20. Jan V Dantiscus 1530— 1538.
21. Tidem an Gysius (Gessa) 1538—1549.
22. S tanisław  I Hozjusz 1549—1551.
23. Jan V I Lubodzieski 1551-1562.
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24. S tanisław I I  Że lis ław ski 1562—1571.
25. P io tr I Kostka 1574—1595.
26. P io tr I I  T y lic k i 1595—1600.
27. W awrzyniec Gembicki 1600—1610.
28. Maciej Konopacki 1611—1613.
29. Jan V II  Kuczborski 1614—1624.
30. Jakób I I  Zadzik 1624—1635.
31. Jan V I I I  L ip sk i 1635—1638.
32. Kaspar D zia łyńsk i 1639—1646.
33. Andrzej I Leszczyński 1646—1652.
34. Jan IX  Gembicki 1653—1655.
35. Adam I Koss 1658—1661.
36. Andrzej I I  Olszowski 1662—1674.
37. Jan X M ałachowski 1676—1681.
38. Kazim ierz Jan B n in  O paliński 1681—1693.
39. Kazim ierz I I  Szczuka 1693—1694.
40. Teodor Andrzej Potocki 1699—1712.
41. Jan X I Kazim ierz Bokum  1719—1721.
42. Fe liks Ignacy K re tkow sk i 1723—1730.
43. Tomasz Franciszek Czapski 1731—1733.
44. Adam  I I  S tanisław Grabowski 1736—1739.
45. Andrzej I I I  S tanis ław  Kostka Za łusk i 1739 

do 1746.
46. W ojciech S tanisław  Leski 1747—1758.
47. Andrzej IV  Ignacy Broniew ice Baier 1759 

do 1785.
48. Karol Hohenzollern 1785—1795.
49. Franciszek X Rydzyński 1795—1814.
50. Ignacy W incenty  S tanisław M a tthy  1824 

do 1832.
51. Anastazy Sedlag 1834—1856.
52. Jan Nepomucen M arw icz 1857—1886.
53. Leon Redner 1886—1898.
54. Augustyn Rosentreter 1899—1926.
55. S tanisław  W ojciech Okoniewski od r. 1926.

Jak szybko trawi sią różne 
pokarmy?

Niektóre pokarm y żołądek tra w i bardzo 
długo, bo do sześciu godzin — są to przewa­
żnie tłuszcze lub kwasy. Ludzie, k tó rzy cier­
p ią  na choroby przewodu pokarmowego, po­
w in n i być bardzo ostrożni w wyborze pokar­
m ów i wybierać najstrawniejsze, by uchronić 
się od w ie lu  niedomagam

Dla o rjen tac ji podajemy czas, k tó ry  po­
trzebny jest do s traw ien ia  pewnych pokar­
mów.

Ryż tra w i się w  godzinę, zupę grochową, 
u b ite ' ja jka , pieczeń z dziczyzny, szpinak, 
szparagi, gotowany mózg, sago, kom pot z ja ­
błek i  gruszek — 1 i pół godziny.

Surowe ja ja , smażoną wątrobę, gotowane 
ryby, gotowane m leko — 2 godziny.

Świeże mleko, gotowane lub pieczone k u r­
częta, pieczoną gęś, gotowaną cielęcinę, pie-

i czone ziem niaki, bób, fasolę, soczewicę w 2 
1 i pół godziny.
, B iałe mięso wołowe, ja jka  na m iękko, su­

rową szynkę, befsztyk, sałatę — 3 godziny.
Pieczoną wieprzowinę, masło topione,* ja j- 

| ka na twardo, stary ser, świeżą kiełbasę, goto- 
j| wane ziem niaki, świeży chich, gotowaną ce­

bulę — w  3 i pół godziny.
Tłuste mięso wołowe, chleb z masłem, ka ­

wę, pieczeń cielęcą, rosół — w 4 godziny.
Ptactwo dzikie, baraninę, marynowane 

mięso — w 4 i pół godziny.
F lak i, ś liw k i, rodzynki, orzechy, grzyby — 

w 5 godzin.
Stare wędzone mięso, węgorz smażony — 

w 6 godzin.
tłuszcz, kwasy, o liw a u tru d n ia ją  bardzo 

traw ien ie, natom iast rzodkiew i cukie r u ła ­
tw ia ją.

Organizm zdrowy zniesie bez szkody dla 
zdrow ia i pokarm y m nie j strawne. Zbytn ia  
ostrożność w doborze pokarm ów dla ludzi 
zdrowych jest nawet szkodliwa, gdyż zanadto 
w yde lika tn ia  przewód pokarm owy, k tó ry  na­
tychm iast ulega schorzeniu, jeśli dostanie się 
do niego pokarm  m niej strawny.

Złote myśli.
Kochać bliźniego, o ile  skłonności nasze 

na to zezwalają, nie dosyć — trzeba, żeby nas 
ta m iłość kosztowała. W. M. Chappuis.

* * *
Życie k ró tk ie  jest, a godzina zejścia bardzo 

niepewna: pracujm yż więc, póki dzień trw a, 
byśmy dojść m ogli do wiecznej szczęśliwości.

Św. de Ghantal.* ★ *
Kto z nas w młode lata,
Nie dzia ła rzeźwem ram ieniem ,
Ale sercem i myśleniem,
T ak i zgubiony dla świata.

Adam  M ickiew icz.
* * *

W szystkie lekarstw a są nieco gorzkie w 
smaku, m im o to zażywamy je chętnie w  n a ­
dziei, że nam pomogą; w podobny sposób 
i zdarzające się um artw ien ia  przyjm ować na-
ê!W- Św. de Chantal.

*  *  *

Są trzy  rodzaje przy jac ió ł: jedni, k tó rzy 
nas kochają, drudzy, k tó rym  jesteśmy oboję­
tn i — i trzeci — którzy nas nienawidzą.

* * *
Niema nagrody bez zwycięstwa, ani zw y­

cięstwa bez w a lk i; uzbró jm y się w odwagę, 
a niech każda przeciwność w akt cnoty dla 
nas się przemienia.

Św. Franciszek Sałezy.



Poradnik

Poradnik lekarski.
Leczenie katara nosa.

K atar nosa w łaściw ie jest chorobą, k tóra 
przechodzi po k ilk u  dniach bez względu na to, 
czy i jak  ją  leczymy. Kto może sobie na to 
pozwolić, pow in ien oczywiście położyć się do 
łóżka, w yp ić gorącą herbatkę z cytryną, do­
brze się p rzykryć  i wypocić. Kto nie może 
przerwać swych codziennych zajęć, ten pow i­
nien przyna jm n ie j un ikać wszelkiego oziębie­
nia, pracować w ciepłym  pokoju, pić gorącą 
herbatę z cytryną  i chronić swych b liźn ich 
przed zakażeniem, nie podając im  przez cały 
czas choroby ręki, nie całując się z n ik im , nie 
rozm awiając też z n ik im  zbliska tw arzą w 
twarz.

Przy k ich an iu  należy mieć zawsze o tw ar­
te usta, w przeciw nym  razie można zaszkodzić 
uszom!

Nie wolno pod żadnym w arunkiem  czy­
ścić siln ie nosa. Kto- siąka z s iłą  nos w czasie 
ka taru , ten naraża się na groźne zapalenie 
ucha środkowego! Jeżeli z nosa się „le je “ i je­
żeli nos m usim y wyczyścić, to róbm y to de li­
katn ie, ostrożnie, bez napom  powietrza, bez 
w ysiłku . Ograniczm y się poprostu do w y ta r­
cia nosa. Stokroć lepiej, choć m nie j ładnie, 
jest poprostu pociągnąć nosem, wtedy bowiem 
trudn ie j zaszkodzić uszom niż wówczas, gdy 
głośno i z s iłą  w ypycham y w ydzie linę z nosa, 
w tłaczając ją  przy te j okazji m im ow oln ie w 
kana ły  uszne.

Jak usunąć nadmierne pocenie się.
Nadmierne pocenie się — to dosyć często 

spotykana i nader p rzyk ra  dolegliwość. W y ­
stępuje w m niejszym  lub większym  stopniu, 
przybiera jąc czasem objawy w prost chorob li­
we.

Przeciw nadm iernem u poceniu się rąk do­
brem lekarstwem  jest czysty boraks w pro 
szku, ja k i dostać można w każdej aptece.

Po obmyciu rąk m ydłem  i gorącą wodą 
naciera się je sproszkowanym boraksem. Prze 
strzec natom iast należy jak najbardzie j stano­
wczo przeciw stosowaniu fo rm a liny . Roztwór 
fo rm a liny , nawet dobrze rozcieńczonej, niszczy 
skórę rąk, w yw ołu je  szkody znacznie większe, 
niż kłopot, spowodowany nadm iernem  poce­
niem się.

Przeciw poceniu się pod pacham i dobre 
lekarstwo stanow i dwuprocentowy sp iry tus 
salicylowy. Spirytusem  tak im  nacieram y 
miejsca pocące się rano i wieczorem, w k ró t­
k im  czasie nastąpi poprawa.

Pocące się nogi należy codziennie myć go­
rącą wodą i m ydłem  alkalicznem . I w tym

lekarski.

wypadku dobrem lekarstwem  jest boraks. 
Pończochy- należy zm ieniać codziennie.

Kto ma skłonność do starć pomiędzy po- 
szczególnemi palcam i nóg, ten pow in ien palce 
przesypywać jakąko lw iek  n iew inną zasypką, 
ta lk iem , czy też poprostu pudrem  dla niemo- 
w lą t. Na dłuższe spacery itp., zwłaszcza w 
ciepłe dnie, dobrze zrobi natarcie stóp i pa l­
ców dwuprocentowym  spirytusem  salicylo­
wym  i zapudrowanie ta lk iem .

Najważnie jszym  w arunk iem  przy nad­
m iernem  poceniu się jest czystość. Jak na j­
częstsze ciepłe a nawet gorące kąpiele lub 
zm ywania, przecierania całego cia ła wodą ko- 
lońską, czy też rozcieńczonym spirytusem.

Bardzo często przyczyną nadmiernego po­
cenia się jest ogólny zły stan zdrowia. Anemja, 
wyczerpanie, nadmierne odchudzanie się, zde­
nerwowanie objaw ia się w  w ie lu  wypadkach 
w łaśnie poceniem się.

W  tym  w ypadku należy zaciągnąć porady 
lekarza, lub też gdy tego z tych  czy innych 
względów nie czynimy, należy pamiętać o do­
brem odżyw ianiu, odpoczynku, powiększyć 
godziny snu, używać dużo spacerów na świe- 
żem pow ietrzu. Bardzo dobre w y n ik i na o- 
gólne wzmocnienie dają zastrzyki z arszeniku.

Również sprawa ubran ia  odgVywa dużą 
rolę. Ubranie nasze pow inno być zawsze lu ­
źne, przewiewne i nie za ciepłe; często bowiem 
zbyt ciepłe ubranie bywa przyczyną przezię­
bienia zwłaszcza w łaśnie w wypadku nadm ier­
nego pocenia się.

Zapalenie ślepej kiszki.
Zapalenie ślepej k iszk i jest dziś chorobą 

bardzo często spotykaną.
W  w ie lu  wypadkach pozornej n iestraw no­

ści m am y do czynienia z czemś zupełnie i l i ­
nem, a znacznie poważniejszem, niż się na- 
ogół sądzi.

Jest to podrażnienie lub zapalenie w yro ­
stka robaczkowego, tak zwanej ślepej kiszki, 
powstałe często wskutek nieodpowiedniego od­
żyw ian ia  się.

Co to jest i gdzie leży wyrostek robaczko­
wy ?

W yrostek robaczkowy jest to n iew ie lk i 
wyrostek długości od 5 do 15 cm., wyrasta jący 
z je lita  grubego na sam ym  jego początku. 
P rzekrój tej m ałej k iszk i wynosi od 0,5 do 1 
cm., a zakończona jest ona ślepo.

Jeżeli poprowadzim y lin ję  łączącą pępek 
z końcem kości biodrowej, podzie lim y ją na 
trzy  części, to na Vs bocznej z prawej strony 
brzucha będziemy m ie li wyrostek robaczko­
wy. Często podrażnienie w yrostka  występuje 
pod postacią, n iestrawności i za n ią jest uw a­
żane.
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Chory ta k i gorączkuje, ma obłożony język 
skarży się na ból brzucha, szczególnie s ilny  w 
miejscu, gdzie pod pow łokam i leży wyrostek.

W ystępują przytem  nudności, często w y­
m ioty, które jednak ani w bólu, an i w samo­
poczuciu u lg i cliorem u nic przynoszą.

Objawy powyższe są ob jaw am i" ostremi, 
a jeżeli jeszcze dołączy się do n ich skrzyżowa­
nie tem peratury z tętnem, bezzwłoczny zabieg 
operacyjny jest konieczny, gdyż każda chw ila  
zw łok i zbliża chorego do przebicia w yrostka 
i śm ierci, w yw ołanej zapaleniem otrzewnej.

Niezawsze jednak zapalenie w yrostka ro­
baczkowego występuje w postaci tak ostrej. 
Często przedstaw ia się ono w postaci lekkie­
go niedomagania je litowego z zaparciem s to l­
ca .obłożeniem języka i lekk iem i bólam i k łu ją - 
cemi przy ruchach. Czasem może przyłączyć 
się stan podgorączkowy i nudności.

Jest to postać przewlekła, raczej podra­
żnienie, niż zapalenie.

Jeżeli w  tym  stanie nie pomożemy orga­
nizm ow i, jeżeli nie damy m u ochrony w posta­
ci z im nych okładów, diety, przetworów be lla­
donny i spokoju, wystąpić może stan ostry, 
grożący przy opieszałości życiu pacjenta.

Pamiętać w każdym  razie m usim y, że 
przy objawach podobnych clo opisanych nigdy 
nie dajm y środków przeczyszczających, gdyż 
praw ie zawsze prowadzą one, dzięki wzmoże­
n iu  ruchów  robaczkowych je lit, do pogorsze­
n ia  choroby, a nawet do przebicia wyrostka.

Jakież jednak są zasadnicze powody, mo­
gące wywołać to niebezpieczne cierpienie?

Św iatło  w yrostka  robaczkowego otw iera 
się do części wstępującej je lita  grubego, do 
kątn icy, gdzie grom adzi się kał. Drobne czą­
steczki ka łu  lub też części n iestraw ione w po­
staci czy to kaw ałów  kostek czy też pestek, 
mogą zostać wepchnięte do św ia tła  w yrostka 
i tam  przez zaleganie wywołać zapalenie. Te­
go rodzaju zapalenie będzie trw a ło  długo i  bę­
dzie dawało objawy stale powolnie nasilające 
się.

D rug im  powodem może być drobny roba­
czek, długości od 1 cm., k tó ry  żyje w je lic ie 
grubem a nazywa się g lis tn icą  robaczkową. 
Robaczek ten może się dostać do św ia tła  w y ­
rostka i tam  rucham i swemi drażnić ścianę, 
k tó ra  daje odczyn zapalny. W  tym  wypadku 
będziemy się spotyka li z szeregiem ataków, 
które w' końcu zmuszą nas do poddania się 
operacji.

W yżej podane dwa powody by ły  rzec mo­
żna m iejscowemi. Nie są to jednak jedyne po­
wody, w yw ołujące zapalenie wyrostka. Czę­
sto zapalenie rozpoczyna się nagle, atakiem  
wyżej opisanym z wysoką, gorączką, i bardzo 
siln ie  zaznaczonenii objawami. A tak i !o zwy-

I kle można po bliższem badaniu połączyć ze 
sprawą ropną, toczącą się w  organizm ie cho­
rego i to nawet z taką, k tó ra  w yraźnych i u- 
c iąż liw ych objawów nie daje. Takiem  gn ia­
zdem, z którego zakażenie się wydostaje, może 
być zepsuty ząb, m igdałek, w  k tó rych  się to­
czy sprawa zapalna. Zapalenie wyrostka mo­
że nastąpić też po zapaleniu ucha środkowego, 

j zapaleniu m iedniczek nerkowych, zapaleniu 
; woreczka żółciowego i w w ie lu  innych choro­

bach zapalnych.
Podaliśm y w  sposób przystępny drogi, ja- 

kiem i dochodzi się do zapalenia wyrostka. Co J trzeba zrobić w  razie ataku?
Chory m usi przedewszystkiem położyć się 

do łóżka, leżeć na wznak spokojnie i najlepie j 
I przywołać lekarza. W  razie objawów ostrych, 

jak w ym io ty , wysoka gorączka, dreszcze, na­
leży go natychm iast, w przeciągu pierwszych 
24 godzin, odwieźć do szpita la na operację, 
gdyż potem może nastąpić przebicie w yrostka 
i zapalenie otrzewnej.
Co trzeba wiedzieć o kamieniach żółciowych?

Kamienie żółciowe powodują występowa­
nie bardzo silnych, nieraz trudnych  wprost do 
w ytrzym an ia  bólów, zjaw iających się nagle w 
postaci ataków, połączonych z m dłościam i 
i w ym io tam i. Bóle prze jaw ia ją  się w prawem  
podżebrzu i p rom ien iu ją  do łopatek. A tak  
trw ać może od k ilk u  godzin do k ilk u  dni. Kto 
raz m ia ł a tak podobny, ten drży poprostu na 
samą myśl, że może on się powtórzyć. Tern 
bardziej wydaje się dziwnem, że naogół zw ra­
ca się m ało uwagi na zapobieganie temu cier­
pieniu.

Żółć jest cieczą brunatnozielonkawą, tw o­
rzącą się w  wątrobie — konieczną do tra w ie ­
n ia  tłuszczów w je litach . W ątroba w ytw arza 
żółć bez przerwy. N adm iar je j grom adzi się 
w  woreczku żółciowym, z którego zapomocą 
osobnego przewodu w czasie traw ien ia  wycie­
ka do je lit. Dopóki wątroba, przewody i wo­
reczek żółciowy są zdrowe i dzia ła ją  p raw id ło ­
wo, żółć zachowuje swą norm alną, p łynną cią­
głość. Najrozmaitsze zaburzenia w  wątrobie 
w pływ ać mogą na zmianę żółci: żółć gęstnieje, 
tw orzy osad, z którego z biegiem czasu po­
w sta ją kamienie. W ielkość kam ien ia  żółcio­
wego wahać się może od 0,5 do 2—3 cm. śre­
dnicy. Zw olnienie odp ływ u żółci na skutek 
zastoju jest jedną z przyczyn powstawania 
złogów czyli kam ien i żółciowych. Zastój żółci 
mogą powodować u kobiet zbyt s iln ie  zw iąza­
ne w ta lj i  suk ienk i lu b  staniczki, a u mężczyzn 
paski od spodni. Siedzący tryb  życia, otyłość 
i  t. p. również w p ływ a ją  n iekorzystn ie na p ra ­
w id łowe wydzielanie się żółci do je lit.

Kamienie, znajdujące się w woreczku żół­
ciowym, dają znać o sobie bólam i, ale wów-
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czas dopiero, kiedy tra fia  do przewodu w ypro­
wadzającego i k iedy zacznę, przeciskać się 
przez w ąski stosunkowo, aczkolw iek rozciąg li­
wy, kanał.

A tak  bólowy wymaga natychm iastowych 
zabiegów, ponieważ bóle są bardzo dokuczliwe. 
Przedewszystkiem chory pow in ien położyć się 
do łóżka. Na okolicę wątroby, a więc poniżej 
prawego lu k u  żebrowego prawego, należy 
kłaść gorące okłady — najlepie j worek gum o­
w y z wodą gorącą. Nie pow inno się jednak 
za dużo wody wlewać do worka, ponieważ cho­
ra  wątroba nie znosi większego ucisku. Do­
brze jest w czasie ataku dawać choremu do 
p ic ia  gorący rum ianek, herbatę gorącą, ale na­
raz w m ałych ilościach. A tak się kończy, 
kiedy kam yk przeciśnie się przez kanał i w y­
padnie do kiszek. Picie o liw y lub oleju ln ia ­
nego podczas napadu k o lk i wątrobianej ró ­
wnież pomaga. Oliwę daje się naczczo w cią­
gu dłuższego czasu nawet po ataku. Picie wód 
m inera lnych, takich, jak  Vischy, Karlsbad lub 
Morszyn, należy do norm alne j ku rac ji. Dieta 
obowiązuje mieszana, głównie taka, k tó ra  
dzia ła żółciopędnic. Pod tym  względem p ie r­
wszeństwo m ają pokarm y białkowe, potem 
tłuszcze, a na końcu węglowodany. W  czasie 
napadu dieta pow inna być lekka: k le ik i, sło­
dzona herbata, lemoniady, kom pot z jabłek. 
K iedy stan chorego się popraw ił, można da­
wać chude mięso — najlepie j szynkę lub  po­
traw kę  z ku ry  — clileb porowaty i b u łk i, m a­
sło, tapiokę, k ru p n ik , przetarte karto fle , le k ­
kie ja rzyny. Ponieważ bywa zwykle zaparcie 
można dawać kom pot ze śliwek suszonych. 
U n ikać należy napojów alkoholowych i z im ­
nych potraw, lodów np., ponieważ mogą one 
wywołać napad. Owoce, sałata z o liw ą  w  ja ­
dłospisie chorych na kam icę żółciową zasłu­
gu ją  na wyróżnienie. U m iarkow ana praca 
fizyczna i przechadzki codzienne m ają znacze­
nie zapobiegawcze.

Picie surowych jaj może zarazić człowieka 
gruźlicą.

G ruźlica dość często chw yta i  drób. Pod­
czas gdy poszczególne gospodarstwa pozostają 
zupełnie wolne od zarazków gruź licy , to w in ­
nych starsze k u ry  są już gruźlicze. Ponieważ 
zabijany drób nie podlega ko n tro li, przeto bar­
dzo ważnem jest zagadnienie, czy gruź lica  ta 
nie jest przenośna na człowieka. Zarazek 
g ruź licy  kurze j różni się nieco^ od zarazka 
g ruź licy  człowieka. Możliwości zakażenia 
człowieka są rozm aite: drogą bezpośrednią 
przez dotyk (naprzykład przy czyszczeniu 
sta jn i, podawaniu pokarm u itp.) oraz spoży­
wanie mięsa i ja j chorego na gruźlicę ptactwa. 
Mięso rzadko jest przyczyną zakażenia, gdyż 
przeważnie długo jest gotowane. Natom iast

lekarski.

wątroba bywa często ty lko  k ró tk i czas pieczo­
na i może się zdarzyć, że żywe zarazki dosta- 
w a ją się do przewodu pokarmowego człowie­
ka. Jaja ku r rzadko są roznosicielam i za­
razków gruźlicy. Jeżeli zjada się ja ja  na su­
rowo lub  bardzo kró tko  gotuje na „m iękko “ 
zarazki w targnąć mogą do ustro ju . Dopiero 
po 10 m inutach gotowania są zupełnie wolne 
od żywych zarazków. Drogą okrężną przez 
inne zwierzęta (krowy, świnie itd ), które ulec 
mogą zakażeniu przez gruźlicze p rą tk i kur,

! może pośrednio przejść gruźlica  na człowieka.
Zatem usunięcie bezwzględne gruźliczych k u r 

; jest bardzo ważne dla zdrow ia społeczeństwa.
Jak się leczyć z bezsenności?

W iele osób narzeka ha bezsenność, nie 
zdaje sobie sprawy z tego, że najczęściej źró­
dło bezsenności leży W postępowaniu i m ała 
zm iana w  tryb ie  życia może zapobiedz tej 
p rzykre j dolegliwości.

Podajemy k ilk a  skutecznych środków na 
bezsenność. A  w icć: spaCer wieczorem po ko­
lacji, podczas k tó re j nie należy przeładowy­
wać żołądka. Dobrze robi nacieranie całego 
cia ła zim ną Wodą. Przed snem nie należy pić 
kawy, a nawet herbaty zbyt mochej. Czasem 
dobrze jest moczyć przed sitem ręce lub nogi 
w gorącej Wodzie.

Dur brzuszny (tyfuś).
Możliwości szerzenia się ty fusu  brzuszne­

go są bezpośrednie i pośrednie. Co do bezpo­
średniego zakażania najważniejszą rolę odgry­
wają zanieczyszczone odchodami ręce (stolec, 
mocz, plwocina), zanieczyszczona przez chore­
go bie lizna i inne przedm ioty codziennego u- 
żytku. Przy pośredniem zaś przenoszeniu cho­
roby pierwszorzędne znaczenie m a woda, jeśli 
przypadkowo ulegnie zakażeniu. Praktyczne 
znaczenie w przenoszeniu choroby m ają też 

! muchy, które, przenosząc na pokarm y bakter- 
je lub zakażony n iem i m ate rja ł, pośredniczą 
w szerzeniu się zarazy.

Zakażamy się więc tyfusem  przez zjadanie 
bakte ry j tyfusowych, znajdujących się na za­
nieczyszczonych rękach lub zakażonych po­
karm ach sta łych czy p łynnych. Z jam y ustnej 
dostają się drobnoustroje prądem  lim fy  i k rw i 
do narządów, znajdując szczególnie odpowie­
dn ią  w ylęgarn ię  w  woreczku żółciowym. Tu 
mogą się jeszcze przez długie la ta  po przeby­
ciu choroby w stanie żywym  znajdować i s to l­
cem nazewnątrz się wydostawać, by szerzyć 
zniszczenie w otoczeniu tak zwanego wydzie­
la cza baktery j.

W niosek stąd, że ludzie, k tó rzy przebyli 
ty fus brzuszny, pow inn i przez d ług i czas po 
w yzdrow ieniu być ostrożni wobec innych, by 
ich nie zarazić.
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Dążność uczonych idzie w k ie runku  w y ­
w o ływ an ia  całkiem  lekko przebiegających 
chorób, pozostawiających jednak zupełną od­
porność. Dzieje się to drogą, szczepienia, to 
znaczy umyślnego zakażania organizm u za- 
b item i — a czasem bardzo osłabionemi ty lko  
w  swej jadow itości — bakterjam i, które, nie 
mając s il wyw ierać szkodliwszych wpływów, 
pobudzają jednak organizm ludzki do w ytw o­
rzenia odtrutek, un iem ożliw ia jących potem 
przez długie lata tym  właśnie bakterjom  roz­
wój w uodpornionym  organizmie.

Podobny skutek osiąga się za pomocą spo­
żywania odpowiednio przygotowanych p igu ­
łek.

Najbliższe więc otoczenie wydzielacza ba- 
k te r ji pow inno się na wszelki wypadek — m i­
mo niezupełnej jeszcze skutecznością obecnej 
szczepionki - szczepić albo spożywać p ig u łk i 
jako  że im  to ty lko  korzyść przynieść może, 
a szkodliwem  nie jest. Pozatem trzeba zacho­
wać czystość rąk, naczyń kuchennych, uży­
wać m ożliw ie przegotowanej wody itd.

Tyfus jest chorobą zbyt długo trwającą, 
by is tn ia ły  w a run k i leczenia w domu.

Zarówno ze względu na bezpieczeństwo 
otoczenia, mogącego ulec zakażeniu, jakoteż 
ze względu na dobro chorego ty fus powinien 
być leczony w szpitalu.

Aby nie wypadały włosy.
W ypadanie włosów bywa dziedziczne, albo 

też spowodowane: chorobami wewnętrznem i; 
chorobami zcwnętrznemi, to jest pasożytnicze- 
m i, albo ło jo tokiem  i wreszcie nieum iejętnem  
pielęghowaniem włosów. Należy więc przede- 
wszystkiem  znaleźć w łaściwą przyczynę i do­
piero rozpocząć kurację.

W łosy tłuste  i łupież należą do najpospo­
litszych. Są one w 50 proc. przyczyną łysienia. 
Choroba rozpoczyna się w 13 do 10 roku  ży­
cia i  w tedy należy rozpocząć w łaściwą ku ra ­
cję, k tó ra  polega na tem: myć w łosy raz na 
10 dni rozgotowanem m ydłem  dziegciowem, 
dziegciowo-siarkowem lub  siarkowem. M ydło 
pow inno być bardzo dokładnie spłukane w k i l ­
ku  zm ienianych wodach. Do ostatniej wody 
należy jeszcze dodać sok z jednej cy tryny  na 
l i t r  wody. Woda przez cały czas pow inna być 
o jednakowej temperaturze, to jest dobrze cie­
pła. Dwa, trzy  razy na tydzień należy bardzo 
dokładnie przetrzeć całą skórę g łowy 1 proc. 
kon jakiem  sololowym. Dwa razy dziennie, to 
jest rano i wieczorem szczotkować włosy 
szczotką dość tw ardą  przez jakieś 5 m inut. 
Szczotka i grzebień pow inny być dokładnie 
m yte przy każdem m yciu  włosów. Przecho­
wywać je należy w m iejscu zam kniętem  i nie 
pożyczać n ikom u. Jeżeli w łosy bardzo wypa­
dają, to na 24 godziny przed um yciem  głowy

trzeba wetrzeć w skórę głowy 10 proc. siarkę 
na gohlkrcm ię.

Jeżeli na początku tak ie j ku rac ji przy cze­
saniu włosy wypadają, to nic należy się tego 
obawiać, gdyż wypadają ty lko  już m artwe a l­
bo bardzo osłabione, na k tó rych  miejscu na- 
pewno wyrosną nowe i mocniejsze.

W łosy suche należy myć nie częściej jak 
raz na miesiąc i zamiast m yd ła  używać żółtek, 
przy wysuszeniu włosów należy skórę lekko 
natłuścić o le jkiem  m igdałowym .

Wysiłek fizyczny przeszkadza trawieniu.
Liczne doświadczenia lekarzy dow iodły, iż 

znaczny w ysiłek fizyczny ujemnie w p ływ a na 
proces traw ien ia  w żołądku.

Podczas gdy wchodzimy na górę, idziem y 
szybko, biegniemy lub  dźwigamy jak iś  ciężar, 
żołądek przestaje traw ić  zupełnie, wydzielanie 
soków żołądkowych ustaje. Jednem słowem 
żołądek przestaje pracować.

Po skończonej pracy fizycznej żołądek za­
czyna znów odbywać swą pracę traw ienną. 
Zaczyna się. to po jakichś 30 do 00 m inutach 
po dokonanym w ys iłku  fizycznym. Jednakże 
praca fizyczna zaraz po jedzeniu zmniejsza 
znacznie wydzielanie soków żołądkowych.

Praca więc fizyczna, rozpoczęta zaraz po 
spożyciu posiłku , w p ływ a bardzo ujemnie na 
traw ien ie. Spożyty pokarm  nie zostanie nale­
życie przetraw iony w żołądku, będzie się na­
grom adzał w je litach , prowadząc do powszech­
nie znanych wszystkim  zaburzeń żołądko­
wych, niestrawności itp . chorób. Spożycie ob­
fitego obiadu wym aga godzinnego odpoczyn­
ku zanim  przystąpić m amy do pracy fizycznej.

Czy cukier szkodzi zębom?
Przypuszczenie, że nadmierne spożywanie 

cukru ujem nie w p ływ a na higjenę zębów, nie 
da się naukowo uzasadnić. Z pun k tu  w idze­
n ia  czysto teoretycznego jest wprawdzie mo- 
żliwem, że przez specjalne oddziaływanie cu­
k ru  tk a n k i pozbawione zostaną wapna. Nie 
wyjaśnione jest również pytanie, czy cukier 
bezpośrednio atakuje zęby. W  tym  względzie 
niema, jak się zdaje, różnicy m iędzy oddzia ły­
waniem  cukru  a innych węglowodanów. Nie 
sam cukier jest szkodliwy, lecz pozostałe w 
zębach cząsteczki węglowodanów, z k tó rych  
powstają kwasy, rozpuszczające powierzchnię 
zębów. Stwierdzono, że próchnica zębów nie 
zachodzi rzadziej w czasach i k ra jach  o m nie j- 
szem spożywaniu cukru.

Leczenie grypy.
Pierwsze objawy grypy są zwykle podo­

bne do zwyczajnego ka ta ru : sapka, dreszcze, 
łechtanie w gardle, uczucie zmienne, słabość. 
Natychm iast,podnosi się tem peratura. Dzwon­
k i alarmowe, ja k iem i są wspomniane wyżej
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objawy, pow inny być ostrzeżeniem, nakaz u ją- 
cem natychm iastowe położenie się do łóżka. 
Później bowiem mogą. wystąpić pow ik łan ia , na 
które medycyna jest często bezradna.

Pierwszą rzeczą w  tej chorobie jest wypo­
czynek i pocenie się. Jak ty lko  człowiek po­
czuje się do tkn ię ty  grypą, pow in ien przeczy­
ścić żołądek, użyć naparów z m a lin  i lipowego 
kw ia tu , aby przy poceniu się wszystkie za­
ro d k i chorobliwe wyrzucić z ciała.

Po szczęśliwym przebiegu choroby nic 
spieszyć się do pracy, lecz poieżeć k ilka  dn i w 
ciepłem, suchem i przewietrzonem  mieszka­
n iu , aby nabrać utraconych sił.

Ludzie m łodzi znoszą grypę zupełnie do­
brze. Natom iast u starszych lub dzieci choro­
ba ta  atakuje przeważnie płuca, serce i mózg.

Dlatego toż najwcześniejsze zwrócenie się 
do lekarza jest poprostu obowiązkiem.

Rady praktyczne.
Wywabianie plam z tkanin.
Plamy nieznanego pochodzenia:

T kan iny  białe i zabarwione: rozpuścić 
nieco m ydła  w le tn ie j wodzie, dodać do rozczy- 
nu dwie łyżeczki wody na plam y, wym yć tym  
roztworem  przy pomocy gąbki i w yp łukać 
czystą wodą. T kan iny  wełniane zabarwione: 
ołówek na p lam y lub m ydło benzynowe rozpu­
ścić w  buteleczce wody na plam y. Tym  roz- 
czynem wym yć plamę, w yp łukać i suszyć na 
pow ietrzu. Jedwabie, atłasy i  t. d., do pow yż­
szego rozczynu (m ydło benzynowe i woda na 
plam y) dodać dwa żółtka, wytrzeć plamę, w y­
myć le tn ią  wodą, opłukać zimną, wysuszyć 
przy lekkiem  cieple i  wyprasować.

Pot:
T kan iny  białe i  barwione, wełniane i ba­

wełniane w ym yw a się wodą na plam y. Przy 
jedwabiu, atłasie i t. d. należy wodę na plam y 
mocno rozcieńczyć.

Proch:
Tkan iny  białe i zabarwione bawełniane 

wytrzeć i wyszczotkować; zabarwione w e łn ia ­
ne oraz jedwab, atłas i t. p.: p lam y nasmaro­
wać żó łtk iem  i rozcieńczoną wodą na plam y, 
następnie zeskrobać i zmyć szmatką.

Żywica, smoła, smary wozowe itd.:
Białe tka n in y  się zwilża, wyciera plamę 

terpentyną, p rzykryw a  b ia łą  b ibu łą  i prasuje. 
Następnie w ym yw a się w  ciepłej wodzie m y­
dlanej. Tkan iny  zabarwione, bawełniane 
i wełniane zw ilża się; plamę nasmarować m a­
słem, dobrze nam ydlić  i  pozostawić na parę 
łń inu t, a następnie w ym yć naprzem ian te r­

pentyną i gorącą, wodą . Gdy to n ic pomoże, 
natrzeć plamę żó łtk iem  z terpentyną i praso­
wać przez bibułę na gorąco. Resztę zeskro­
bać i wym yć gorącą wodą. W  ostateczności 
dodać do gorącej wody kwasu solnego. P la­
my na jedwabiu, atłasie i t. d. natrzeć chloro­
formem, a po jego u lo tn ien iu  się posypać bia­
łym  bolusem i prasować przez b ia łą  bibułę na 
gorąco. Gdy to nie pomaga, do ch loro form u 
dodać nieco żółtka i postępować jak powyżej. 
Resztę wytrzeć skórą chlebowa,

Trawa:
Plam y na b ia łych  tkan inach w ym yw a się 

wrzącą wodą. Przy tkan inach wełn ianych 
i baw ełnianych zabarw ionych, przy jedwa­
biach i atłasach zw ilżyć plamę słabym rozczy- 
nem zincum  chlor, i wym yć dużą ilością wody.

Mleko, zupa, małe tłuste plamy:
Plam y na bia łych tkan inach wym yć cie­

p łym  rozczynem wodnym  ołówka na p lam y; 
p lam y ńa m a te rji zabarwionej, w e łn ianej i ba­
wełnianej, wyciera się gąbką, zmaczaną w wo­
dzie na plam y. N adm iar p łynu  odciąga się 
b ia łą  bibułą, a następnie w ym yw a się o łów­
kiem  na p lam y; jedwab, atłas i t. d. wyciera 
się gąbką, zmaczaną w wodzie na p lam y; nad­
m ia r p łyn u  odciąga się bibułą.
Masło, tłuszcz, oliwa, farby, oleje, pokosty:

Białe i zabarwione tkan iny , wełniane i ba­
wełniane, zw ilżyć, wytrzeć k ilk a  razy gąbką, 
zmaczaną w  wodzie na p lam y i wyprasować 
gorącem żelazkiem przez b ia łą  bibułę, na­
stępnie wyprać całą. m aterję w gorącej wodzie 
m ydlanej. P lam y na jedwabiu, atłasie i t. d.: 
nieco białego bolusu zmieszać z wodą na p la ­
m y na m iękkie  ciasto i p rzykryć  tern plamę. 
Gdy wyschnie, wykruszyć, wyszczotkować lub 
wytrzeć skórką chleba. Stare p lam y rozmię- 
ksza się na jp ie rw  chloroform em , poczem po­
stępuje się jak powyżej.

Stearyna, wosk:
P lam y zeskrobuje się nożem, podkłada 

ręcznik, p rzyk ryw a  się k ilk u  w arstw am i b i­
bu ły  i prasuje gorącem żelazkiem. Ew entua l­
ne pozostałości p lam y w ym yw a ' się jak po­
przednio.

Kawa, czekolada:
Utrzeć żó łtko z wodą na plam y, natrzeć 

plamę, zmyć ciepłą wodą i na w ilgotno, z o d ­
w rotne j strony, wyprasować gorącem żela­
zkiem.

Garbnik, zielone orzechy:
Plam y na b ia łych  m aterja łach w ym yw a 

się mocno rozcieńczoną wodą na plam y. To 
samo stosuje się przy tkan inach  zabarw io­
nych ,w e łn ianych i bawełnianych, przy je-
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dwabiach i t. d., jeśli pozwala na to farba ma- 
te r ji;  innego sposobu niema.

Kwasy:
Świeże p lam y można usunąć w od a na j 

p lam y — stare przeważnie już nie dadzą się j 
usunąć.

Wino, piwo, ponćz itd.:
W  czystej m iękk ie j wodzie rozpuścić pół | 

o łówka na p lam y i rozczynem tym , po odsta- j 
n iu  się i ogrzaniu tegoż, wym yć plamę.

Cukier, klej, żelatyna, krew:
Postępować jak  powyżej (przy w in ie itd.), 

z tem, że używa się rozczynu słabszego.
Atrament galusowy, rdza:

Białe tka n in y  czyści się kwasem w ino­
w ym  i ciepłą wodą w dużej ilości. M aterje za­
barwione, wełniane i bawełniane: zw ilżyć p la ­
mę rozczynem kwasu winowego, następnie 
wym yć wodą. Albo: puścić na plamę k ilk a  : 
kropel ło ju  i wym yć wszystko rozczynem fo­
sforanu sodowego, a potem wodą. Na delika- j 
tne jedwabie i t. d. niema sposobu. Jeżeli po­
zwala na to farba m ate rji, to zw ilżyć plamę 
mocnym octem, p rzykryć  bukow ym  popiołem, | 
a po pewnym  czasie w ym yć wodą m ydlaną.

Ocet, wino kwaśne, owoce:
Białe tka n in y  w ym yw a się czystą wodą | 

z dodatkiem  wody na plamy. Przy innych. j 
wylewa sio, na plam ę nieco wody na plam y, po 
zn ikn ięc iu  k tó re j wym ywa się tkan inę  wodą.

Barwniki roślinne, wino czerwone, wiśnie, 
borówki itd.:

B ia łą  tkan inę  zanurża się w wodzie na 
plam y, poczem, po zn ikn ięc iu  tejże, wym ywa 
się czystą wodą. M aterje zabarwione, w e łn ia ­
ne i bawełniane, czyści się gorącą wodą m y­
dlaną z dodatkiem  wody na plam y, poczem 
pierze się w dużej ilości wody. '1 a ksamo po­
stępuje się z jedwabiem  i t. d., używając bar­
dziej rozcieńczonych płynów.

Aniliny:
Białe tka n in y  w ym yw a się spirytusem , 

zmieszanym z esencją octową, a następnie w y ­
biela się wodą na plam y, la k  samo postępu­
je się z tka n in a m i barw ionem i i  z jedwabiem, 
o ile  farba na to pozwala. Jeśli nie, to w ym y­
wa się mocnym spirytusem  — innego środka 
niema.

środki na odmrożenie.
Z chw ilą  nastania z im y po jaw ia ją  się od­

mrożenia rą k  i nóg. W szelkie te nieprzyjemne 
objawy można usunąć dzięki k ilk u  skutecz­
nym  środkom. N aprzyk ład  okłady ze świeżej, 
rozdrobnionej cebuli, przyłożone na odmrożo­
ne miejsca, przynoszą w ie lką  ulgę w tem cier­
p ieniu. Bozpuszczony kawałek k la js tru  w le­

tn ie j wodzie pomaga również, gdy włożyć weń 
odmrożone ręce. Możemy również brać ok ła ­
dy z surowych łu p in  karto flanych. Ostudzo­
ny s ilny  odwar z p ie truszk i z wodą jest dosko­
na łym  płynem  do obm ywania odmrożonego 
nosa i uszu, a nawet całej twarzy.

Prasowanie Sukien wełnianych.
W ygniecionych sukien wełn ianych nie 

trzeba n igdy prasować, gdyż nabierają niepo­
żądanego po łysku i m a te rja ł kruszeje. Chcąc 
je rozprostować, najlepiej rozwiesić na ba lko­
nie w dzień w ilgo tny, albo gdy rosa pada, 
a same rozprostu ją się zupełnie. Miejsca n a j­
s iln ie j pomięte można zw ilżyć gąbką, zmoczo­
ną w  czystej wodzie. Należy ty lko  suknię roz­
wiesić szeroko, swobodnie, na dwóch p rzyna j­
m nie j hakach.

Czyszczenie naczyń mleczarskich.
Naczynia m leczarskie myje się zwykle wo­

dą gorącą ze sodą. Że jednak nie zawsze ma- 
! m y pod ręką wodę gorącą, używa się le tn ie j, 
i co nie jest wystarczające, by naczynie było 

wolne od bakteryj. P raktyczn i Duńczycy sto- 
! sują zim ą wodę z dodaniem gaszonego wa- 
| pria, które posiada tę właściwość, że lepiej od 
: sody usuwa z naczynia kwasy mleczne i inne 

nieczystości. Taką wodą wapienną m yje się 
naczynia zapomocą szczotki dokładnie, na- 

; stępnie płócze bardzo dobrze wodą czystą 
i i w ystaw ia  do wyschnięcia w  słoneczne, prze­

wiewne miejsce.
Stwardniałe gumowe węże.

Stw ardn ia łe  gumowe węże lub gum ki 
z sło ików  W ecka w kłada się do wody z am on­
iak iem  (jedna łyżka am onjaku na dwie łyżk i 
wody), w k tó re j muszą pozostać godzinę. W y ­
jęte i oczyszczone naciera się gliceryną.

Aby suknie nie pogniotły się w walizce.
Chcąc, aby suknie zapakowane do w a lizk i 

nie pognio tły  się, każdą z osobna zaw ijać w 
bibułkę.

Przykrywać mleko i śmietanę.
M leko i śmietanę należy trzym ać w lodo­

w n i szczelnie p rzykry te , gdyż p łyny  te ła tw  i 
w ch łan ia ją  w  siebie inne zapachy.

Wywabianie tłustych plam z papieru.
Tłuste p lam y na papierze dadzą się do­

skonale wyw abić magnezją, do k tó re j dodać 
trzeba krop lę  benzyny. M ieszaninę tę należy 
de lika tn ie  wetrzeć w  zatłuszczonc miejsce, tak, 
żeby się papier nie podarł.

Jak utrzymać w świeżości ścięte kwiaty?
Cięte kw ia ty  trzym ać się będą w wazonie 

znacznie dłużej, jeżeli dodamy do wody ta ­
bletkę asp iryny . Asp irynę należy rozpuścić 
w  wodzie na chw ilę przed wstaw ieniem  do niej 

1 kw ia tów .
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Rozmaitości.
Bezkres wszechświata.

Bezkres wszechświata, w k tó rym  krażą 
m il ja rd y  gwiazd i słońc, posiada pomiędzy 
niem i gw iazdy młode, stare i wymierające.

Gwiazdy młode powstają z m gław ic i w 
m łodości swej dochodzą do 8000 stopni. Nie­
które z tych  gwiazd-słońc dochodzą do 20 000 
stopni, jak  naprzykład Sirius.

W iele gw iazd stopniowo zamiera. Ukazu­
ją  się na nich ciemne punk ty , wskazujące 
w łaśnie na to zamieranie. Do staruszków na 
w idnokręgu należy nasze słońce, na ktorem  
ukazu ją  się coraz nowe ciemne punkty. Są to 
żużle o lbrzym ich rozm iarów.

Ile  w ym arłych  gw iazd krąży w wszech 
świecie — niema na to odpowiedzi, w idzim y 
bowiem ty lko  gwiazdy żyjące.

Każdy wita, jak umie.
U n iektó rych plem ion m urzyńskich w 

środkowej Afi-yce akt pow itan ia  odbywa się 
w ten sposób, iż gość m usi potrzeć swój nos 
o nos gospodarza. Na jednej z wysp Polinezji 
przy pow itan iu  obowiązuje naplucie na głowę 
w szystkim  p rzyby łym  gościom. Również dzi­
waczne i osobliwe zwyczaje panują wśród In- 
d jan w połudn iow ej B razy iji. Tam  znów obo­
w iązuje płacz rzewny i głośny. Gdy gość prze­
kroczy próg chaty, natychm iast żona i córki 
gospodarza siadają z rozpuszczonemu włosami 
naprzeciw przybysza i poczynają głośno p ła­
kać. Opowiadają mu" przytem  wszystko, co 
się działo w domu do chw ili jego przyjazdu. 
Po tym  akcie grzeczności kobiety ocierają łzy, 
śmieją się i ugaszczają gościa. Co k ra j to oby­
czaj.

Największe i najstarsze drzewo.
Najstarszem a zarazem i największem 

drzewem w Europie jest o lb rzym i p la tan koło 
Vostizzi w Grecji, którego w iek obliczają prze­
szło na 2000 lat. Każdy z konarów tego p ła ­
tana jest tak silny, ja k  potężny dąb, a pień 
jego, obecnie już w ypróchnia ły, pomieścić mo­
że grono, złożone z 10-ciu osób. Drzewo pa­
m ięta jeszcze świetne czasy A leksandra Mace­
dońskiego.

Ptak, który szj/je.
Nadzwyczajny zm ysł wynalazcy wykazuje 

ptak, k tó ry  szyje, spotykany w Indjach. .Test 
to nieduży ptak, o d ług im  dziobie i zielono- 
o liw kowem  upierzeniu. Aby zrobić sobie gn ia­
zdo, zszywa on dwa liście brzegiem lub zw ija  
jeden liść i zszywa go na skrajach, sporządza­
jąc w ten sposób coś w rodzaju le jka, k tó ry  
następnie wyściela puchem. Zszywanie liśc i 
odbywa się w  ten sposób, że p tak  dziobem 
swoim  robi o tw ory na brzegu liśc ia  i nastę­

pnie przez otw ory te przewleka nić z surowej 
bawełny, k tó rą  sam zw ija  lub  znaleziony przez 
siebie kaw ałek drucika.

Zasługuje na uwagę u tego ptaka n ie ty lko  
sam pom ysł zszywania liści, ale przedcwszy- 
stk iem  umiejętność w yszukania i przerobienia 
surowca, świadomość, że is tn ie ją  surowe ma- 
te rja ły , które można technicznie wyzyskać. Z 
bawełny sporządza sobie p tak  potrzebną m u 
nić. Jest w  tern już zupełne podobieństwo do 
ludzklego przemysłu.

Temperatura błyskawicy.
M iarą  dla ustalenia tem pera tury b łyska­

w icy jest stan roztopienia p iorunochronu. Da­
w n ie j ostrze p iorunochronów  złocono, dziś w y ­
rab ia  się je z p la tyny. Ponieważ p la tyna  to­
pnieje dopiero przy 1700 stopniach i ponieważ 
b łyskaw ica roztap ia ła  te ostrza p iorunochro­
nów, w yn ika ło  z tego, że tem peratura b łyska­
w ic jest wyższa ponad 1700 stopni. Kiedyś 
błyskaw ica stopiła  ostrze p iorunochronu, spo­
rządzonego z ir id ju m . Ponieważ metal ten 
top i się dopiero przy 2000 stopni, z tego w n io ­
sek, że tem peratura b łyskaw ic przewyższa 
2000 stopni.

Latający wąż.
Latającego węża spotyka się ty lko  na w y­

spach m alajśkich. Jest to wąż mieszkający 
na drzewach. Odznacza się charakterystyczną 
cechą, polegającą na tern, że p o tra fi się roz­
płaszczyć i ja k  liść przelatywać między je- 
dnem, a drugiem  drzewem. Gdy ma zam iar 
lecieć, wówczas rozpościera swe żebra, podo­
bnie, ja k  to czyni w ąż-oku larn ik, gdy rozgnie­
wany nadyma swój kap tu r. Gdy la ta jący wąż 
chce się pionowo opuścić z drzewa na ziemię, 
wówczas spływa on w ruchach ślim akowa- 
tych, zupełnie ja k  uw ięd ły  liść. Przedsiębra­
no próby zadomowienia tych wężów w o ko li­
cach północnych, próby te jednak zawiodły.

Apetyt kreta.
Pewien profesor, pragnąc przekonać się, 

czy kre t ma dobry apetyt, um ieścił to stworze­
nie w w ilgo tne j skrzynce, dostarczając m u ro ­
baki ziemne. IM dwudziestu dniach okaza ło* 
się, że kre t z jad ł w tym  okresie trzy  k iło  roba­
ków, przyczem waga jego zw iększyła się o (5 
gramów.

Dokładniejsze obliczenia w ykazały, że kre t 
zjadał dziennie ilość robaków, które  w ażyły 
więcej, an iże li sam kret.

Naturalne gazy trujące.
Prócz licznych obecnie na całym  świecie 

fabryk, p roduku jących gazy trujące, znajduje 
się w  przyrodzie wiele na tu ra lnych  zb io rn i­
ków gazów tru jących, zagrażających życiu o r­
ganicznemu i siejących zniszczenie na dużych 
nieraz przestrzeniach. Z b io rn ik i takie znajdu-

8
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jg. się przedewszystkiem w kopaln iach oraz w 
kra te rach wulkanów, a zniszczenie, które sze­
rzą, dochodzi często do ogromny cli rozm ia ­
rów. I tak na ogrom nym  obszarze ziem i na 
gran icy Beludżystanu i Persji zamarło odda- 
wna wszelkie życie, wszystkie bowiem roś liny  
i zwierzęta g iną wskutek gazów am oniaka l­
nych, wydobywających się z k ra te ru  w u lkanu  
Koh-i-Taftan, zwanego przez Persów „Górą 
ognia piekie lnego“ . Jest to jedyny w u lkan, 
k tó ry  wydziela gaz tru ją cy  tego rodzaju.

Kraj długowieczności.
W  Abhazji, położonej po wschodniej s tro ­

nie Morza Czarnego, mieszka w yją tkow o duża 
ilość długowiecznych starców. Badania, prze­
prowadzone na podstawie ksiąg m etryka lnych 
abhaskiego muzeum krajoznawczego, w ykaza­
ły, że w miejscowości K indgh i w  rejonie oczen- 
czurskim  mieszka 152-letni starzec, k tó ry  na­
zywa się Chapara K in t.

Starzec ten pam ięta ukazanie się pierw- 
sych oddziałów wojskowych rosyjsk ich w A b­
hazji, k rym ską  bitwę, ucieczkę m uzułm anów 
z Abhazji do T u rc ji oraz inne historyczne w y­
padki. Starcem by ł już, k iedy w  roku  1866 
mieszkańcy Abhazji w yc ię li oddział kozaków.

D rug im  człow iekiem  w  tak poważnym 
wieku, bo liczącym  130 lat, jest n ie jak i Kesba, 
m ieszkający w H a li. Pokolenie Kesby. liczy 
obecnie 31 osób.

Najm łodszym  w tej grupie starców jest 
n ie ja k i Kurczą Akurba, liczący 95 lat.

Dlaczego ziewamy?
Także n iew inne zupełnie ziewanie przed­

staw ia całkiem  poważne zagadnienie nauko­
we. Od dawien dawna panuje spór pomiędzy 
uczonymi, co jest jego przyczyną i celem. Ogól­
nie przypuszczano dotąd, że ziewanie jest ce­
lowym  odruchem obronnym przeciwko zm ę­
czeniu. Mózg bowiem po d ługo trw a łe j pracy 
wyczerpuje się i pozbawiony zostaje należyte­
go dop ływ u k rw i i tlenu. Jako odruch prze­
ciw ko temu następuje rzekomo spotęgowane 
oddychanie w postaci ziewania, które powodu­
je przyspieszony obieg k rw i i  szybsze zaopa­
trzenie mózgu w  tlen. Przypuszczenia te oka­
zały się jednakże nie uzasadnionemu Nowsze 
badania naukowe natom iast wykazały, że 
człowiek w pewnem m iejscu rdzenia pacierzo­
wego posiada osobny ośrodek ziewania, stano­
wiący część ośrodka oddechowego.

Stąd idą przez nerw y bodźce do m ięśni 
oddechowych, zmuszające je do nadm iernie 
silnego oddychania, czyli do ziewania. W  nor­
m alnych w arunkach im pu lsy  te pow strzym y­
wane bywają przez mózg i ośrodek oddecho­
w y i nie zaznaczają się. Dopiero gdy te orga­

na z powodu zmęczenia słabną, ośrodek ziewa­
n ia  bierze górę, wówczas to zaczynamy zie­
wać.

Miasta miljonowe.
Nowy Jork . . . . 6 930 000 mieszkańców
Tokio . • • •• . . 5 400 000 »?
Londyn . . . . . 4 397 000
B e rlin  . . . . . . 4 288 000 >>
Chicago . . . . . 3 376 000 >>
Paryż . . . . . . 2 891 000 y>
Moskwa . • • . . 2 781 000 >>
Szanghai . . . . 2 674 000
Ossaka . . . . . 2 454 000 >?
Len ingrad . . . . 2 228 000 T)
Buenos Aires . . . 2 149 000
F ilade lfja  . . . . 1 951 000
W iedeń . . . . . 1 839 000
Rio de Janeiro . . . 1 736 000 >>
Hankou . . . . . 1 584 000
D etro it . . . . . 1569 000
Los Angeles . . 1 258 000 ? ?
Sidney . . . . . 1256 000 >>
W arszawa . . . . 1 200 000
K a lku tta  . . . . 1 161 000 •n

Bombay . . . . 1 158 000 V

Ham burg . . . . 1 137 000 ?»
K a ir  . . . . . . 1 103 000
Glasgow . . . . . 1 088 000 >>
Rzym . . . . . . 1 083 000 >>
Melbourne . . . . 1 031 000
M edjolan . . . . 1 030 000 >>
Budapeszt . . . . 1 030 000 ??
B irm ingham . . 1 002 000 7)

Adresy ministerstw w Warszawie.
Prezydjum  rady m in is trów  (Krakowskie 

Przedmieście 46/8). — M in iste rstw o spraw we­
wnętrznych (Nowy Św iat (59). — M in isterstw o 
spraw zagranicznych (W ierzbowa 1). — M in i­
sterstwo spraw wojskowych (Nowowiejska 
1—5). — M in isterstw o skarbu (Rymarska
3—5). — M in isterstw o spraw iedliwości (D łu ­
ga 7). — M in isterstw o wyznań re lig ijn ych  i o- 
świeeenia publicznego (A le ja Szucha 25). —-
M in is te rs tw o przem ysłu i handlu  (E lek to ra l­
na 2). — M in is te rs tw o kom un ikac ji (Chału­
bińskiego 4). — M in iste rstw o ro ln ic tw a  i re ­
fo rm  ro lnych  (Senatorska 15). — M in isterstw o 
opieki społecznej (D ługa 38/40). — M in is te r­
stwo poczt i telegrafów (plac Napoleona 8).
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Zaludnienie ziemi.
Europa 495 000 000
Azja 1 059 000 000
A fryka  145 000 000
A m eryka północna 165 000 000
Am eryka połudn iow a 79 000 000
A us tra lja  i Oceanja 9 000 000
A n ta rk tyd a  2 200

Ogółem zaludnienie ziemi o k rą ­
gło 1953 m iljo n y  mieszkańców.

Średnia gęstość zaludnienia zie­
m i 13.4—14.9 na 1 k im . kw., bez u- 
względnienia obszaru A n ta rk tyd y  
(14 300 000 kim . kw.).

Na 1000 mężczyzn wypada w 
kra jach Europy zasadniczo więcej 
niż 1000 kobiet. W  A u s tra łji, S ta ­
nach Zjednoczonych, Kanadzie, A r­
gentynie, południow ej Afryce, stała 
przewaga mężczyzn; na 1000 męż­
czyzn przypada tam  1000 do 900 ko­
biet.

Wskazówki dla sadzących
drzewka owocowe.

1. Przy kupn ie  drzewka owoco­
wego należy zażądać gw arancji, że. 
są wolne od mszycy wełniste j i raka 
korzeniowego.

2. Przy kupnie drzewek należy 
zwrócić większą uwagę na dobór od­
m ian, bo od tegoż zależny jest p rzy­
szły dochód.

3. Kupując drzewka, należy zwa­
żać, aby nie by ły  one zbite gradem, 
gdyż ła tw o  później dostają raka.

4. Nie kupu jc ie  drzewek na w y ­
stawach wczesną jesionią urządza­
nych, bo nie przy jm ą się wskutek 
przedwczesnego wykopania  ich z 
g runtu . "

5. Nie kupu jc ie  drzewek tam, gdzie k ie ro ­
w n ik  szkółek sam nie zna odm ian drzewek.

6. Pamiętajcie, że wtedy drzewka będą 
dobrze rosły i owocowały, jeśli rzadko je się 
posadzi.

7. Nie sadźcie drzewek głęboko, ani też 
nie zapraw iajcie dołów obornikiem .

8. Należy pamiętać o tern, że drzewko po 
posadzeniu w inno  być odpowiednio p rzyw ią ­
zane do pa lika , lecz nie wcześniej, jak po' 
dwóch tygodniach, to jest wtedy, gdy już ko­
rzenie w do łku  dobrze się usiadły.

9. Gałązki korony przyciąć nalepiej zaraz 
przy sadzeniu, a nie dopiero wiosną.

10. Przed zim ą drzewka należy zabezpie­
czyć ow ijan iem  pn ia  słomą przed zającami.

(Traincka
przym ieszki 
do Imwy

o łfs fe , sm aczne, 
z d r e w e !  '

Jak wielka była dawna Polska?
Największe te ry to rju m  Polska posiadała 

w  drug ie j połow ie 16 w ieku, wynosiło ono b l i­
sko 1 000 000 k im . kw. w 1569 r. po U n ji L u ­
belskiej. Najm niejszą Polska była za Kazi­
m ierza W ie lk iego w 1370 roku  — 150 000 
kim . kw., najw iększa za Piastów: za Bolesła­
wa Chrobrego w  1025 roku  — 480 000 k im . kw. 
(W  chw ili śm ierci M ieczysława I w 992 r. — 
190 000 k im . kw.). Przed rozbioram i w d ru ­
giej połow ie 18 w ieku  pow ierzchnia Po lski 
s tanow iła  jeszcze przeszło 750 000 kim . kw . 
Dzisiejsza Polska obejmuje 388 390 k im . kw., 
a w ięc praw ie o połowę m nie j niż przed rozbio­
ram i w drug ie j połow ie 18 w ieku.
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Nadzwyczajni ludzie.
— Znałem  pewnego człowieka, k tó ry  przy- j 

kłaclał ucho do ziem i i słyszał wówczas od- j 
głos kopyt końskich w obrębie k ilk u  kilom e- i 
trów .

— To nic. Ja znałem takiego, k tó ry  tak 
m ów ił, że słyszano go w obrębie setek k ilom e- | 
trów .

— To niem ożliwe!
— Dlaczego. B y ł zapowiadaczem w rad jo. ¡1

Gwarancja.
— A czy ten środek nasenny jest napra­

wdę skuteczny?
— Gwarantowany. Do każdej bu te lk i do­

dajemy budzik.
Też racja.

— Ja uważam — m ów i do ojca 7-letni Jó­
zio, że zezowatych nie pow inn i brać do w o j­
ska.

— Dlaczego?
— Bo ta k i żołnierz nie może śm ierci spoj­

rzeć prosto w oczy.
W  szkole.

Nauczyciel przechodzi z uczniam i h is torię  
Europy. W yw ołu je  jednego z uczni i pyta:

— Proszę m i powiedzieć, co wiesz o egip­
skich faraonach?

— Źe wszyscy już pom arli!
Też literat.

— Gzem pan się zajmuje?
— Jestem lite ratem .
— JaktO', pisze pan książki, a rtyku ły , po­

wieści?
— Eeee, nie. .Ta w b ijam  lite ry  do kape lu ­

szy w sklepie.

Lepszy klient.
K lie n t do fryz je ra : — Czy to pan m i 

s trzyg ł ostatn im  razem włosy?
F ryz je r ogląda głowę k lien ta : — Nie, to 

nie ja, ja  tu  jestem dopiero od pięciu miesięcy!

Pomyślał.
— Jakto, Rysiu, zjadłeś wszystkie ciastka, 

nie pomyślawszy nawet o siostrzyczce.
— Owszem, m amusiu, cały czas o niej 

m yślałem  — bałem się, że przyjdzie, zanim  
skończę jeść...

Dobrze tresowany piesek.
Gzy ten piesek p o tra fi wykonywać ja ­

kieś sztuczki? — pyta panią domu jeden z go­
ści, znany nudziarz.

— A jakże, niech pan gw izdnie trzy razy, 
przyniesie panu kapelusz.

Pod niejednym względem dobrze.
— Jak się czujecie w w ięzieniu — pyta  le­

karz pewnego aresztanta.
Ach, wie pan doktór, toć ma to także 

strony m niej przyjemne; ale, bądź co bądź, 
człowiek w nocy nie potrzebuje wstawać, aby 
się przekonać, czy drzw i są zamknięte.

Mądra żona.
P io truś ożenił się i strasznie jest dum ny 

ze swej żony.
— A pow iadam  ci: rozum  ma za dwoje!
— No to w sam raz żona dla ciebie!

W  cyrku.
— Moja pomocnica trzym a w ustach ka­

wałek cukru, a lew w yjm ie  je j go zębami. Kto 
z szanownej publiczności tego dokona - -  o- 
trzym a 1000 zło tych nagrody.

Głos z publiczności: — Ja, ty lko  zabierz 
pan tego lwa.

Narzeczony do przyjaciela.
— Mówię ci, p rzy jrzy j się mojej narzeczo­

nej, trzy Gracje w jednej osobie.
— Co, taka jest gruba?

Rozumowanie dziecka.
I atu siu, czy to prawda, że człowiek po­

w sta ł z prochu?
— Rozumie się, moje dziecko.
— W  ta k im  razie m urzyn i pow sta li chyba 

z py łu  węglowego.
Oszczędny.

Czy znasz może tego pana? Dlaczego 
rob i on takie duże krok i?

lo  mój sąsiad. W yliczy ł sobie, że cho­
dząc tak, zużyje m nie j obuwia.



M iary

Może być spokojny.
— Czy pan mecenas sądzi, że przegram 

proces?
— Pan nie, ale pański wnuk.

W sądzie.
— Co, w tym  w ieku podsądny kradnie je­

szcze samochody ?
— Panie sędzio, za czasów mojej młodości 

nie było jeszcze samochodów.

Ci najlepiej wytłumaczą.
— Czy tu  u panów jest b iu ro  tłumaczeń?
— Tak jest. Czem możemy panu dobro­

dziejow i służyć?
— Prosiłbym  o wytłumaczenie m ojej żo­

nie, że przy obecnym zastoju trudno myśleć 
o nowym  kapeluszu.

Usta nie, ale nos.
— Zapewniam panią, moje usta nie w y ­

m ów iły  n igdy kłam stwa.
— Zauważyłam  oddawna, że pan m ówi 

przez nos.
Zastosowali się do uwag.

Para małżeńska zabrała ze sobą do teatru 
dziecko, które kw iląc, przeszkadzało siedzą­
cym obok w słuchaniu. W końcu nadszedł 
odźw ierny i  rzekł:

— Proszę państwa. Jeśli dziecko raz je­
szcze zapłacze, musicie opuścić salę. Cena b i­
letów zostanie zwróconą przy kasie.

Dziecko tymczasem zasnęło.
Pod koniec trzeciego a k tu  spyta ł mąż:
— Podoba ci się ta sztuka?
— Wcale nie! — odrzekła.
— W  ta k im  razie uszczypnij dziecko!

Mądra odpowiedź.
— Czemu rtęć podnosi się w  górę, gdy 

włożysz term om etr w  gorącą wodę?
— Pewnie je j tam  na dole za ciepło, panie 

profesorze.
Pomyślał o tem.

— Pan siedzi za wiele. Stąd ta otyłość. 
Trzeba upraw iać sport jak iś !

— Już o tem m yślałem. Radbym się. wziąć 
do rybołóstwa.

Miary i wagi.
M iary długości.

M yriam e tr — 10 000 metrów. K ilom e tr — 
1000 m etrów. Ile k to m e tr — 100 metrów. De- 
kam etr — 10 metrów. Metr. Decymetr — 0,1 
metra. Centym etr — 0,01 metra. M ilim e tr  — 
0,001 metra.

Przy drobnych pom iarach w badaniach i 
naukowych (naprzykład dla określenia d łu-

i wagi. 6t

gości fa l św ietlnych) używana jest na jm n ie j­
sza jednostka: m ik ro n  =  0,001 m ilim e tra .

M iary powierzchni (gruntów).
A r — 1 dekam etrow i kw. — 100 m etrów 

kwadratowych. H ekta r — 100 arom. Centnar
— 0,01 — 1 m etrow i kw.

Miary objętości.
Dla cia ł p łynnych i sypkich.

L i t r  — 1 decym etrowi sześcien. D e ka litr
— 10 litrom . H e k to litr  — 100 litro m . K ilo l it r
— 1000 litrom . D ecy litr — 0,1 litra .

Dla drzewa.
Ster — metrowa sześciennemu. Dekastcr

— 10 sterom. Decister — 0,1 stera.
Miary i wagi.

Tona — 1000 k ilogram om . Centnar me­
tryczny — 100 kilogram om . K w in ta l — 100 k i­
logramom. K ilog ram  — 1000 gramom. Ile - 
k togram  — 100 gramom. Dekagram  — 10 gra­
niom. Decygram — 0,1 grama. Centigram  — 
0,01 grama. M ilig ra m  — 0,001 grama.

Objaśnienia kalendarskie
Rok bieżący

jest według rachuby chrześcijańskiej 1930 ro ­
kiem  po Narodzeniu Chrystusa Pana. Jest to 
rok przestępny, liczący 300 dni, czyli 52 tygo­
dni i 2 dwa dni. Rozpoczyna się w środę, dnia 
1 stycznia.

Pory roku 1936
W iosna rozpoczyna się 21 marca. 
Lato rozpoczyna się 22 czerwca. 
Jesień rozpoczyna się 24 września 
Z im a rozpoczyna się 22 grudnia.

Święta ruchome w roku 1936.
Niedziela Starozapustna — 9 lutego. 
N iedziela M ięsopustna — 10 lutego. 
Niedziela Zapustna — 23 lutego. 
Popielec — 26 lutego.
N iedziela W stępna — 1 marca.
N iedziela Sucha — 8 marca.
N iedziela G łucha — 15 marca.
Niedziela Środopostna — 22 marca. 
N iedziela M ęki Pańskie j — 29 marca. 
N iedziela Palm owa — 5 kw ie tn ia . 
W ielkanoc — 12 kw ie tn ia . 
W niebowstąpienie Pańskie — 21 maja. 
Zesłanie Ducha św. — 31 maja.
T ró jcy św iętej — 7 czerwca.
Róże Ciało — 11 czerwca.
Niedziela 1-sza Adwentu — 29 listopada.
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W  Polsce uznane urzędowe święta.
Oprócz niedziel, obowiązują urzędowo na­

stępujące święta:
Nowy Rok — 1 stycznia.
Święto Trzech K ró li — 6 stycznia.
M a tk i Boskiej Gromnicznej — 2 lutego.
Drugie święto W ie lk ie jnocy — 13 kw ie tn ia . 
M a tk i Boskiej Królowej Korony Polskie j — 

3 maja.
W niebowstąpienie Pańskie — 21 maja.
D rugie święto Zielonych Świątek 1 czerwca. 
Boże Ciało — 11 czerwca.
Św. Apostołów P io tra  i Pawła -.. 29 czerwca.
W niebowzięcie Najświętszej M a rji Panny —  

15 sierpnia (Cud nad W isłą).
W szystkich Św iętych — 1 listopada. 
Niepokalane Poczęcie N. M. P. 8 grudnia. 
Pierwsze i drugie święto Bożego Narodzenia 

25 i 26 grudnia.

Suche dni,
Pierwsze: 4, 6 i 7 marca.
Drugie: 3, 5 i 6 czerwca.
Trzecie: 16, 18 i 19 września.
Czwarte: 16, 18 i 19 grudn ia.

Krzyżowe dni.
W poniedziałek, w torek i środę przed 

W niebowstąpieniem  Pańskiem, to jest dnia 18, 
19 i 20 maja.

W  roku 1936 upływa:
Od stworzenia św iata podług Kalw izjusza 5696 
Od śm ierci Chrystusa Pana 
Od zburzenia Jerozolimy 
Od wprowadź, kalendarza Juljańskiego 
Od początków Państwa Polskiego 
Od czasów zaprowadź, dzwonów1 po kość.
Od wprowadź, chrześcijaństwa w Polsce 
Od odkrycia  żup solnych w W ieliczce 
Od założenia akadem ji krakow skie j 
Od w ynalazku prochu

1903
1866
1881
1386
11.84
977
703
572
623

496
471
463
443
280
163

Od pogromu Krzyżaków pod G runwaldem  520 
Od w yna lazku d ruku
Od w yd rukow an ia  1 ks iążki w Krakow ie 
Od urodzenia M iko ła ja  Kopern ika 
Od odkryc ia  A m eryk i 
Od w ynalazku zegarów ściennych 
Od zaprowadzenia k a r to fli w  Europie 
Od ogłoszenia w  Polsce K onsty tuc ji 3 Maja 145 
Od wynalezienia maszyn do szycia 132
Od puszczenia w ruch  pierwszej kole i 122
Od wynalezienia telefonu 59
Od wynalezienia te legrafu bez d ru tu  40
Od zm artw ychw stan ia  Polski (11 listopada) 18 
Od w stąpienia na tron  Papieża Piusa X I 14 
Od przyłączenia części Górnego Śląska do 

P o lsk i (15 czerwca 1922) 14

Patronowie ziem polskich.
Patronem  Królestwa Polskiego, W ielkiego 

Księstwa Krakowskiego i W ie lkopo lsk i jest 
św. Stanisław, biskup krakowski. Patronem 
G a lic ji i Rusi św. M ichał. Patronem  L itw y  
św. Kazim ierz, królew icz polski.

Zaćmienia w roku 1936.
W roku  1936 będą dwa zaćmienia słońca 

i dwa księżyca:
I. Całkow ite zaćmienie słońca 19 czerwca. 

Widoczne w północno-wschodniej Afryce, w 1 
Europie, z w y ją tk iem  południow ej i zacho­
dniej części półwyspu Pirenejskiego, w Gren- 
land ji z w y ją tk iem  końca południowego, na 
m orzu północnem Lodowatem, w północnej 
Kanadzie i na Alasce, w A z ji z w y ją tk iem  In - 
dyj i zachodniej części oceanu Spokojnego.

II. Obrączkowe zaćmienie słońca od 13 do 
14 grudn ia, widoczne we wschodniej części 
wysp Sundajskich, na połudn iow ych F iJip i- ; 
nach, w  A u s tra lji, na Polinezji, w południow ej 
części oceanu Spokojnego; południowem  mo­
rzu Lodowatem i w południowej części Chile.

III .  Całkow ite zaćmienie księżyca 8 sty- 1 
cznia, widoczne na. oceanie A tlan tyck im , w 
Europie, w Afryce, Azji, na oceanie Indy jsk im ,
w A u s tra lji, na Polinezji, w zachodniej części 
oceanu Spokojnego, na Alasce, w północno- 
zachodniej części Kanady i na północnem mo- ] 
rzu Lodowatem.

IV. Częściowe zaćmienie księżyca 4 lip  ca, 
widoczne na południowem  morzu Lodowatem, 
oceanie Indy jsk im , w A u s tra lji, zachodniej
i południowo-zachodniej części oceanu Spo- i 
kojnego, Azji, z w y ją tk iem  części północnej, 
Afryce, z w y ją tk iem  części północno-zacho­
dniej, na wschodzie Europy i w południowo- 
wschodniej części .oceanu A tlantyckiego.

Nazwy znaków niebieskich.
Dla oznaczenia grup gwiazd (konstelacyj), 

przez które w ciągu miesiąca przechodzi po­
zornie księżyc, a w ciągu roku  słońce, podaje 
się następujących 12 znaków:
7naki wiosenne: («g Baran, fiS? Byk, ¡f# Bliźnięta.
Znaki letnie: Rak, Lew, &  Panna.
Znaki jesienne: A, Waga, Cjjg Niedźwiadek, Strzelec.
Znaki zimowe: Koziorożec, tó Wodnik, Ryby.
©  bo w. 3  Pierwsza kwadra. @ Pełnia. £  Ostatnia'kwadra.

Spis jarmarków Województwa 
Pomorskiego na rok 1936.

Bez gwarancji.
PO W IAT BRODNICA nad Drwęcą. 

Brodnica. Jarm ark i: ogólne 5. 3; 3. 9; zwie­
rzęce 2. 1; 6. 2; 2. 4; 7. 5; 4, fi; 2. 7; fi. 8; 1. 
10; 5. 11; 3. 12.
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Górzno. Jarm ark i ogólne: 17. 3; 1. 9; 17. 11. 
Jabłonowo. Jarm ark i: ogólne 11. 2; 15. 12;

zwierzęce 14. 4; 12. 5; 14. 7; 3. 11. 
Jabłonowo Zam. Ja rm ark i zwierzęce: 10. 3;

19. 5; Ki. 6; 18. 8; 22. 9; 10. 11.
Nieżywięć. Jarm ark i: ogólne 9. 4; 8. 10; zwie- 

rzęce 25. 6; 13. 8.

PO W IAT CHEŁMNO.
Chełmno. Ja rm a rk i zwierzęce: 18. 3; 14. 5; 9. 

7; 3. 9; 23. 10; 3. 12.
Czarze. Ja rm ark i zwierzęce: 28. 4; 27. 10. 
Dąbrowa. Ja rm ark i zwierzęce: 4. 2; 7. 4; 5. 5;

7. 7; 1. 9; 6. 10; 3. 11; 1. 12.
Lisewo. Jarm ark i ogólne: 30. G; 17. 11.

PO W IA T CHOJNICE.
Borowymłyn. Jarm ark i: ogólne 7. 4; 2. 6; 20. 

10; zwierzęcy 18. 8.
Borzyszkowy. Jarm ark i: ogólne 17. 3; 16. 6; 25.

8; 22. 12.
Brusy. Ja rm ark i: ogólne 15. 4; 14. 10; zw ie­

rzęce 11. 3; 13. 5; 17. 6; 8. 7; 12. 8; 16. 9. 
Brzeźno. Jarm ark i: ogólne 3. 3; 7. 7; 1. 9; 3. 11; 

zwierzęcy 5. 5.
Chojnice. Jarm ark i: ogólne 4. 6; 12. 11; zw ie­

rzęce 12. 3; 9. 4; 14. 5; 9. 7; 13. 8; 10. 9; 8. 
10; 10. 12.

Czersk. Ja rm ark i: ogólne 11. 2; 9. 6; 8. 9; 15.
12; zwierzęce 14. 4; 11. 8; 13. 10; 10. 11. 

Konarzyny. Ja rm a rk i ogólne: 20. 5; 19. 8; 21. 
10.

Leśno. Ja rm ark i ogólne: 28. 4; 26. 5; 27. 10. 
Lipnica. Ja rm ark i ogólne: 29. 2; 29. 4; 9. 9; 

9. 11.
Ląg. Ja rm ark i ogólne: 26. 3; 26. 11. 
Swornegacie. Ja rm ark i: ogólne 19. 5; 22. 9;

zwierzęce 18. 2; 19. 10.
Wiele. Ja rm ark i ogólne: 28. 5; 17. 9.

PO W IAT DZIAŁDOW O. 
Działdowo. Ja rm a rk i: ogólne 14. 1; 14. 4; 11. 

8; 8. 9; 10. 11; 7. 12; zwierzęce 3. 3; 12. 5; 
9. (i; 6. 10.

Kiełpiny. Ja rm a rk i zwierzęce: 10. 3; 13. 10. 
Lidzbark. Jarm ark i: kram ne 9. 3; 5. 10; zw ie­

rzęce 3. 1; 6. 3; 5. 6; 7. 8; 4. 9; 2. 10; 6. 11; 
4. 12.

Płośnica. Ja rm a rk i zwierzęce: 16. 1; 15. 4- lii. 
7; 22. 10.

Rybno. Ja rm ark i: ogólne 25. 3; 26. 8; zwie­
rzęce 24. 6; 2. 12.

GDYNIA.

Łasin. Ja rm ark i: ogólne 13. 2; 10. 6; 13. 8; 10.
12; zwierzęce 12. 3; 9. 4; 10. 9; 8. 10. 

Radzyń. Ja rm ark i: ogólne 2. 4; 15. 10; zwie­
rzęce 5. 3; 4. 6; 9. 7; 3. 9; 12. 11; 3. 12.

PO W IAT KARTUZY,
Chmielno. Ja rm a rk i zwierzęce: 5. 5; 6. 10. 
Gowidlino. Jarm ark i ogólne: 2. 4; 5. 11. 
Kartuzy. Ja rm ark i: ogólne 13. 5; 15. 7; 14. 10; 

9. 12; zwierzęce 11. 3; 9. 9; na św inie 15. 1;
12. 2; 15. 4; 10. 6; 12. 8; 18. 11.

Kiełpino. Jarm ark ogólny: 1. 10.
Przodkowo. Ja rm a rk i zwierzęce: 28. 4; 27. 10. 
Sierakowice. Ja rm ark i: ogólne 19. 5; 7. 7; 18.

_8; 17. 11; zwierzęcy 17. 3.
Stężyca. Ja rm a rk i ogólne: 19. 3; 4. 11. 
Sulęczyno. Jarm ark i: ogólne 9. 4; 8. 10; zwie­

rzęcy, 13. 8.
Szymbark, Ja rm ark i: ogólne 23. o; 24. 10; 
. zwierzęcy 1. 7. (także na wełnę).
Żukowo. Ja rm ark i zwierzęce: 3. 6; 2. 11.

PO¥71 AT KOŚCIERZYNA. 
Dziemiany. Ja rm ark i: ogólne 3. 6; 28. 10; zwie­

rzęce 18. 3; 26. 8.
Kościerzyna. Ja rm ark i: ogólne 7. 4; 26. 5; 8. 9;

15. 12; zwierzęce 18. 2; 19. 5; 21. 7; 20. 10;
1. 12.

Liniewo. Ja rm a rk i: ogólne 31. 3; 3. 11; zwie­
rzęcy 7. 1; na św in ie 4. 5; 6. 7; 7. 9.

Łipusz. Ja rm ark i: ogólne 26. 3; 14. 7; 10. 11; 
zwierzęcy 11. 8.

Skarszewy. Ja rm a rk i zwierzęce: 11. 2' 1 4' 
23. 6; 22. 7; 1. 10; 21. 10; 24. 11.

Stara Kiszewa. Jarm ark i: ogólne 17. 3; 18. 11;
zwierzęce 20. 5; 29. 7; 23. 9.

Wysin. Ja rm a rk i zwierzęce: 9. 4; 15. 10.

PO W IAT LUBAW A.
Grodziczno. Jarm ark i zwierzęce: 13. 2; 12. 11. 
Kurzętnik. Ja rm ark i zwierzęce: 15. 1; 18. 3;

20. 5; 17. 6; 15. 7; 19. 8; 21. 10; 25. 11. 
Lubawa. Ja rm ark i: ogólny 1. 4; kram ny 19. 11; 

zwierzęce 5. 2; 4. 3; 6. 5; 3. 6; 1. 7; 5. 8; 2. 9; 
7. 10; 4, 11.

Łąkorz. Ja rm a rk i ogólne: 26. 3; 4. 6; 17. 9' 
17. 12.

Mroczno. Ja rm a rk i zwierzęce: 24. 6; 28. 10. 
Nowemiasto. Ja rm ark i: ogólne 11. 3; 14. 10- 

zwierzęce 8. 1; 12. 2; 8. 4; 13. 5; 10. 6; 8. 7; 
12. 8; 9. 9; 18. 11; 9. 12.

Nowe Grodziczno. Ja rm ark i zwierzęce: 14. 5; 
10. 9.

Gdynia. Ja rm ark i ogólne: 27. 2; 22. 10.

« PO W IAT GRUDZIĄDZ.
Grudziądz. Ja rm ark i zwierzęce: 3. 1; 17. 1; 7. 2;

21. 2; 6. 3; 20. 3; 3. 4; 17. 4; 8. 5; 22. 5; 5. 6; 
19. 6; 17. 7; 7. 8; 21. 8; 18. 9; 2. 10; 16. 10; 
6. 11; 20. 11; 4. 12; 18. 12.

PO W IAT MORSKI.
Kielno. Ja rm a rk i ogólne: 7. 4; 3. 11.
Krokowo. Ja rm a rk i kram ne: 12. 5; 30. 11. 
Linja. Ja rm ark i: ogólny 20. 10; zwierzęcy 8. 4. 
Luzino. Ja rm a rk i ogólne: 12. 5; 10. 11.
Puck. Ja rm a rk i ogólne: 4. 3; 3. 6; 7. 10; 16. 12. 
Rumja. Ja rm ark i ogólne: 19. 5; 15. 9,
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Strzepcz. Ja rm ark i ogólne: 21. 4; 27. 10. 
Szemud. Ja rm ark i ogólne: 25. (i; 10. 12. 
Wejherowo. Jarm ark i: ogólne 5. 3; 4. 6; 8. 10;

22. 12; zwierzęce 2. 1; 2. 4; (i. 8; 5. 11; 3. 12.

PO W IAT SęPÓLNO.
Kamień. Jarm ark i: ogólne 26. 3; 18. 6; 15. 10;

zwierzęce 20. 5; 20. 8; 19. 11.
Sępólno. Jarm ark i: ogólne 28. 4; 7. 7; 13. 10; 

zwierzęce 24. 3; 10. 11.
Więcbork. Jarm ark i: ogólne 17. 3; 3. 11:

kram ny 15. 12; zwierzęce 11. 2; 14. 4; 19. 5;
16. 6; 11. 8; (i. 10.

PO W IAT STAROGARD.
Kościelna Jania. Ja rm ark i ogólne: 12. 3; 12. 11.
Lubichowo. Ja rm ark i zwierzęce: 3. 3; 7. 7; 

2. 11.
Skórcz. Jarm ark i: ogólne 7. 4; 6. 10; zwierzę­

ce 4. 2; 2. 6; 4. 8; 1. 12.
Starogard. Jarm ark i: kramne 30. 6; 1. 7; 3. i 4. 

11; zwierzęce 12. 2; 8. 4; 17. 6; 16. 9; 28. 10; 
9. 12; na buhaje rozpłodowe 6. 5; 18. 11. 

Zblewo. Jarm ark i: ogólne 4. 6; 1. 10; zwierzę­
ce 2. 4; 6. 8.

PO W IAT ŚW IECIE.
Bukowiec. Ja rm ark i: ogólne 11. 2; 9. 6; 15. 12;

zwierzęce 14. 4; 11. 8; 13. 10.
Drzycim. Ja rm ark i zwierzęce: 7. 4; 5. 11. 
Gruczno. Ja rm ark i ogólne: 10. (i; 20. 10. 
Jeżewo. Ja rm a rk i ogólne: 16. 4; 27. 10. 
Lniano. Jarm ark i zwierzęce: 8. 4; 14. 10. 
Nowe. Ja rm ark i: ogólne 27. 2; 29. 4; .27. 8; 22.

10; 24. 12; zwierzęce 26. 3; 25. 0; 24. 9.
Osie. Jarm ark i: ogólne 17. 2; 8. 6; 5. 10; zwie­

rzęce 6. 4; 17. 8; 23. 11.
Pruszcz. Ja rm a rk i ogólne: 4. 3; 4. 11. 
świecie. Jarmarki: ogólne 4. 5; 2. 11; zwierzę­

ce 13. 1; 3. 2; 2. 3; 20. 4; 15. 6; 6. 7; 3. 8; 7. 9; 
12. 10; 7. 12.

Topólno. Ja rm ark i: ogólne 9. 4; 10. 9; zw ie­
rzęce 9. 1; 12. 3; 14. 5; 16. 7; 8. 10; 12. 11. 

Warlubie. Ja rm a rk i ogólne: 7. 5; 1. 10.

PO W IAT TCZEW.
Gniew. Ja rm a rk i zwierzęce: 13. 3; 25. 5; 17. 9;

8. i0 .
Godziszewo. Ja rm ark i na św inie: 27. 3; 25. 9. 
Nowacerkiew. Ja rm ark i: ogólny 8. 5; na bu­

haje rozpłodowe 12. 9.
Pelplin. Ja rm a rk i zwiei^zęce: 11. 1; 10. 2; 24. 3;

8. 4; 26. 5; 23. 6; 6. 7; 19. 9; 20. 10; 27. 11. 
Tczew. Ja rm a rk i zwierzęce: 20. 3; 12. 6; 18. 9; 

6. 11.
Turza. Ja rm a rk i zwierzęce: 7. 4; 6. 10. 

PO W IAT TORUŃ.
Chełmża. Ja rm ark i zwierzęce: 19. 2; 11. 3; 22.

4; 10. 6; 22. 7; 16. 9; 21. 10; 18. 11.
Podgórz. Ja rm ark i zwierzęce: 4. 3; 7. 10.

Toruń. Ja rm a rk i zwierzęce: 2. 1; 16. 1; 6. 2; 
20. 2; 5. 3; 19. 3; 2. 4; 16. 4; 7. 5; 28. 5; 4. 6; 
18. 6; 2. 7; 16. 7; 6. 8; 20. 8; 3. 9; 17. 9; 8. 10; 
22. 10; 5. 11; 19. 11; 3. 12; 17. 12.

POW IAT TUCHOLA.
Bysiaw. Ja rm ark i ogólne: 18. 3; 18. 11. 
Cekcyn. Ja rm ark i: ogólne 11. 3; 16. 9; zw ie­

rzęce 20. 5; 16. 12.
Lubiewo. Jarm ark i ogólne: 1. 4; 2. 9.
Śliwice. Ja rm ark i: ogólne 1. 4; 15. 10; zw ie­

rzęce 1. 6; 12. 8.
Tuchola. Jarm ark i: ogólne 10. 3; 2. 6; 25. 8;

17. 11; zwierzęce 18. 2; 21. 4; 12. 5; 14. 7; 
22. 9; 27. 10.

PO W IAT WĄBRZEŹNO. 
Kowalewo. Jarm ark i: kram ne 4. 3; 4. 10; zw ie­

rzęce 3. 4; 1. 5; 4. 9; 6. 11.
Wąbrzeźno. Jarm ark i: ogólne 18. 3; 17. 6; 4. 11;

zwierzęce 7. 1; 4. 2; 7. 4; 5. 5; 7. 7; 4. 8; 8. 9; 
6. 10; 7. 12.

Jarmarki
w Wolnem Mieście Gdańsku.

(Bez gwarancji).
Gdańsk (Danzig) 5. 8. k ram ny (D om in ik 10 dni)
Stary Szotłand (Danzig-A ltschottland): 12. 2; 

1. 4. (2 dni); 13. 5; 5. 8. (6 dni); 25. 11; na 
konie. (Prócz tego co środę i sobotę na 
p ros iak i i w arch laki).

W ielkie Cedry (Gross-Zünder): 16. 4. na bydło; 
17. 9. kram ny, na bydło i źrebaki.

Ełganowo (Lamenstein): 26. 3; 22. 10; na bydło, 
konie i  świnie.

Przywidz (Mariensee): 7. 5; 19. 6; 4. 9; 16. 10; 
kram ny, na konie, bydło, świnie, kozy 
i owce.

Pruszcz (Praust): 28. 4; 20. 10; kram ny, na ko­
nie, bydło, Świnic, kozy i  owce.

Stangwałd (Stangenwalde): 18. 3; 8. 7; 16. 12; 
na konie, bydło, świnie, kozy i owce.

Straszyn-Prędzieszyn (Straschin-Prangschin): 
3. 11. na konie, bydło, świnie, kozy i owce.

Pręgowo-Bielkowo (Prangenau-Bölkau): 10. 11. 
na konie, bydło, świnie, kozy i owce.

Tygenhof (Tiegenhof): 9. 6; 8. 9. kram ny.
W ielkie Trąbki (Gr. Tram pken): 28. 1; 21. 4. 

kram ny, na konie, bydło, owce i kozy; 28. 
7; 27. 10. kram ny, na bydło, konie, owce, 
św inie i kozy.

Nitych (Neutcieh): 28. 1. kram ny, na bydło 
i konie; 31. 3. na bydło i konie; 28. 
7. kram ny, na bydło i konie; 8. 9. na bydło 
tuczone i konie; 27. 10. kram ny, na bydło 
i konie.

Kalthof: 5. 5. k ram ny; 3. 11. kram ny.

k
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W I E C Z N E  P I O R Ą
ze s ta lów ką  n ie rdzew ie jącą  po: 3,— zł, 3,50 zł, 4,20 zł, 4,50 zł

a stalówkę złotą 9,60 zł
„ 10,

14,
„  17,—
„  18,— 
„ 22,— 
,, 32,—

poleca Księgarnia

GAZETY KASZUBSKIEJ, WEJHEROWO

Organ Wybrzeża Polskiego

Gazeta Gdyńska
jest najpoczytniejszem pismem 
codziennem w Gdyni i na Wybrzeżu

P R E N U M E R A T A :
miesięcznie 2,50 zł przez pocztę 2,88 zł 
kwartalnie 7,50 zł „ „ 8,64 zł
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DRUKARKI«
KASZUBSKA

WEJHEROWO
PLAC WEJHERA 11 TELEFO N  52

wykonuje szybko i gustownie 
po cenach umiarkowanych

wszelkie
prace drukarskie
FORMULARZE, TABELE, SPECJALNE KSIĘGI KASOWE 
I O B R A C H U N K O W E , ZAPROSZENIA I W l Z Y T ÓWKI


